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{ D o k o ń c z e n i e )

JL rzykro  m i iest nudzić czyteln ika rozbiec 
ran iem  nauki tak  sucliey i niesm aczney : a 
k tó ra  n aw e t  nie iest nauką,, ale m eta fizy­
cznym  romansem: ale nie clicę nic bez od­
pow iedzi zostawić dla a u to ra  uw ag  w  P a ­
m ię tn iku  Lw ow skim . Z apy ta łem  się w m oiem  
piśm ie o F ilozofii:  „ dowiódłże tego Kant, ze 
„ całe p iętno  um ysłow e wyciskane na m a-  
„ te rya łach  p rzez  czucie zgrom adzonych  z a -  
„ leży na formie ? ”  Czterdzieści i kilka lat  
p racu iąc  w  M atem atyce  i Astronom ii, gdzie 
iest nayw ięcey  do czynienia  z  mieyscem i 
c z ase m , nigdym sobie tey  trudności z nauk i  
Kanta  u ła tw ić  nie m ó g ł : k tó rą  w Parn ię -  
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tniku Lwowskim tak autor rozwięzuie. Umysł 
ludzki działa podług prawideł: a myślenie
podług prawideł iest nadawaniem form y wra­
żeniom zm ysłowym : więc i t. d. T a  odpo­
wiedź dow odzi; źe wprowadzenie do nauki 
w yrazu  Jorma i niepotrzebnego i niedorze­
cznego ; łudzi tylko i zwodzi umysł, ale go 
nie oświeca. Autor widzę rtioiey trudności 
nie z rozum ia ł; bo iego odpowiedź iesi ty l­
ko powtórzeniem tey samey trudności w in ­
nych słowach. Trzeba się bowiem znowu 
zapytać : iakto myśląc podług prawideł, o- 
brazy materyalne i zm ysłow e, zamieniaią 
się na umysłowe i niemateryalne ? P ra w i­
dła umysłowe podług nauki Kanta p rzykła- 
daią się do obrazu zmysłowego już p rze ro ­
bionego na umysłowy , i naznaczonego pię­
tnem  duszy myślącey, czyli źe uźyię w yra­
zu K anta  , do obrazu iuż spiritualizowanego. 
T o  cudowne przeistoczenie, robi zmysło­
wość swoim widokiem (anschaung), i tak  
przemieniony obraz przesyła do poiętności. 
Rozumiez prawdziwie K an t,  i iego ucznio* 
wie tę  cudowną przem ianę? Jeżeli rozu- 
mieią : trzeba klęknąć przed ich poięciem 
praw ie boskiem : albo ich naukę poczytac za 
oszustwo metafizyczne. Gbyby całe piętno 
um ysłu nadane obrazom zmysłowym zależa­
ło iedynie na u ż y c i u  prawideł działania; po­
nieważ te prawidła są nam wszystkim po­
dług K anta  nadane od przyrodzenia , a za- 
tćm powszechne; więcby wszyscy ludzie py- 
w inni iednako i równie poymować i myślić: 
i  nie mielibyśmy bredni metafizycznych.
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Gdyby zachowanie praw ideł wyrażało całe 
piętno siły umysłowey; więc by dosyć było 
zachować prawidła logiczne, żeby bydź N ew * 
łonem ;  prawidła taktyki woyskowey , żeby 
bydź Annibalem ; prawidła rysunku i malar­
s tw a , żeby zostać Rafaelem. Taka nauka 
nie w ynosi, ale znieważa rozum ludzki: bo 
całą iego dzielność przywiązuie do formalno­
ści i etykiety. W  podobną niedorzeczność 
wpadł Kondillak , u którego naygłębsze w y­
nalazki geniuszu , są tylko prostą i mecha­
niczną substytucyą rachunkową.

Pow iedziałem , źe nauka Kanta iest hipo­
tezą : autor każe mi się samego siebie zapy­
tać : czy m oie bydź hipoteza a priori ? Z cze­
go wnoszę , ze mię bierze za ucznia Kantat 
u  którego wszystko a p r io r i , iest albo wla­
ne od przyrodzenia, albo bezwzględnie z ro ­
zumu czystego wypływaiące. Ponieważ ia 
takiey prerogatywy naturze ludzkiey przy- 
znaw aney , nie czuię w sobie, i nie znam; 
rozumiem przez hipotezę a priori zdanie ia- 
kie i tw ierdzenie ogólne , z którego w yw o­
dzi się cała osnowa rz e c z y , powieści, lub 
nauki : i w takiem rozumieniu , ledwo nie 
każda teorya iest hipotezą d priori. Nie 
wdaiąc się w inne nauki, zobaczy to autor 
w  samey metafizyce. Plato  założył sobie 
to mniemanie : że zmysfy nie mogą dopro­
wadzić rozum u do wyobrażeń ogólnych ; 
wniósł z tego ,  źe te  wyobrażenia muszą 
nam bydź w rodzone , i z takiego twierdze­
nia wywiódł działania umysłowe i początki 
nauk. Deskartes z tego samego mniemania
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całey psychologii swoiey założył  t en  funda­
ment :  że wszystkich myśli  ogólnych zarody, 
mam y w sobie zaszczepione od na tury.  Lei­
bnitz  chcąc wytłumaczyć w p ły w  duszy na 
ciało , i ciała na duszę ; wymyśl i ł  swoię 
wprzód ustanowioną harmonią (harmonia p r a e -  
stabilita). Lokk  całą swoię naukę na tern o-  
piera  ; że wszystkie  wyobrażenia  biorą po­
czątek od zmysłów;  pokaźn ie  drogi  i  spo­
so by ,  któremi umysł  ludzki od wrażeń  zm y­
słowych,  niepotrzebuiąc nic wrodzonego prócz 
samych władz ; przychodzi  do myśli nayogól- 
nieyszych.  T ę  naukę przy ią ł  ^ o n d i l la k ,  ale 
z p rzesadą ;  i chce dowieść ,  że wszystkie 
władze  i działania  d u s z y , są duciem. U  
niego więc m a t e r y a ł , rzemieślnik , i sz tu­
k a  rob ien ia ,  są p rawie  t ą  samą rzeczą.  A  
iak  Kondillak  p rzeb ra ł  mia rę  w  nauce Lok-  
Jca ; tak Kant  p rze b ra ł  ią w  nauce Platona. 
Kant  powiada : doświadczenie  pokaźnie  nam, 
iak są r z e c z y ;  ale nie  poka ź n ie ,  iżby ina-  
czey bydź nie mogły: twie rdz i ,  że pewność 
g run tow ać  się powinna  na powszechności (al- 
gemeinhei t )  , i konieczności (nothwendigkeit ) 
nieoddzielnych od siebie (*), skąd wniósł  
po t rzebę  swoich twierdzeń  syntetycznych  
a p r io r i ,  i chciał (choć tego nie mówi) wszy­
stkim poznawan io m  naszym nadadź pewność 
matematyczną .  T o  go poprowadzi ło  do w y ­
nalezienia  maski  na wyobrażen ia  wrodzone,  
do k tó rych  się przyznać  nie chce. Zrobi ł

( * )  K rit. d. r . V . E in lc in tung . p . 4.
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więc z nauki  Pithagaresa  swoie formy zmy­
słowości ,  to iest z a b s t r akc j i  przywodzą­
c e j  całe poięcie do zero ,  usiłuie nie  tylko 
fenomena myślenia  w y t łum a c zyć ,  ale na ­
w e t  ustanowić prawidła  cenzury na umysł 
ludzki.

W szys tk ie  te m n iem an ia ,  twierdzenia ,  i 
zasady,  sąto u mnie hipotezy. K a n t  powie, 
że to wszystko nie iest  syntesis : ale ia przez 
syntezę  i analizę nie to  r o z u m i e m , co 
K a n t  (*), k tó ry  wiele nazwisk pobrawszy  
z M a te m a ty k i ,  p rawie wszystkich p r a w d z i ­
w e  znaczenie odmienił  i przewróci ł;  a przez 
to  , naukę  swoię inż 'ze siebie c iemną , ba r-  
dziey ieszcze zaćmił i zamącił .  Odmieni ł  
także  dawne  znaczenie słów : a priori, a po­
steriori ; zgoła ledwo iest  w y r a z ,  k tó ryby  
w  Kancie to samo z n a c z y ł , co powszechnie  
znaczy w  nauce,  z k tó fey  iest wzięty.  Sło­
w a  naw e t  zniewragi i pogardy , iakiemi są 
empiryzm  , materyalizm  , K a n t  przywiąza ł  
do nayznakomitszych wyna lazków i działań 
ludzkiego u m y s ł u : i p rawie  wszystko ro ­
bi ł na przekorę  poięciu ; iak gdyby miał do 
czynienia  z l u d ź m i , u  któ rych  to iest  m ą ­
dre  , co ies t ni ez rozumiałe  i ciemne.

Niech  mi au to r  u w a g  w  Pam. L w ó w .  
w yba c z y  , że nie chcę ani czytelników n u ­
dzić,  an i  t racić  czasu na rozbieranie  nom en­
k la tu r y  K a n ta : o k tó rym iuż dziś nikt  nie 
myśl i i n ie p i sz e , cliy ba gazety l iterackie 
niemieckie.  K a ż d e m u  pió ru  byłoby ła two

(*) O rozumowaniu racliunkowem. Fisma rezm aite T . III.
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pokazać? źeK an t,  iakm ów i D e g e r a n d o ? roz­
wlekłym szamerunkiem nazwisk pokrył slabośó 
i przyw ary t ła :  će stare rzeczy , i stare 
marzenia , nowemi słowami ponazywał? kon- 
cepta umysłowe drobnił i d z ie l i ł , iakby 
rzeczy ? żeby ludzi mnóstwem nazwisk o- 
durzonych, wprawionych w dumne o sobie 
rozumienie, z długą processyą słów czczych, 
i pozmyślanych nauk, prowadzić do ciemni­
cy. W szystkoto zdawać się może mądro­
ścią ludziom w żadną inną gruntowną nau ­
kę nieopatrzonym. Ale niech każdy w Ma­
tem atyce i Fizyce dobrze wyćwiczony, spy­
ta  się samego siebie ; czego się z Kanta nau­
czył ? i na co m u się przydadzą te zago­
rzałe  szperania w  słowach , któremi swoię 
uwagę nielitościwie zmęczył ?

Zostaie mi ieszcze odpowiedzieć na o- 
s tatni zarzut au tora  u w a g , i wyprowadzić 
go z zadziw ien ia , w które go wprawiło 
jnoie twierdzenie o wyrugowaniu z matema­
ty k i ilości nieskończonych. Nigdy w M ate­
matyce nie wystawiano sobie ilości absolu­
tnie nieskończoney, iaką wprowadził do swo- 
iey nauki K a n t;  bo to iest wyobrażenie, 
którego rozum ludzki ani sobie z ro b ić , ani 
iaśnie poiąć nie iest zdolny; i takowa myśl, 
wywróciłaby pewność i oczywistość praw d 
matematycznych, gdzie wszystko opierać się 
powinno na myślach p ro s ty ch , iasnych, i ła ­
tw ych  do poięćia. Używano praw da i ie ­
szcze się używa w yrazu  nieskończony w dwo­
jakiem znaczeniu. R az  wyraża on działa­
nie rachunkowe , albo kierunek i położenie,



k tó re  się nie kończą. I  tak nazyw am y sze­
regi nieskończone: m ó w im y , dwie linie p ro ­
ste p rzeciąw szy  się z sobą , rozchodzą się 
bez końca: dwie liniie równoległe nigdy się 
z sobą przeciąć nie mogą.

Szeregi nieskończone w ary tm etyce  i a l­
gebrze  powstaią albo z dzielenia ilości, k tó ­
r e  się dokładnie dzielić nie d a i ą ; albo z w y ­
ciągania p ierw iastków  z ilości n iew ym ier­
n y c h , z k tó rych  się dokładnie p ierw iastek  
wyciągnąć nie może. W ię c  to  tylko znaczy: 
ze k toby  m yślał i p o w ie d z ia ł , że w y kony­
w ane  dzielenie w  ilościach niepodzielnych, 
a lbo wyciąganie p ierw iastków  w ilościach 
n iew ym ie rnych  ustać i skończyć się może; 
tenby  myślał i pow iedzia ł rzecz niepodobną 
(impossibilis); bo p rzec iw ną  własności ty ch  
liczb. Ale to nie z n a c z y , źe szeregi n ie ­
skończone są ilościami n ieskończonem i; bo 
ich  zbiór czyli sum m a w yrazić  się daie 
w  term in ie  skończonym, kiedy działanie ies t  
ty lko  naznaczone , ale niew ykonane. I  tak  
gdyby k to  sobie w ystaw ił  liczbę największą  
pomyślić się mogącą; do iedności albo iak iey-  
ko lw iek  cyfry może dodawać nieustannie  ze­
ro  , i to  dodawanie  skończyć się nie pow in­
no. Pow iedziaw szy , że to iest liczba nieskoń­
czona , nie • naczy to  rzeczy  nieskończoney; 
ale z n a c z y ,  że się dodawanie zero  nie koń­
czy  i kończyć nie powinno ; bo gdyby się 
sk o ń c zy ło ,  liczba pomyślana nie byłaby cią­
gle i zawsze ro snącą ,  a zatem  p r z e c iw n a  
pom yślanem u założeniu. R ozchodzenie  s*ę 
bez końca dw óch  liniy prostych  iest ty lko
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koniecznym wnioskiem z tey  w łasności: że 
dwie liniie proste nie mogą się tylko raz 
przeciąć , i że mieysca zamknąć nie mogą. 
T ak  iak iest wnioskiem ciąg liniy równole­
głych , że kiedy trzecia liniia od iedney do 
drugiey pionowo poprowadzona przecina za­
wsze i ciągle obiedwie pod kątem prostym; 
te  liniie zniśdź się z sobą nie mogą. Mó­
wimy ieszcze w fizyce ciało dzielić się mo­
że bez końca : znaczyito rzecz nieskończoną, 
iak mieysce i czas absolutny Kanta ? bynay- 
mniey : To  tylko znaczy, że wykonywaiąc 
ciągle k ra ian ie , drobnienie, słowem mecha­
niczne dzielenie c ia ła , mogą ustać i skoń­
czyć się nasze sposoby, i nasze czucie W po­
dziale c ia ła ; ale iego własność przez to się 
nie skończy.

Drugi raz w yraz nieskończony znaczy 
w  Matematyce , nie rzecz nieskończoną, ale 
granicę , do którey dąży nieustannie ilość al­
bo ciągle ro sn ąca , albo ciągle uby waiąca: 
pierwszą wyrażanąy przez £ ;  drugą przez 
o (zero). Jestto koncept um ysłow y, zafun­
dowany na własnościach i opisie ilości ; z t e ­
go konceptu wypadł i znak w ięzyku ana­
litycznym , i sztuka rachunkowa (*). U w a­
ga takich granic nie może zachodzić , tylko 
w  stosunkach i związkach ilości: a zatem
w nauce K a n ta ,  nie do zmysłowości; ale 
koniecznie do poię tności, i rozumu nale- 
żećby musiała. Stosunek wyraża się ułom-

(*) R aclm A u algebraicznego tebrya Tom II. Roz. 5.



kiem -g : gdzie sobie wys tawiam y , albo sa­
mego licznika a niknącego, i mamy o (zero)t' 
albo samego mianownika b niknącego, i m a ­
my h '■ albo nikmenie tak  l icznika iak m ia ­
nownika  razem  , i m am y §. W  zdaniach 
czyli w  związkach i lo śc i , k tó re  nazywam y 
zrów naniem , p ierwszy  znak o zero  niszczy 
t e r m i n y , w  k tó rych  się z n a y d u ie ; i albo 
związek  ilości robi  n i c z e m ; albo go od ­
mienia ,  nie wyprowadza iąc  ich z sw'ey w ła -  
ściwey sfery porównania  , czyli nie odmie-  
niaiąc ich natury.  Drugi  % wszystko robi  
n i e p o d o b n e m , czyli wszystko w y prow a dz a  
ze sfery porównania ,  i  skazuie nam : ze  po­
d a n ie ,  k tó re  chcemy r ozw ią z a ć ,  albo lest 
do rozwiązania  n iepodobne , albo niepodo­
bne  przez te drogi i sposoby, którycheśmy 
się chwycili .  T r z e b a  na ten czas albo udadź 
się do innych dróg i sposobów , albo poda­
nia zaniechać.  Jeżeli  Kant z tego konceptu  
wyciągnął  swoie formy zmys łowośc i . powd- 
nien był widzieć , źe cały iego t ranscenden-  
ta l izm iest rzeczą niepodobną (impossibilis).

" T rzec i  znak g w yraża  zawsze coś nieozna­
czonego bądź w związku ilości, bądź w dzia­
ł an iu  rachunkowym.  Pokazuie  nam naprzód:  
że  s tosunek ilości ciągle ubywających zamie­
ni ł  się na stosunek ich granic,  czyli na s to­
sunek  tych  i lości,  do k tó rych  się daw ne  
zbliżały : i wtenczas przechodzimy ze s f e r y  
iedney porówmania,  do sfery i n s z e y : to iest 
w padam y  na s tosunek ilości inney na tury  od 
pierwszych  : od s tosunku np, l iniy prostych
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przychodzimy do stosunków luków linii krzy » 
w e y ; albo od stosunku łuków , do stosunku 
liniy prostych. Starożytni Geometrowie n a ­
zywali to ostatecznym stosunkiem ilości ni­
knących. Znak ieszcze § skazuie , i prow a­
dzi nas do oznaczenia działań powszechnych 
i  ich p raw ideł ,  za pomocą których,możemy 
w każdym przypadku przechodzić od s to ­
sunku i związku ilości n iknących, do sto* 
sunku i związku ich granic. Skąd się ro ­
dzi rachunek różnicowania i całkowania. 
Leibnitz , Euler , i wielu innych pisarzy ma­
tem atycznych , u iyw aią  w yrazu ilości nie­
skończenie małe. Ale w tćm nic nie masz 
nieskończonego , są to ilości, które albo wy- 
padaią z rachunku , albo które w  rachunku 
opuścić się mogą : w ostatnim razie otrzy­
mujemy wypadki nie ściśle praw dziw e, ale 
bardzo do prawdy zbliżone. Zeby więc nie 
zostawić żadnego wątpliwego w  M atem aty­
ce w yrazu , i żeby kto nie ro z u m ia ł , że się 
tam  praw i o iakieyś istocie nieskończoney, 
w yraz  ten nieskończony albo rz a d k o , albo 
się cale nie używa , i bez niego obeyśdź się 
dziś w Matematyce można.

Wszystko to , com dotąd powiedział, iest 
dla M atem atyków  czyste , iasne , i pewne: 
ale z tego Kant swego mieysca i czasu ab­
solutnego nie wyciągnie. Owszem gdyby 
był znał dobrze Matematykę, byłby się z niey 
p rzek o n a ł , że iego absolutum iest naywięk- 
sza niedorzeczność prowadząca do dwóch o- 
statecżności albo do Boga, albo do niczego; 
przechodząca poięcie ludzkie, i służąca chy-



ba do obłąkania i złudzenia g łów  ; k tó rym  
się zda ie ,  źe poym uią t o .  czego ludzki u -  
m ysł poiąć nie iest zdolny.

U żyw am y ieszcze tak  w  M a te m a ty c e , 
iak  w  Fizyce w y ra z u  bezwzględny  czyli ab­
solutny  , ale to  się rozum ie rzecz bez p e ­
w nych  w z g lę d ó w ; ale nigdy bez żadnych. 
I  tak w  Astronomii położenie gwiazdy abso­
lutne czyli bezwzględne nazyw a się to , k tó ­
re  się o trzym uie  nie przez wzgląd na poło­
żenie  innych gw iazd; ale przez wzgląd na 
położenie dokładnie znane mieysca obserw a- 
c y i , i  narzędzia  do obserwacyi użytego.

W yłożonych  w  tern piśmie p rzeciw ko 
nauce K a n ta  za rzu tó w , nigdziem nie czytał; 
i  nie w iem  czy ich a u to r  u w a g , w  k tó rym  
p isa rzu  przec iw ka  K an to w i znaydzie ; b o n ie  
w i e m ,  czyli k tó ry  M atem atyk  tę  naukę ro z ­
trząsał. N auka  każda z różnych  stron u w a ­
żać się może : i kiedy się op iera  na funda­
m encie fa łszyw ym , rozm aicie daie się zbu­
rzyć  i w yw rócić . Nie założyłem sobie ie -  
dnak żadnego kan tys ty  na moie zdanie n a ­
w racać  , i nigdy z żadnym w zapasy w cho ­
dzić nie myślę. Chciałem  tylko obiaśnić i 
dowieśdź to, com powiedział o K ancie  w mo- 
iem  piśmie o F i lozo f ii , dla przestrogi m ło ­
dzi polskiey , żeby się nie ubiegała za u -  
mieiętną niewiadomością  zaleconą w  pam ię­
tn ik u  lw o w s k im , k tó ra  ies t  gorsza i n ie-  
bezpiecznieysza tak  dla nauk , iak dla spo­
łeczności, niż prosta niewiadomość : co zda­
ie  m i się dowodu nie potrzebnie. P r z y to ­
czyłem  na poparcie mego zdania p ra w a  n ie-
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w ą t p l i w e i  powszechne ro z u m u ;  zeby a u ­
to r  uw ag  , nie zastosował tego do m nie, co 
m ó w i  w  pam ię tn iku  lw o w s k im : i i  wielu 
granicę własnego rozumu , bierze za  granicę 
rozumu ludzkiego. D la  dobra teyze  m łodzi 
polskiey , rzućm y ieszcze ogólne uw agi nad 
nauką, um ysłu  ludzkiego.

IV .

K iedy  tacy lu d z ie ,  iak  Descartes, N e w ­
ton  i  L e ib n itz , k tó rz y  przebiegli i zm ierzy­
li p rzes trzeń  ty lu  rozm aitych , g run tow nych , 
i  nay trudn ieyszych  u m ie ię tn o sc i : zbogacili
ią  now em i w idokam i i p raw dam i : poznali  
iey  m ielizny , g ł ę b i e , i p r z e p a ś c i : i  z a p ra ­
w ili  swóy tw ó rcz y  ta le n t  glębokiem w szy­
stkiego rozw ażan iem  : kiedy m ów ię  tacy lu ­
dzie zapuszczą się w  górną  a n iebezp ieczną  
k ra in ę  ogólnego w idzenia i  ies tto  skutkiem, 
albo n ieposkrom ioney  um ysłu  ludzkiego c ie­
kawości , albo nałogu walczenia  z t ru d n o ­
ściami , albo w reście  u m ie ię tn e g o , źe tak  
pow iem , łakom stw a  na zdobycz now ych  m y­
śli. T a c y to  ludzie  buiaiąc po tey  w y n io -  
słey sferze rozm yślania, iako po lubey i ro- 
dow itey  swoiey dziedzinie , mogą tam  w po­
myślności , zebrać wielkie d la  nauk  i u m y ­
s łu  ludzkiego przysługi ; w  upadku  zaś 
sw oim  i k lę s k a c h , zostawić zbaw ienne  dla 
uczonych przestrogi.

N a  takiem  polu chw ały  i n iebeśpieczeń- 
s lw a  Descartes ob w aro w a ł swobodę ludzk ie­
go r o z u m u ,  z bu rzy ł  bałwochwalskie o ł ta -
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rze  wystawione w  średnich wiekach powa­
dze ludzk iey , przepisał powątpiwanie meto­
dyczne w dochodzeniu prawdy, ożenił ana­
lizę z Geometryą , i otworzył nową drogę 
rozległych i niezmiernie ważnych w  m ate­
matyce i fizyce wynalazków. Ale skoro ten  
wielki człowiek z drogi rachunku i rozumo­
wania zszedł na drogę domysłu , i chciał fe­
nomena świata fizycznego wytłumaczyć przez 
swoie wiry  (vortices) : iego błąd był p ra­
wdziwą klęską dla f izyk i; bo na kilkadzie­
siąt lat rzucił między uczonych iabłko k łó ­
tni i niezgody; a przez to wzrost i postę­
pek nauki zatrzymał.

Szczęśliwszy od niego Newton na tey 
samey drodze ogólnego widoku wynalazł i 
przepisał pewne i nieporuszone prawidła 
JilozoJowania , to ie s t  dochodzenia przyczyn 
fizycznych na fenomena świata zmysłowe­
go (*), Newton  i Leibnitz- razem w tey krai­
nie ogólnego rozmyślania trafili na nowe i 
niezbrodzone widoki w G eo m etry i , odkryli 
nowe rachunki , z których zrodziły się no­
we um ieiętności, prowadzące rozum ludzki 
do tłumaczenia wielkich taiemnic przyro­
dzenia , i tych ukry tych  i cudownych zwią­
zków, iakie zachodzą między dziełami nieba 
i ziemi. Newton ieszcze w domyśle K oper­
nika o ciążeniu powszechnćm materyi , uy- 
źrzał i odsłonił przyczynę fizyczną biegów, 
i ich odmian w ciałach niebieskich.

L eibn itz , którego geniusz prawdziwie

(*) D e  m undi system ate l iber  III.
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encyklopedyczny , bo ogarniaiący ledwo nie 
cały zbiór wiadomości ludzkich; w tym kra* 
i u ogólnego rozmyślania rzucił widoki m e­
tafizyczne o początku i podziale wyobra­
żeń , ale z nich oddzielney nauki nie budo­
w ał ; bo w iedzia ł, źe twory swego głębo­
kiego poięcia , i swey bogatey imaginacyi, 
mogą nie bydź tworami prawdy ; k tó ra  sa­
ma powinna zakładać fundam ent, i dostar­
czać materyału rzetelney nauce. Leibnitz 
rozważaiąc myśli i prawdy tak te, które po­
chodzą z doświadczenia [yeritates experimen-  
tales) iak t e , które się wyrabiaią siłami du­
szy (rationales) ,  lubo iako głęboki geometra 
polubił dowody wyprowadzane z  początków 
ogólnych (ń p r io r i) ; wszelako ustanowił za 
prawidło : źe tryb postępowania od doświad­
czeń do myśli; od prawd szczególnych do 
ogólnych (a posteriori), iest naybezpieczniey- 
szą drogą do prawdy i pewności (*). R oz­
waga praw d i myśli wypły waiących z do­
świadczenia skazała tem u wielkiemu czło­
wiekowi ; źe ten oddział myślenia iest nay- 
częściey większem tylko lub mnieyszem zbli­
żeniem się do prawdy. On pierwszy po­
strzegł i wniósł, źe rachunek losu (calculus 
probabilitatis) bydź powinien naywiększą p o ­
mocą w dochodzeniu i cenieniu pewności, 
na teorye i mniemania fizyczne : on z tego 
powodu zachęcił Jakuba Bernoullego do w y­
pracowania dzieła o sztuce domysłu (de a rte  
conjectandi), którego pierwsze myśli rzucili

(*) Oeuvres pliilo. Tora II, p. 17.
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P a sca l, Ferm at, i Hughens. I  ta  nauka, 
k tó ra  tylko w początkach swoich służyła do 
rachowania losu w  grach , stała się dziś za 
wskazaniem Leibnitza  ważnym traktatem  lo­
gicznym. Jestto iak szala  do ważenia w ar­
tości myśli ludzkich w teoryach fizycznych, 
i  w przypadkach towarzyskiego życia; gdzie 
niepodobna dosięgnąć matematyczney pewno?- 
ś c i ; iakćm to w innem mieyscu okazał (*). 
W inniśm y więc Leibnitzowi wyraźnieyszy 
rozdział wiadomości ludzkich, i działań u -  
mysłowych : oraz skazane drogi do cenienia 
ich w artośc i, i dochodzenia prawdy.

T en  krótki rzu t  oka na prace Deskar-  
t a , N ew tonb , i Leibnitza potwierdza to, com 
dowiódł na innem mieyscu (**): że kraina 
ogólnego myślenia będąc nayczęściey krainą 
z łudzen ia , błędu , i niebeśpieczeństwa dla 
w szystk ich ; iest dla samych prawie nad- 
zwyczaynych ta lentów  krainą wielkich w y ­
nalazków i rozległych widoków. Tegoto ty l­
ko rzędu ludzie pełni głębokiey w różnych 
rodzaiach nauki, udarowani siłą twórczą ro ­
zumu , okryci chwałą własnych wynalazków 
i wielkich umysłowych zdobyczy, są i bę­
dą zawsze naypewnieyszemi mistrzami my­
ślenia. Do prac D eskarta , Newtona  i Lei- 
bnitza przydaymy roboty , Bakona, Faskala, 
L o kka , i Dalemberta w przemowie do En- 
cyklopedyi; a znaydziemy porządnie wybra-

(*) O  ra c h u n k u  lo sow  Pism a ro z m a ite  T o m  ITT, k. 5 2 9 .
(**) O M e ta fiz y c e :. P . I t .  T o m  I I . O  ro z u m o w an iu  ra c h u n ­

k o w y m  T o m  111.
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kowane, ledwo nie wszystkie psychologiczne 
""potrzeby umysłu ludzkiego zaspokoione: ie- 

go siły i władze wyluszczone i uporządko­
wane : działania tych sił pewnemi opisane 
p raw id łam i: oddzieloną krainę pewności od 
krainy dom ysłu : uchwalone niewątpliwe
przepisy postępowania w iedney i drugiey: 
t o ,  co iest rozumowi ludzk iem u,dostępne, 
troskliwie oddzielone od tego , co m u iest 
zakazane w n aukach : wszystko zaś wyło­
żone ięzykiem czystym, iasnym i zrozum ia­
ły m : wszystko dowodami i przykładami
z gruntownych nauk poparte. A. co było 
i będzie nayszacownieyszem tych wielkich 
ludzi dla nauk dobrodzieystwem : że oni na­
znaczyli piątnem wieczney hańby i pogar­
dy wszystkie metafizyczne kuglarstwa , ze 
oni nas wybawili od tych szperań czczych 
i  próżniackich , od nauki słów ciemnych i 
zwodniczych , k tórem i scholastycy tak długo 
więzili , dręczyli i zwodzili poięcie ludzkie. 
Po  ty lu  więc drogich pracach i usiłowa­
n ia ch ,  nie potrzebowała sztuka myślenia ża­
dnych odmian i popraw : ale czekała głowy 
śzczęśliwey i porządney , któraby te rozrzu­
cone wyłuszczenia , prawidła , i przestrogi 
w  iedno ciało połączywszy i zebrawszy, w y­
stawiła naukę gruntow ney Psychologii i 
Logiki.

Znaleźli się atoli pisarze Niemieccy, k tó ­
rzy wzięli na siebie obronę nauki średnich 
wieków , wystawiaiąc ich szperania i k łó ­
tnie , iako pole ćwiczenia sił umysłowych. 
Ale ciź sami pisarze zgodzić się na to  m u -



szą : że kiedy wiek ośmnasty o tw orzy ł  świat  
z m y s ł o w y , i w  nim tyle rzetelnych i po ­
t rzebnych  nauk do ćwiczenia się umysłowi 
ludzkiemu ; by loby to prawd ziwem szaleń­
s tw em  sprowadzać go i odwodzić  z pola 
rze te lnośc i , na  pole uroienia 5 od nauki r ze ­
czy , do nauk i  s ł ó w } od za trudn ień  pew no­
ści i p o ż y t k u , do za trudn ień obłąkania  i 
naukowego próżniactwa.  W  nporządkowa-  
nem  t o w a r z y s t w i e , w  wieku lepiey zrozu-  
m ianey  w a lecznośc i , godziloźby się odna­
wiać i wskrzeszać czasy napaści i rozboiów ? 
czasy błąkaiących  się ryce rzy  i a w a n t u r ­
ników' ?

W sze lako  K ant w  60 roku  swego ży­
cia (*), bez żadney p o t r z e b y , bez źadney 
g run towney  do tego pobudki  , ułożył  sobie 
całą  t eo ryą  myślenia przerobić  : a iego s t ron ­
n icy  rozciągnąć ią do wszystkich poznawań  
lu d z k ic h ,  i zrządzić nadzwyczay ną, ale p r a ­
wdziwie barbarzyńską rewolucyą  w naukach. 
Od łóżmy tymczasem na bok iego s t ronni­
kó w  , a rozważmy usi łowania samego n a ­
czelnika sekty. K ant (iak pokazuia  iego pi­
sma) wykarmiony  wszystkiemi subtelnościa­
m i  szkoły Aristotelesa  i Scholastyków , i  
W  n ich zami łowany ; obczytany w mniema­
niach i t eo ryach  wszystkich sekt  metafizy­
cznych dawmych i nowych ; nieznany z ża­
dney now'ey myśli , z żadnego w7ynalazku 
w  tych  umieiętnościach , k tó re  są kamie­
n iem probierski in gruntownego myślenia , o-

(*) Prolegom ena 178J). R ig a .
D z .  wilcu. T. II. J\. 3 . r. 1 8 2 0
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w s z e m  p okaz u ią cy  w  s w y ch  pi sm ach  n ied o ­
k ł a d n ą  tychże  nauk  znajomość , b y łże to  cz ło ­
w i e k  do t ak  śmiałego i og ro m n eg o  w  w i e ­
k u  x8 p r z e d s i ę w z ię c i a ?

W  k a id ey  nau c e  za ch odzi  rzecz , k t ó r ą  
chcem y poznać i do wieśdź  : cel do k tó reg o  
w  tern  p o zn a n iu  z m ie rz am y  : i tryb  czyl i
sposób , k t ó ry  nas  do tego ce lu  p row adz i .

P o  t a k  dobrze  w y łu s z c z o n y c h  w ł a d z a c h  
i d z i a ł an ia ch  duszy  p r z e z  P o k o n a ,  L okka ,  
L e ib n i t z a , Dalem berta  i i n n y c h ,  K a n t  w y ­
d o b y w a  z g r o b u  n ied o k ład n ą  nau k ę  P latona:  
b u r z y  ca ły p o rz ąd ek  i genealogią  sił duszy ,  
k ł a d ą c  p r z y w i d z e n i e  za  d o w ó d  : u b i e r a  te
si ły w  b a r w ę  scholastyków  d a w n o  od w s z y s t ­
k ich  w z g a r d z o n ą : s t w a r z a  sw o ie  absolu-
t u m : p rz y p i s u i e  w ł a d z o m  duszy  iakieś  wda­
n e  od p r z y r o d z e n i a  a pr ior i  począ tk i  i w i ­
doki  , k t ó r y c h  n ik t  w  sobie ani  n ie  czuie ,  
an i  n ie  p o s t r ze g a ,  an i  n a w e t  poiąć  n ie  m o ­
że : s ł o w e m  , m ie s z a  m a r z e n i a  i d z i w a c t w a  
do pros tey  choć ni edok ładney  n a u k i  P la to ­
na : i to  ies t  iego rzeczą.

W i e c z n e  i szczęś l iwe  p r z y m i e r z e  d o ­
ś w iad czen ia  z m y ś len ie m  osłabia i r o z r y w a :  
z a p r z e c z a  d u szy  lu d z k ie y  t e y  d z i e ln o śc i ,  
ż e b y  z f e n o m e n ó w  z m y s ł o w y c h  m o g ła  sobie 
s a m a  w yro b ić  t e  ś ro dk i  i p o m o c y  , i a k i c h  
i e y  p o t r z e b a  do m yś l i  i p r a w d  ogólnych:  i 
t o  co m oże  bydź dz ie łem  za g łę b ioney  w fe ­
n o m e n a c h  re f l ex y i  , u p a t r z o n y c h  p r z e z  r o ­
zu m  m ięd zy  r z eczam i  i m y ś lam i  zw ią zk ó w ;  
to  Kant  chce  rlam w y t ł u m a c z y ć  p r z e z  w lan e  
iakieś  od p r z y r o d z e n ia  a priori  p o cz ą tk i  i
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zapasy. I  t en  cel swoiey nauk i  na z yw a  u- 
wolnieniem myślenia od em piryzm u , i niby 
uzacnieniem duszy ludzkiey.  Jak  gdyby 
nieudolność mogła uzacniać duszę : i iak gdy­
by nie większym dla niey było zaszczytem, 
wyrab iać samey sobie własną siłą po trzebne  
środki  i pomocy;  niż gotowych iuż,  i  od n a ­
t u ry  wdanych używać.

Nim rozważym y tryb czyli methodę Kan­
ta : spy taymy się wprzód  , iakie on miał  do 
t e y  reformy pobudki  ? Czy chwałę ludz­
kiego umysłu ? nie : bo chwałę rozum u  s ta ­
nowią  p raV dy  , i r ze te lne  w  naukach w y ­
nalazki  , n ie zaś mniemanie i domysł  , iak  
się te wyna lazk i  robią. Nie ies tto ani Kan­
ta , ani żadnego Metaf izyka rzeczą,  w y t łu m a ­
czyć nam skryte  ścieżki i sposoby geniuszu.

Czy pożytek nauk  ? n i e : bo te wysi lo­
ne a do niczego nieprowadzące próżniackie  
szperan ia  , ten słownik bez myśli i wyraźnego 
znaczenia ,  te marzen ia  i dz iwactwa,  na  nic się 
ani źadney n a u c e , ani umysłowi ludzkiemu 
nie przydadzą. Z prawdto tylko pewnych,  
ściśle dowiedz ionych ,  i powszechnie  u z n a ­
nych  powstaią  nauk i  ; z m arzeń  zaś i m n ie ­
mań  ludzkich rodzą się romanse: do k tó rych  
p rowadzić  ludzi  przez  w m ówiony  im iakiś 
fantastyczny przywiley  myślenia  w  nowem  
znaczeniu a p r io r i;  iest to ich  zwodzić , i 
Wzrostowi nauk przeszkadzać.

Sam atoli Kant w przedmowie  do swoich 
Prolegomenów  opowiada nam , co go do tey  
nauk i  przywiodło .  Byłof.o zdanie  Angiel­
skiego filozofa H u m a , [którego niesłusznie

2 *
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Kant  posądza o sceptycyzm  za to j że Ilume  
żadnych zdań , żadnych tw ierdzeń nayogól-  
nieyszych nie przypuszcza a priori w  zna ­
czeniu K a n ta :  to i e s t , k tó reby  nie w y d a ­
wały  bl iżey lub daley doświadczen ia , iako 
p o c z ą tk u ,  z którego wyszły (*) Bakon, Lokk, 
N e w to n , Dalembert , i ledwo nie wszyscy  
wielcy w  naukach  ludzie b y l i , i są t ak imi 
sceptykami.  Szydzi  sobie Hume  z tych ,  iak 
on n a z y w a ,  niedołężnych us i łowań metafi~

, zyków  , k tó rzy  nam chcą coś a priori  c a ł ­
k iem  niezawisłe  od doświadczenia  w  r o z u ­
mie ludzkim pokazać , i przeniknąć t a -  
iemnicę niedostępną naszemu umysłowi.  
„ Oszańcowali  się (mówi Hume) p lą tan iną  
„ głogu i c iernia na obronę swoiey słabości: 
„ a spędzeni  z o twartego  pola , uciekaią  iak 

złoczyńcy do lasu s łów n iez rozumiałych  i 
„ c iem nych ,  szukaiąc w  nich wycieczki . Są -  
,, to zabobonnicy,  którzy wierzyć  każą w  r o -  
„ z um  czysty,  niepokalany doświadczeniem. ” 

T o  szczypiące ale rozsądne zdanie Huma , 
wz ią ł  Kant za b lużniers two i sceptycyzm : i
na iego wywrócen ie  napisał swoie prolego­
m e n a ,  i k ry ty kę  t ak  czystego,  iak p r a k t y ­
cznego rozumu.  Czemźe Kant  usiłuie p o ­
konać swego przec iw n ik a?  oto całym w y ­
lew em trybu scholastycznego , całym arse­
nałem słów ciemnych i niezrozumiałych:  oto 
przez niateryą i fo rm ę,  przez katcgorye A ń -  
s lo te h s a , przez praedicatum i subjectum syl- 
logis tyczne , przez absolutum czasu i m iey -

(*; Of the different species of Philosophy. Essays. Vol.
I t , p. 10.
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s e a , przez prósyllogizm y  i episyllogizmy  (*) 
i  t. d. zgoła tą  b ron ią ,  k tó rą  Hame wyśmia ł  
i okrył  p o g a r d ą , która  żadnego myślącego 
człowieka ani nie dosięga, ani nie razi : bo to  
nie ies t  rozum ować,  ale używać na złe rozumu,  
chwytaiąc się tych  tułackich i powszednich 
ogółów,  do wsz'ysikiego, a za tem do niezego 
właściwie  przypiąć się nie mogących : przez 
k tó re  równie  się dowodzić  daią tak p r a ­
wdy , iak fałsze i g łups twa  : z k tó rych  się 
wylęgło wykrę ta r swo  i Antithetika K anta , p ro ­
wadząca  młode umysły do rozpaczy Sceptyków, 
i wracaiąea nas do czasów uczonego Scholasty­
ków barbarzyństwa.  W y s tą p i ł  więc Kant iak. 
now y  a th l e t a ,  k tó ry  chce Herkulesa paię- 
czyną krępować.  I  to au to r  uwag av P a ­
m ię tn iku LwoWskim nazywa gruntownością  
szkoły N ie m ie ck ie y ! W szakże  i logika ,  i 
i proste  rozeznanie  uczy ; że fundam entem 
nauk i  bydź powinna prawda  czys ta ,  prosta,  
zn iewalająca wszystkich , i od nikogo za­
przeczyć  się nie mogąca: że ciemność i za ­
wiłość iest naywiększą p rzyw arą  n a u k i , bo 
może  bydź kry iówką fałszu,  albo złudzenia:  
że nie można walczyć z przeciwnik iem, t y l ­
ko orężem dla niego szkodliwym.

T ru d n o  iest przystać na taki wywód 
władz  umys łowych , iak i s tanowi Kant : a 
wtenczas  w  coż się obróci iego n a u k a ?  
k tó rą  s tosownie do tego podziału władz, 
rozkłada na Estetykę  i Logikę : dzieląc zno­
w u  tę ostatnią na Analitykę  i Dialekiykęy.'

(*) K r. d. r. V. p. 588.
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k tó re  wszys tkie  ani  nie są n a u k a m i , ani 
tern , czem ie nazwa ł  Kant. Coź ies t iego 
estetyka?  iest  t łumaczeniem absolutnego cza­
su i inieysca : to iest  tego , co ies t nad po­
incie l u d z k i e , i czego wytłumaczyć  n iepo ­
dobna.  Coź iest iego analityka ? iest  t łum a ­
czeniem sztuki  myślenia przez  ka tegorye  A-  
ristotelesa , k tóre  ani  prawdziwego myśle ­
nia  , ani pomocy do niego nie s tanowią.  Coź 
ies t iego dialektyka?  oto wyłożeniem wszy­
stkich zwodzących pozorów i złudzeń,  w s z y ­
stkich ścieraiących się z sobą w zdaniach 
sprzeczności , k tó rym  rozum  podlega w  swo- 
ićm wnioskowaniu.  Kant m a  te omamie­
nia , te  zamieszania prawdy  z fałszem za 
n i e u c h r o n n e ,  do na tu ry  r o zu m u  przyw ią ­
z a n e ,  któ rych  niepodobna naybacznieysze-  
m u  człowiekowi umknąć  (*). Dziwna  rzecz,  
i e  po wys tawieniu tak  smutnego położenia 
r o z u m u ,  Kant śmiał  naukę swoię tak dogma­
tycznie,  i z taką  pewnością  wykładać ; t a ­
kim t łu m em  subtelnych py tań  i s łów ogól­
nych  n a p y c h a ć ; kiedy ledwo nie każdy źle 
oznaczony wyraz  ogó lny,  iest  sidłem na o-  
błąkanie  , i wprowadzen ie  w  błąd nayprze -  
zornieyszego człowieka. Pon ieważ  nie masz 
t u  p rawie  sposobu skutecznego i pewnego 
n a  wywikłanie  się z tego o m a m ie n i a , i na

(*) Kri t .  d. r . V .  p 397. Es sind die sophisticationen, 
nicht der nienschen,sondern der reinen Vernunft  selbst, 
von denen selbst der weisesle  u n te r  alien Mensclień 
sieb nich los machen; und v iel leicht  zwar nach vieler 
Bemiihung den I r r th u m  verhiiten ,  den Schein aber,  der  
ihm unanfhdrłich Z w ackt  und aefft, niemals vdllig  lus 
werden kann.
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r o z ezn a n ie  p r a w d y  od f a ł s z u ; z n a u k i  s a ­
m eg o  Kanta  w y p a d a : ze M eta f iz yka  iest  
t y lk o  z b a ł a m u c e n i e m  i zam ieszan iem  lu d z ­
kiego u m y s ł u , a za te m  n au k ą  dla m łodz i  
nayszkodl iwszą .  Jakoż  dosyć i es t  czy tać  
Ant inomią  i A n t y t e t y k ę  K a n t a , gdzie  d w a  
t w i e r d z e n i a  w r ę c z  sobie p r z e c i w n e ,  z i o -  
w n ą  d o w o d z ą  się m o cą  ; żeby  w p r a w i ć  cz ło­
w i e k a  w  Sce p tycyz m  , i mieć  r o z u m  ludzki  
z a in i e zd o ln y  do odkryc ia  i ro z e z n a n ia  p ra w dy .  
’*^®ł^Cata w ięc  n a u k a  Kanta  o w ł a d z a c h  i 
d z ia ł an ia ch  duszy  ludzk iey  z a w i e r a  się w tern:  
że  wiado moś ci  nasze  za czyna ią  się od p o z o ­
r ó w  p rz e s ł a n y c h  z m y s ł o w o ś c i ; k t ó r a  swern 
w g lą d a n ie m ,  s w e m i  fo rm a m i  w lan e m i  a priori  

, mam ien ia  ob razy  z m y s ło w e  na  u m y s ł o w e  , i 
p rz e s y ł a  ie poiętności ; ta  , spo sob am i  t a k ż e  
w l a n e m i  a pr ior i  łą czy  ie , sk łada  z n ich  
sądy  i z d a n ia  , i te  ocklaie rozumowi  ; k t ó ­
r y  z n o w u  sposobami  a pr ior i  w iąże  t e  zd a ­
nia  , p r z y w o d z i  ie do iedności ,  i w n iosku ie :  
ale p rz ez  sw o ie  p rz y ro d ze n ie ,  o toczony ze ­
w sz ą d  s id ł am i  z łu d ze n ia  i b ł ę d u ,  n i e . m a  
p e w n e g o  i po w szech n eg o  p r a w i d ła ,  na  u w o l ­
n ien ie  się od tego om am ien ia .

W ń z y s tk o  więc  p o d ług  t ey  n au k i  co iest  
myśleniem  , i es t  w lan e  a. priori  ;  a p rzeciez  
w s zy s tk o  ies t  n i e p e w n e  i wątpl iwie : w szys t ­
ko  ies t  ty lko  iakąś  p r z e m i a n ą  , o b ro t em  , i 
w y b i e g i e m  naszego um ys łu :  co ieżeli  iest  p r a ­
w d ą  w  szpe ra n iacb  m e t a f i z y c z n y c h : i e s t  p o -  
t w a r z ą  nauk  i r o z u m u  , w in nych  r o d z a i ach  
p o / n a ń  i umiejętności .

W o l n o  zais te  było  Kantowi  z a t o p i o n e m u
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i rozkochanemu w abslrakcyach sc l iolastycz-  
nych usnuć sobie z nich i uporządkować s y -  
stema myślenia : i  to poddadź potl sąd i k r y ­
tykę  l u d z i , wyćwiczonych w g r u n to w n e y  
rzeczy rozwadze.  Ale godziloż się tę t e o -  
ry ą  tak mato  ieszcze podówczas r o z t r z ą -  
śnioną , tak lekce ważącą doświadczenie  , a 
za tem tak śliską i niebezpieczną; robić w a l ­
iłem za trudnieniem szkół p u b l i c z n y c h ,^ w y ­
stawiać ią, nie iako mniemanie i opinią ,J^le  
iako ni ewątp l iwy fundam ent  wszystkich  pn^ 
znawań  ludzkich, wystawiać ią mówię w tym  
fałszywym widoku  młodym umysłom chci­
wie  się za zwyczay wszelkiey nowości  chw y-  
ta iącym , nie nawykłym  do m yś len ia ,  nie 
usposobionym do surowego ęozsądku , nie 
mogącym się poznać na zdradzie  i omamie­
niu metaf izycznych subtelności ? Godzi łoż 
się zarażać młode głowy chmurą  s łów cie­
m nych  , nad k tó rych  z rozumieniem próżno 
n a w e t  pracowali  ludzie wr naukach w y t r a ­
wieni  : wyprowadzać  niedoyrzałe umyrsły ze 
ś w v t a  rzetelności ,  na świat  uroienia ; robić 
ie pa r tyzan tami  sekty , zaszczepiać w nich 
szkodl iwą żądzę rozprawian ia  o t ć m , czego 
nie rozumiały  , ani rozumieć  nie mogły ? 
Godzi łoż się z początków przywidz ianych,  
w ą tp l iwych  , a pr zynaymniey powszechnie 
n iep rz y ję ty ch ,  wyciągać i rozwiiać dla t ey -  
że młodzi fantastyczny obraz wszystkich 
nauk , powiększać go szeregiem innych po-  
zmysianych metaf izycznych romansów , u-  
dawanych  za nowe nauk i ;  zakładać cenzu­
rę  poznawań  ludzk ich ,  i wszystko poddadź
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Pod próbę  dziwacznych i niepojętych m a-  
Xym (*): iak gdyby nauki  były dziełem i w y ­
padk iem oderwanego cd doświadczeń, a za­
topionego w  urojeniach um ysłu ;  a tern u -  
c£onem kuglars twem tworzyć i szerzyć szko­
dę naukowych fanjaronow ? Sfera ogólnego 
w  naukach  myślenia  (takem to inź powie ­
dział) iest przybytkiem główr rzadkich, zbo-  
gaconych massą rozmaitych wiadomości , i  
nawykłych do głębokiego ich rozważania  : 
dla umysłów pospolitych , n iedoyżizałych,  i 
dobrze nieoswoionych z naukami , iestto 
kraina złudzenia  , błędu , i z aw ro tu  głowy. 
W  Xiędze II  sekcyi o dialekty ki Kanta  (**) 
Widzieć m o ż n a , że on swoię naukę miał 
za popularną , to iest podchlebiającą p róż ­
ności ludzkiey : bo m ó w i ,  że ludzie po rzu ­
ciwszy drogę doświadczenia i empi ryzm u,  
wchodzą w kray my ś l i , i tam lubią p rze ­
bywać  i buiać. Ale zapomniałźe K a n t , że 
p rawdz iw ie  myślić , iest pretensyą  wszyst­
kich ; ale preroga tywą  bardzo inałey liczby: 
i że systema iego w ręku  t łuszczy literackiey, 
biorącey marzenie  za m y ś l i , stać się konie­
cznie musi zarazą nauk i oświecenia?

Jakoż zadrżeć musiał  sam Kant nad o- 
kropnemi k lę ska m i , k tó re  sprawiła  iego

(*) Kr. d. r  V . p.. 564. 456. Zasada ogólna rozum u : tam
g d zie  rzecz warunkowa iest zn a n a  ; iest także  zn a n y  
ca ły  szereg, w iążących  się  z  sobą warunków : a zatem 
i to co iest bezwarunkowe a b so lu to m :

P raw id ło  na użycie rozumu • Znaiomościorn warunkowym  
po ię tn o śc i  , sta ra y  się n a d a d ż  zu pełną  iednosć  za po ­
moc;; obsoluti.

(**) Kr. d. r. V. p. 5oo.
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sianka w Niemczech : skoro zobaczył  mnie­
m an ą  filozofiią Matematyk i  , Fizyki  , M edy­
cyny , P r a w a  , L i t e r a tu r y  w swoię nomen­
klaturę  przybraną,  skoro widział  całe świa­
tło nauk  prawie zgaszone , bo okryte  g r u ­
bą chmurą  s łów ciemnych i n iezrozumia­
łych,  pytań czczych,  dawno wzgardzonych 
i p o r z u c o n y c h , a umysł  ludzki  pogrążony 
w  morze  zawi łośc i , i w odmęt  p rawdz iw e­
go szaleństwa. Żadna sekta metafizyczna t y ­
le nie zrządziła nieszczęść , tyle nie zwikła-  
ła  i nie zn ieważyła  ludzkiego u m y s ł u , ile 
sekta  Kanta. Świadczą to dzieła we wszy­
stkich prawie odnogach nauk w Niemczech 
wydane  , a ustroione wr barwę transcenden- 
talizmu  p rawdziwie tea t ra lną  i ba rbarzyń­
ską Jeyto ieszcze są dziećmi dz iwactwa ro­
mantyczne  w l i t e ra tu rze  , magnetyczne o-  
szustwa  i kuglars twa w fizyce i medycynie , 
Kosmogonie t łumaczące s tworzenie  świa ta  
przez ledwo nie gorączkowe marzenia  raa- 
gnetystów (*), wszystkie  wydobyte  z tych  
cudownych widokow a p r io r i , niezawisłych 
od do ś w ia d c z e n ia , bezwzględnych  i bezwa­
runkowych. Coto za szczęście ! że przecie  
czas ostudzi ł ten zapał  szaleństwa,  a g ru n ­
tow na  nauka  wróci ła  ludzi do rozsądku: ina-  
czey , t rzebaby było ustanowić iak kwaran­
tannę przeciwko tey hańbie  wieku i r o z u ­
m u  , i przeciwko tey morowey  na nauki  
zarazie.

Wszelako pozostali  ieszcze a nieuważni

(*j Is is  Z w eites H eft i8ao, p. 198.
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stronnicy K a n ta , udaią  przed młodzią  iego 
nauką za to , czem me iest. Nazy waią lą 
nauką rozumu ;  kiedy to iest nuuka opinii i  
mnitmania o rozumie : co nie iest to samo,
co rozum ; boby tyle t rzeba naznaczyć r o ­
zumów , ile sekt  metafizycznych. A ieżeli 
rozum ludzki  iest  tylko leden , a rozmaite
0 tym rozumie  m nie m an ia ,  ani mocnych 
dowodów , ani  powszechnego przekonania  
za sobą niemaiące są tylko sek tą : wiąc 
nauka  Kanta  iest nauką sekty u t rzymuiącey  
p reroga tywą  nroioną czystego ro zu m u , to 
iest  maiącego w sobie zarody prawd od do­
świadczenia n iezawis łe ,  i iak oni nazy waią  
a priori.

Powiada ią  , źe to iest nauka  prowadzą­
ca do doskonalenia rozumu. Rozum  dosko­
nali  się wiadomościami pewneini  o rzeczach,  
ich  poiąciem czystem i iasnem , długą i p ra ­
wie  nałogową rozwagą prawd niezawodnych
1 oc z y w is ty c h : marzen ia  zaś i mniemania 
ludzkie  iązykiem metafizycznym z na tu ry  
swey cieriinym i w  obłąkanie w pra w u ią -  
cym , nie tylko nie mogą doskonalić r o z u ­
m u , ale go koniecznie wykrzywia ią  i psu- 
ią ; bo m u  wpaiaią  mniemania za prawdy,  
i t o , co w  logice nazywamy prawdziw t  
przesą d y ;  bo go przyzwyczaiaią  d o b r a n i a  
czczych s łów za rzeczy i myśli : do szpe­
ran ia  w  tych s łow a ch ,  a  zatem do w ykrą -  
t a r s tw a  ; wreszcie  do iązyka ciemności i za ­
mieszania  , k tóry nie iest  iązykiem ani czy­
stego poiącia , ani prawdziwey nauki.

Nazwano tą nauką JilozoJiią , kiedy nią



268

nie i e s t ; bo filozofiia , nawet  według Kan­
ta  zawiera  logikę  , metafizykę  , f iz y k ę  i e ty ­
kę. Nauka  zaś Kanta  iest  tylko t rak ta tem  
psychologicznym  s tanowiącym część metafi ­
zyki. Jest to Ideologia  n iezupe łna ;  bo brak  
w niey nauki  o słowach i mowie,  iako zna­
kach wyobrażeń.  Sam Kant  nazwał  ią tyl ­
ko kry tyką  czystego  i praktycznego rozumu: 
więc to nie iest nawet  psychologia  ani  etyka, 
ale tylko wstęp i p rzygotowanie do tych 
n a u k :  to iest wyłożenie m n iem an ia ,  począ­
tków  i zasad , podług k tórych psychologia  i 
E tyka  t łumaczyćby się i wykładać powinny.  
Każdy  znaiący te nauki  i pisma Kanta,  za ­
przeczyć mi tego nie może. P rz e z  t en  
ciasny i niedokładny widok rzeczy dzi-  
sieysi Metaf izycy Niemieccy zfałszowali n a ­
zwisko filozofii , uważaiąc ią iako naukę sa­
mego ludzkiego u m y s ł u , wszystko z siebie 
snu iącego , s tanowiącego początek i koniec 
wszystkich , iak oni mówią wiadomości n a ­
szych. W  takim sposobie poymowania,  
bardzoby były szczupłe i wąt łe  nasze filo­
zoficzne poznawan ia ;  i nawet  powńedzieć 
m o ż n a ,  że filozofiia byłaby podówczas n a u ­
ką niewiadomości.  Bo um ysł  ludzki  bez 
względu na cały szereg poznawań ludzkich,  
ies t  istotą cale nam nieznaną. N a tu ra  r o z ­
ciągnęła grubą swoię zasłonę nad t e r n ,  co 
się w nas dzieie. Wszystkie wymysły  w y o ­
brażeń  w ro d z o n y c h , widoków i tw ierdzeń  
a priori w znaczeniu K a n ta , sąto wybiegi i 
płaszczyki  naszey niewiadomości ,  żeby w'y-
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t łum aczyć t o ,  czego nie znamy, i czego po­
dobno nigdy nie poznamy. Umysł ludzki 
co do swoich sił i działań nie może bydź 
p o z n a n y ,  tylko przez swoie dzieła i tw ory , 
przez zew nętrzne  , i  w ew nętrzne  w  nas sa­
m ych  dośw iadczen ie , to  iest  d posteriori. 
A filozofiia iako nauka , ogarnia ledwo nie 
cały zbiór poznawali lu d z k ic h : iyul k tó re -  
m i za trzym ana  uw aga p row adzi nas do po­
znania  um ysłu  ludzkiego w sw ych skutkach.

Filozoficzny widok każdey nauki , iestto  
obraz ogólny tego , co um ysł ludzki zebrał 
i w yrobił  z obserw acyi i doświadczenia, al­
bo ze stosunku myśli. ^V ystaw ienie  takie­
go obrazu , iest  rzeczą  l u d z i , k tó rz y  p rze ­
biegli , zw aży li ,  i zgłębili całe to pole dziel­
ności um ysłow ey. Z czego ła tw o  zrozum ieć, 
ze m etafizycy nie znaiąc g run tow nie  innych 
nauk  i u m ie ię tn o śc i ; iak dotąd bredzili, tak  
w iecznie  bredzić będą w  swoiey nauce o u -  
myśle ludzkim  , ie ie l i  się nie zam kną w sa­
m ych  granicach w ykładania  sił i działań du­
szy powszechnie znanych  i p rz y ię ty c h ,  a  
podanych sobie od rozm aitych  n a u k , nie 
w daiąc się w czcze a n aw e t  niepodobne do 
rozw iązan ia  zagadki , nie przy  właszczaiąc 
sobie prawmdawstwa w  n a u k a c h , ani cen­
zu ry  na rozum  , i nie robiąc rom ansow ey 
wycieczki do tych  górnych  siedlisk ogólne­
go poznaw ania , gdzie łatwm olsnąć p rzy  za ­
w roc ie  głowy. K ra in a  orłów  nie iestto  krai­
ną  wszystk ich  bez b raku  latawców'. W szy s t­
kie więc usiłow ania  Kanta  i podobnych ie -  
m u  m yśliwców , żeby zgadnąć ścieżki i tay -
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niki geniuszu , żeby szukać powszechności  
(Algemeinheit)  i konieczności  (Nothwendig-  
heit) t a m ,  gdzie ich nie m a s z ,  i bydź dla 
nas nie mogą;  żeby wynieść poznawania  inne­
go rzędu  bez ięzyka matematycznego,  do pe ­
wności  matematyczney ; i zrobić umieiętność 
z t e g o ,  co bydź umieiętnością nie m oże ;  
sąto usi łowania do lotu tych p taków , k tó ­
r y m  skrzydła  obcięto. Umysł  ludzki  rósł, 
r ciągle rosnąć będzie  w  swych  tw o rac h  i 
dzielności , ale w  krainie  obserwacyi  i do­
świadczenia , w  krainie  czystych s tosunków, 
iasnego i pewnego ięzyka iego badaniom 
właściwego , ale nie w  kra iu  mistycyzmu i 
metafizycznego marzenia.  Język,  mówi Lei-  
b n i łz , iest zwierciadłem pojęcia : więc gdzie 
ięzyk ciemny i niezrozumiały , l am  poięcie 
z łe , n iepewne  , a może żadne ; i nauka t a ­
kim ięzykiem w y k ła d a n a ,  nie iest nauką ,  
ale 9biłudą na zbałamucenie ludzi.

Jak przez  rozum  czys ty  Kant  chciał w y ­
t łumaczyć  myślenie ; t ak  przez rozum prak­
tyc zn y  chciał wyłożyć fundamenta  mora lno­
ści. A nie schodząc z tey mglistey i c ier -  
niowey  d r o g i ,  k tó rą  sobie p rzep isa ł ;  tak tę  
naukę  zrobi ł  c i e m n ą , iak tamtę.  Żaden 
moral is ta  nie wys tawi ł  nauki  obyczaiów 
w  tak  ckl iwey i odrażaiącey zaprawie  , iak 
K a n t : gdzie przez materyą  i fo rm ę  , przez 
kategoryę Aristutelesa i inne scholastyczne 
n u d ^ ia t ó tw a , sili się na wyłożenie  funda­
m e n t ó w  sprawiedl iwości  i cnoty. Zeby i t u  
un iknąć  empiryzmu  , obiera ludzki  umysł  ze 
wszys tk ich ciała p o r u s z e ń , ze wszystkich
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ty ch  ponęt i w ę z łó w , k tó re  są nieoddzielne 
od życia to w arzysk iego : i żeby przyszedł do 
swoiey ulubioney powszechności i koniecz­
ności ;  rob i z rozum u  p raw dz iw ą  m etafizy­
czną wędzonkę.

D o w o d z i , że p ierw szym  w arunk iem  mo« 
ralności iest  niepodległość » woli ludzkiey. 
Ale p rzy  całey niepodległości w o l i ; czło­
wiek , zdaie mi się , nie byłby isto tą  m oral-  
r ą  , gdyby nie był isto tą  tow arzyską: bo m o­
ralność w yn ika  ze s tosunku człowieka do 
innych  w spół-ludzi społeczność s tanow ią­
cych 5 więc stan to w a rz y sk i ,  iest nayp ie r -  
w szym  W arunkiem i ź ródłem  moralności.

P rzez  delikatne sub te lności , przychodzi 
Kant  do ustanow ienia  tego początku i zasa­
dy całey m o ra ln o śc i : C zyń  t a k , aby ma~
x y m y  twoiey w oli  zawsze służyć m ogły  za  
fundam ent powszechnemu prawodawstwu.

T a  zasada zdaie mi się dla tego z ł a ,  że 
ies t  nadtC madra . Początek  moralności po­
w inien bydź iasny , prosty  , i do naypospo- 
litszego poięcia przy padaiący. Myśl p raw o ­
daw stw a  , a  ieszcze powszechnego , tak  iest 
t ru d n a  i zaw iła  ; że n aw e t  w yuczony czło­
wiek , zrobić iey sobie nie zawsze potrafi. 
O prócz  te g o ,  inaczey sobie w ystaw i p raw o ­
daw stw o Neron  i Kaligula ; a inaczey M a ­
rek Aureliusz  i W ash ing ton;  w ięc zasada 
Kanta  dla tego iest z ła .  że n ie  iest z rozu-ZD r

m ialna  dla w szys tk ich , i że w  różnych cha­
rak te rach  ludzi , różne brać może znacze­
nie. Ale obierzm y ią ze szkolności, i z me­
tafizycznego p e d a n ty z m u ; a zamieni się na

\
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tę  : czyń drugiemu to , cobyś chciał , zeby to­
bie czyniono:  albo nie czyń drugiemu tego , 
czegobyś nie chciał, . zt-óy tobie czyniono. T o  
każdy uczuie  i zrozum ie. P o s i e d z ą  p r a ­
w da  k a n ty ś c i , źe to iest  em piryzm : ale tez 
ten  iest n ieodparty  z a rz u t  przeciw ko kry­
tyce praktycznego rozumu ; że Kant z m e ta ­
fizycznych su b te lnośc i , p rzez  k tó re  w szyst­
ko m ożna  dow odz ić ,  a zatem  nic g ru n to ­
w n ie  ; i  z ro zu m u  oderw anego od czucia , 
od rzeczy  i lu d z i ,  chce wywodzić p raw id ła  
moralności. P o rządek  towarzyski , i sk łon­
ności serca ludzkiego pow inny bydź nigdy 
nieoddzielne w  uw adze nauk i obyczaio- 
wey ; bo moralność w yp ływ a  z pierwszego; 
a bydź razem  pow inna  u rządzen iem  żądz i  
poruszeń  woli człowieka. W olno  sobie b re­
dzić i finesować w psychologii i logice , a le  
n ie  w  fundam entach etyki., od k tó rych  szczę­
ście in d iw id u a ln e , i zbaw ienie  tow a rz y s tw a  
zależy. Kant był człow iek cno tl iw y , i n a y -  
przykładnieyszycli  obyczaiów : i dla tego,
szanuym y go iako M ę d rc a ,  k tó ry  w iększą  
w y rz ą d z i ł  cześć moralności przez swoie ży­
cie; niż p rzez  swoię naukę. P isałem  w W i l ­
nie  i f  m aia  roku  1820. Jan Śniadecki.

T e n  p rzydatek  do pisma o Filozofii,  zawiera  c z te ry  czę­
ści l iczbą kościelną naznaczone : 1. 1’nwód pisania ■ sposób
myślenia au to ra  w  P sych o lo g ii : wyłożenie dawnych  mnie­
mań ; z k tó rych  K a n t  w yc iągną ł  i złożył swoię naukę.
U. W y w ró ce n ie  fundamentalnych zasad nauki K a n ta .
II I .  Odpowiedź na za rzu ty  i  w ątp liwości  Pam iętn ika Lwów?

skiego.
IV .  Ogólne uwagi o nauce um ysłu  lu d zk ieg o , i skupiony

widok nauki K a n ta .
I



H I S T O R Y A.

KoNSTYTUCYA rO L IT Y C Z N A  M ONARCHII H IS Z P A N -  
SK IE Y .

{Ciąg 2gi. Ob. sir. i 52)

(Tytułu III, o Stanach Kortez, dokończenie)

R O Z D Z I A Ł  VI.

O odbywaniu stanów Kortez.

v drt. ^o4 . Stany Kortez zgromadzać się 
będą każdego roku w stolicy królestwa, 
w budowie wyłącznie na posiedzenia ich prze- 
znaczoney.

Art. io5 . Jeśliby stany Kortez uznały 
za rzecz potrzebną przenieść się do innego 
mieysca, będą mogły to uczynić, pod wa­
runkiem , żeby nie daley nad mil dwanaście 
od stolicy, i żeby względem przeniesienia się 
tego postanowionem było większością gło­
sów dwóch trzecich części obecnych depu­
towanych.

Art. 106. Posiedzenia stanów Kortez 
trwać będą każdego roku przez trzy  mie­
siące po sobie idące, zacząwszy od igo 
marca.

Art. V07. Stany Kortez będą mogły prze­
dłużyć swoie posiedzenia, ale to naywięcey 
na jeden tylko miesiąc, i we dwóch tylko 
następuiących zdarzeniach : 1) na żądanie
Króla ; 2) jeśli stany Kortez uznają tego po- 

Ds. wileń. T. II. N . 5 . r. 1820 5
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trzebę większością dwóch ' trzecich części 
głosów.

Art. 108. Deputowani odnawiać się będą 
w  całości co dwa lata.

Art. j o 9. Jeśliby woyna lub zajęcie ja- 
kiey części te rry toryum  monarchii przez nie­
przyjaciela przeszkodziły stanąć w czasie 
swoim wszystkim lub któremu z deputowa* 
nych z jedney lub więcey prow incyy , ci, 
k tórychby nie dostaw ało , będą zastąpieni 
przez deputowanych dawnieyszych tychże 
prowincyy , wybierając losem zpomiędzy 
nich aź do dopełnienia niedostającey liczby.

Art. Jio.  D eputowani nie będą mogli 
bydź nanowo wybranymi, aż po odbyciu de- 
putacyi między t ą ,  która ich wybrała, a tą, 
k tóra ich nanowo wybierze.

Art. j j j . Deputowani za przybyciem swo- 
jem do stolicy udadzą się do nieustającey 
deputacyi stanów K ortez , k tóra imiona ich 
oraz prowincyy, z których są w ybran i ,  za­
pisze w regestrach sekretaryatu  rzeczonych 
stanów.

Art. u  a. W  roku odnowienia deputo­
w an y ch , odhędzie się dnia i 5 lutego, w  izbie 
o tw a r te y , pierwsze zgromadzenie przygo­
towawcze pod prezydencyą tego , kto p re- 
zyduje w  deputacyi nieustającey , a sekre­
tarzam i i skrutatorami będą ci, których taz 
sama deputacya wybierze z pozostałych o- 
sób ją składających.

Art. j j 3 . Na tćm pierwszem zgromadze­
n iu  wszyscy deputowani złożą swoje pełno­
mocnictwa, i wyznaczą się większością głó-
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sów  dw ie  kom m issye , jedna ż pięciu osób, 
dla p rzey rzen ia  pełnom ocnictw  wszystkich 
d e p u to w a n y ch , a druga ze trzech , dla p rze y -  
rzen ia  pełnom ocnictw  pięciu osób p ie rw szey  
kommissyi.

Art., i i 4 . D nia  2d tegoż miesiąca lu tego, 
odpraw i się także , w  o tw artey  izbie , d r u ­
ga jun ta  p rzygo tow aw cza  , na k tó rey  p rze -  
rzeczone dwie kommissye zdadzą spraw ę o 
legalności pełnomocnictw , podług kopii ak­
tów  w ybierczych  p row incyona lnych , k tó re ­
mu były  opatrzone.

A rt. u 5 . N a tey  juncie i na wszystkich 
in n y c h ,  k tó re  po trzebnem i się okażą do dnia  
2 5 , rozw iążą  się o s ta te cz n ie ,  w iększością 
g ło s ó w , wszystkie  wątpliwości tak  wzglę­
dem  legalności pełnomocnictw,jako i p rzym io­
tów  deputow anych.

A rt. 116. W  roku , k tó ry  nastąpi po r o ­
ku  odnow ienia  depu tow anych  , odpraw i się 
p ie rw sza  jun ta  przygo tow aw cza dnia 20 lu ­
tego i te ,  k tó re  do 2 5 , okażą się po trzebne­
m i dla postanow ienia, podług sposobu i for­
m y  opisaney w  a rtyku łach  poprzedzających, 
względem  legalności pełnom ocnictw  d ep u to ­
w anych  , k tó rzyby  się nanow o stawili.

A r t. 117. K ażdego roku  dnia 25 lu te ­
go Odprawi się osta tn ia  jun ta  p rzygo tow aw ­
c z a , na  k tó rey  wszyscy d e p u to w a n i ,  poło­
żywszy rękę  na świętey  Ew anjelii  , w yko­
nają następującą przysięgę i

„P rzys ięgasz  bronić  i zachow ywać w ia -
5 *
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„ r ę  kat o l i cką  apostolską  r z y m s k ą ,  n ie  p r z y ­
p u s z c z a j ą c  źadney i n n e y  w  k r ó l e s t w i e ?

„ Odpowiedź:  P r z y s i ę g a m .
„ Prz ys ięgasz  święc ie  z a c h o w y w a ć  i p o -  

„ s t rzegąc  z a c h o w y w a n i a  p o l i ty c zn ey  k on-  
„ s ty tucy i  m o n a rc h i i  h i szpańsk iey  , s ank cyo -  
„ n o w a n e y  pr zez  j en e r a ln e  i naclz w y c z a y n e  
„ s t a n y  K o r  tez N a r o d u  w  18x2 r o k u ?

„ Odp. P rzy s ięg am .
„ P rzy s ięg asz  zach o w a ć  się na leżycie  i 

„ w i e r n i e  na  u rz ęd z i e  n a d a n y m  sobie od n a -  
„ r o d u  , ma jąc  na  baczeniu  , w7e w s z y s t k i c h  
„ czy nnościach sw o ich  , dob ro  i pomyślność  
„ tegoż  n a r o d u  ?

„ Odp\ P rzy s i ę g a m .
„ Jeśli  t a k  p os tępow ać  będziesz ,  n i ech  ci 

„ B ó g  n a g r o d z i , jeśli n ie  , n i ech  cię p o -  
„ w o ia  do odpow iedz i .

Art. >18. P r z y s t ą p i  się p o l e m  do w y ­
b ra n i a  z p o m ię d z y  ty ch że  d e p u t o w a n y c h  
p r z e z  s ek r e tn e  w o t o w a n ie  , p r o s t ą  w i ę k s z o ­
ścią g ł o s ó w ,  jednego p r e z y d e n t a ,  jednego 
w i c e p r e z y d e n t a  i c z t e r e c h  s e k r e t a r z y ,  i w t e -  
dy s t any  K o r t e z  będą u w a ż a n e  za  u t w o ­
r z o n e  i z g r o m a d zo n e  , a d e p u tac y a  n i eu s t a ­
jąca  us tan ie  w7e w szy s tk i ch  dz ia ła niach  swoich.  
>U A rt,  ) t g .  T e g o ż  dn ia  m i a n o w a n a  będz ie  
d e p u t a c y a  ze  d w ó d z ie s tu  d w ó c h  o s o b , i 
d w ó c h  zpom iędzy  s e k r e t a r z ó w , dla_ u d a n i a  

.się do K r ó l a ,  i do nies i enia  m u  o u t w o r z e ­
n iu  się s t a n ó w ,  i o m i a n o w a n i u  p i e ż y d e n -  
t a  k t ó r e g o  w y b r a l i , aby K r ó l  u w iad o m i ł ,  
czy  będzie  zn a y d o w a ł  się n a  o t w a r c i u  s t a ­
n ó w  K o r t e z ,  które,  się odbędzie  d. Igo marca .



Art. 120. Jeś l iby  K r ó l  z n a j d o w a ł  się za  
s tol icą , w iadomoś ć ta p rzes ian ą  m u  zo s t a ­
n i e  na  p i ś m i e ,  a K r ó l  o d p o w ie  t a k i m ż e  
sposobem.

Art.  121. K r ó l  zń&ydować się będz ie  o- 
sobiście na  o t w a r c i u  s t a n ó w  K o r t e z  , a  je ­
ś l iby m ia ł  w tern jaką  p rz e sz k o d ę  , p r e z y ­
d e n t  s p r a w i  w  dn iu  o z n a cz o n y m  to  o t w a r ­
cie , k t ó r e  żadn ym  sposobem odłożone bydź 
ni e  może.  T e ż  same formalności  z a c h o w a ­
n e  b ędą  p r z y  z a m k n i ę c i u  pos iedze ń  s t a n ó w  
K o r t e z .

A r t .  122. K r ó l  w e y d z i e  do sali s t a n ó w  
K o r t e z  bez  s t r aż y  , i t y lk o  w t o w a r z y s t w i e  
osób w y m i e n i o n y c h  w  ce rem on ia l e ,  op i su ją ­
c y m  p rz yjęci e  i w y y ś c i e  K r ó l a  , k t ó r y  to  
ce r e m o n i a ł  p rz ep i s an y  będz ie  w  r e g u l a m e n -  
cie w e w n ę t r z n e g o  u r z ą d z e n ia  s tanów K o r t e z .

A rt .  i s S .  K r ó l  będzie  m ia ł  m o w ę ,  w  k t ó -  
r e y  p r z e ło ż y  s t a n o m  K o r t e z ,  co p o t r z e b n e m  
osądzi , n a  co p r e z y d e n t  o d p o w i e  w w y r a ­
z a c h  ogólnych.  Jeślibym K r ó l  n ie  z n a y d o w a ł  
się na  zg r o m a d zen iu  , odda m o w ę  swoję  p r e ­
z y d e n to w i  , d la  p r z e c z y ta n i a  j ey  s t a n o m  
K o r t e z .

A r t .  1 2 4 . S ta n y  K o r t e z  n ie  b ędą  m o ­
gły  n a r ad za ć  się w  obecności  K r ó l a .

A r t .  1 2 5 . yV  z d a r z e n iu  jeśliby s e k r e t a ­
r z e  d e p e s z o w i  miel i  czynić  s t an o m  K o r t e z  
p r o p o z y c j e  jakie w im ie n iu  K r ó l a ,  z n a j d o ­
w a ć  się będą na  o b r a d a c h ,  w  czasie i spo ­
sobie o z n a czo n y m  p rz e z  s t any  K o r t e z  , i  
m ów ić  będą na t y ch  o b r a d ach  ; nie m o g ą  j e ­
d nak  bydź  ob ec n y m i  w  czas ie z b i e r a n i a  zdań.
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Art. 126. Posiedzenia stanów Kortez bę­
dą publiczne, wyjąwszy zdarzenia , w któ- 
rychby konieczność sekretu wymagała tay- 
nego posiedzenia.

A rt. 12']. Na obradach stanów K ortez i 
W każdym innym akcie ściągającym się do 
ich  urządzenia i porządku wewnętrznego, 
zachowywać się będzie regulament, mający 
się sporządzić przez ninieysze stany K ortez 
jeneralne i nadzwyczayne , nie przeszkadza­
jąc wszakże odm ianom , któreby na przy­
szłość stany K ortez osądziły w tern za po­
trzebne.

A rt. 128. D eputowani będą nietykalny­
mi za swoje opinije , i w  żadnym czasie ani 
w  żadnćm zdarzeniu nie będą mogli bydź 
poszukiwani za to przez żadną władz-ę. 
W  sprawach kryminalnych , jakieby mogły 
bydź wszczęte przeciw n im , nie będą mogli 
bydź sądzeni tylko przez trybunał stanów 
K o r t e z , podług sposobu i formy przepisaney 
w  regulamencie porządku wewmętrznego sta­
nów K ortez. W  ciągu posiedzenia stanów 
K o r te z ,  i jeden miesiąc po niem , deputo-r 
wani nie mogą bydź ścigani cywilnie ani 
nagleni za długi.

Art. i2 g . W  ciągu swey depu tacy i, l i­
cząc od d n ia , w  którym mianowania 
sprawdzone zostaną w nieustającey kommis- 
syi stanów K o r te z , deputowani nie będą 
mogli przyymować dla siebie, ani starać się 
dla drugich o żaden u r z ą d , żadne miano­
wanie k ró lew skie , ani też przyymować źa-
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dnego stopnia , k tó ryby  nie należał do obrę­
b u  właściwego im zawodu.

A r t  i5 o . R ów nież  w  czasie ich  d e p u ta -  
cyi , ani też p rzez  rok  jeden po os ta tn im  
akcie ich  u r z ę d u , nie będą mogli p rzy y m o -  
w ać dla siebie , ani s tarać się dla drugich, 
o żadną pensyą lub ozdobę, k tó raby  zależa­
ła  od rozrządzen ia  królewskiego.

R O Z D Z I A Ł  VII.

O działaniach stanów Kortez.

A r t. i 3 i .  Do działań  stanów K o r te z  n a ­
leży :

sód  Podaw anie  i s tanow ienie p ra w  j 
t łóm aczenie  ich i odeym ow anie  w  zdarze­
n iu  potrzeby .

2 7 e P rzyjęcie  przysięgi od K r ó la ,  X ią -  
żęcia A stu ry i  i od Rejencyi, w  zdarzeniach 
p rzew id z ian y ch ,  i jak jest w yrażono  w  a r ­
tyku łach  do tego stosujących się.

3cie R ozw iązanie  wszelkich  wątpliwości 
p r a w a  i r z e c z y , jakieby powstać mogły 
W porządku dziedzictwa korony.

4te  W yb ie rdn ie  Rejencyi lub R e jen ta  k ró ­
les tw a  w zdarzeniach p rzew idzianych  w kon- 
s ty tu c y i ,  i przepisanie  g ra n ic ,  k tó rych  pil­
nować się m a rejencya lub re jen t  w  w yko­
n y w an iu  władzy królewskiey.

5 te Uznanie  publiczne Xiążęcia Asturyi.
6te  M ianow anie  opiekuna dla K ró la  m a­

łoletniego, w  zdarzeniach konsty tucyą p rze ­
widzianych.

‘jm e  P rzyym ow an ie  * przed  nastąpieniem
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ra ty f ik acy y , t ra k ta tó w  p rzym ierza  zaczepne­
go, t ra k ta tó w  posiłkowych i t ra k ta tó w  szcze­
gólnych handlowych.

8me Zezw olenie  lub odm ówienie w p u ­
szczenia do k ró les tw a  woysk obcych.

gte S tanowienie  now ych lub zniesienie 
p laców  po trybuna łach , konsty tucyą  ustano­
wionych , oraz  stanow ienie lub zniesienie 
u rzęd ó w  publicznych.

jo te  Oznaczenie  każdego roku , na podanie 
k ró le w sk ie , siły lądow ey i m orskiey, z ozna ­
czeniem jak m ab y d ź  u trzym yw ana  na stopie 
pokoju  i jak pomnożona w  czasie wojennym.

j j t e  D aw an ie  urządzeń dla woyska, flo­
ty  lub milicyi narodow ey we wszystkich ga­
łęziach ich składu.

J2 te O znaczenie  w ydatków  adm in is tra -  
cyi publiczney.

j3 te  S tanow ienie  coroczne podatków  i 
poborów .

j4 te  Zaciąganie  pożyczki w  po trzeb ie  
k red y tu  narodowego.

j 5te P o tw ie rd zen ie  rozk ładu  podatków  
n a  prow incye.

i 6 t e  R oztrząsan ie  i po tw ierdzen ie  r a ­
chunków  z użycia  grosza publicznego.

j y t e  S tanow ienie  kom or i ta ry fy  opłat. 
j8 te  W y d a w a n ie  po trzebnych  rozrządzeń  

dla a d m in is t ra c y i , zachow ania  i a lienacyi 
dóbr narodow ych.

jg te  O znaczenie  w a r to ś c i ,  w a g i ,  stopy, 
s tępia  i nazw an ia  monety.

2 ote  P rzy jęc ie  system atu  wag i m iar  nay -  
dogodnieyszego i  naysprawiedliwszego.
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2 i s z e  Z ac h ęce n ie  i ro z sze rz en ie  W szel­
k iego  p rz em y s łu  , a oddalan ie  w sz y s tk ic h  do 
tego  p rzeszkód .

2 2 re S t a n o w ie n ie  ogólnego p l an u  e d u k a -  
cyi  pub l i c zn e y  w  całey m o n a r c h i i , i p r z y ­
jęcie t e g o ,  k tó r y  będzie  sp o rząd zo n y  do edu-  
kac y i  X i ąż ęc i a  Ąstu ryi .

sOcie P o t w ie r d z e n i e  ogólnego u r z ąd ze n ia  
d la  pol icyi  i  z d r o w ia  publ i cznego w  k r ó l e ­
s tw ie ,

24te O p i e k a  p o l i ty czn ey  wolności  d r u k u .
25te D o p i ln o w an ie  s k u t k ó w  od powied z ia l ­

ności  s e k r e t a r z ó w  d e p e s z o w y c h  i i n n y c h  u -  
r z ę d n i k ó w  publ icznych.

26te  N a o s t a te k  na leży do s t a n ó w  K o r t e z ,  
ze zw a la ć  lub  o d m aw ia ć  w e  w szy s tk ich  p r z y ­
p ad k a ch  i a k t a c h , w  k t ó r y c h  k o n s t y t n e y a  
u z n a ł a  tego potrzebę. .

R O Z D Z I A Ł  V III.

O sposobie tw orzen ia  p ra w  i  o sarikcyi kró­
lew sk ie j.

A r t .  a S s . K a ż d y  d e p u t o w a n y  m a  wolność  
p o d a w a ć  s t an o m  K o r t e z  p r o j e k t a  do p r a w a ,  

' a  to  n a  p iśmie  z w y l u s z c z e n i e m  cło tego po ­
bu dek .

A r t. i5 5 .  P o  d w ó c h  p r z y n a y m n i e y  dniach 
p o  z łożeniu  i  p rz ecz y ta n iu  p r o j e k t u , czy­
t a n y  b ęd z ie  p o w t ó r n i e  , a  s t a n y  K o r t e z  z a ­
s t a n o w ią  się nad t ć m  : czy p r o j e k t  t e n  rna 
b y d ż  p r z y j ę t y  do ro z t r z ą s a n ia  , lub  nie.

1 A r t. i 3f+. P r z y j ę t y  do ro z t r z ą s a n i a  p r o ­
j ek t ,  jeś liby zd a n ie m  s t a n ó w  K o r t e z  ważność
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przedmiotu wymagała, aby odesłany był 
wprzódy do kommissyi, zostanie do niey 
odesłany.

Art. 1 35. W e cztery przynaymniey dni 
po przyjęciu do roztrząsania projektu , od­
czyta się go po raz trzec i , i można będzie 
wyznaczyć dzień na rozpoczęcie rozpraw.

Art. i56. Za nadeyściem dnia na rozpra­
wy wy zobaczonego , projekt wzięty zostanie 
do roztrząsania w całey swey rozciągłości i 
we wszystkich artykułach.

Art. z3ę. Stany Kortez uznają czas, w któ- 
rymby przedmiot dostatecznie roztrząśniony 
został, a po tern uznaniu postanowią: czy 
ma bydź podany do glosowania.

Art. z 38. Postanowiwszy oddadź do gło­
sowania , przystąpią do tego niezwłócznie, 
przyymuiac lub odrzucając projekt w cało­
ści lub w części, albo czyniąc odmiany i po­
prawy, stosownie do postrzeień uczynionych 
w czasie roztrząsania.

Art. z3 9. Głosować się będzie prostą 
większością zdań, a chcąc głosować potrzeba 
aby była obecną przynaymniey połowa i je­
den więcey z całkowitey liczby deputowa­
nych, składających stany Kortez.

Art. >4o. Jeśli stany Kortez odrzucą któ­
ry projekt do prawa, w jakimbykolwiek znay- 
dował się stanie po uczynionem jego roztrzą- 
śnieniu , albo jeśli postanowią, źe nie nale­
ży przystępować do zbierania zdan, nie mo­
żna go już będzie podawać nanowo w tym­
że roku.

Art. i4 i .  Jeśli projekt jest przyjęty, zo-
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stanie  ułożony i napisany na  dwoje rąk w  for­
m ie p ra w a ,  i p rzeczy tany  na zgromadzeniu 
stanów  K o r t e z ,  a po podpisaniu obudw óch  
oryginałów przez p rezyden ta  i dw óch sekre­
ta rz y ,  złożony będzie niezwłocznie k ró low i 
p rzez  deputacyą.

Art. i 42. K ró l  m a moc sankcyonow ania  
praw .

Art.  j4 3 ,  K ró l  nadaje sankcyą p ra w  przez 
następującą formułę ręką  jego podpisaną: „M a  
Zr dź ogłoszone jako  prawo. “

A rt. i4 4 ,  K ró l  odm aw ia sw ey  sankcyi 
p rzez  następu jącą  form ułę także  z podpisem 
sw ey  ręk i : „  M a bydź odesłane do stanów 
K o r te z il z przyłączeniem  razem  przyczyn, dla 
k tó ry ch  odmawia.

A r t . i4 5 .  K ró l  będzie m iał 3o dni do u -  
zycia tego przyw ile ju , a jeśli w  tym  przeciągu 
czasu nie nastąpi s a n k c y a , lub jey zap rze ­
czenie, natenczas uważać się będzie  p rzez  to  
samo, jakby była daną, i da ją w  rzeczy samey,

Art. i4 6 .  Czy  sankcya będzie nadana lub 
odm ówiona p rzez  k r ó l a , zawsze jeden ze 
dwóch o ryg ina łów  z formułą właściwą p rz e ­
słany zostanie do s tanów  K o r tez  dla w ia ­
domości zgrom adzenia. O ryg inał  ten  zacho­
w an y  będzie w  arch iw um  s tanów  K o r tez ,  a 
jedna z duplikat zoslanie w  rękach  k ró lew ­
skich.

A rt.  Jeśli król odmówi swey san­
kcyi, rzecz ta  nie będzie w prow adzaną  n a -  
now o na stany K ortez  tegoż roku, ale będzie 
m ogła bydź w prow adzoną  na zgrom adzenie 
ro k u  następnego.



Art. i4(S Jeśliby na  s tanach  K o r l e z  roku 
następnego tenże sam pro jekt  był nanowo 
wniesiony,  przyjęty  i potwierdzony,  Kró l  na 
uczynione sobie p rze łożenie ,  będzie mógł  
dadź sankcyą lub odmówić jey po raz  drugi,  
w  w yrazach  opisanych a r tykułam i  i43.i  i44 ,  
a w ostatnim tym  przypadku , rzecz t a  nie 
będzie  już wprowadzaną  tego roku .

Art. j 4q .  Jeśliby tenże projekt był nano­
w o  i po raz t rzeci  wprowadzony , przyjęty,  
i potwierdzony  na s tanach K o r t ez  roku n a ­
s tępnego , natenczas uważać  się będzie,  przez 
to  s a m o ,  jakby król nadał  swoję sankcyą,  
a  gdy mu projekt  przełożony zostanie,  nada 
ją rzeczywiście  podług formuły w ar tyku le  
145 wyraźoney.

Art. )5o .  Jeśliby przed up łynieniem cza­
su 5o dni , w  k tó rych król  powinien dadź 
sankcyą łub jey o d m ó w i ć , nastąpi ł  dzień,  
w  k tó rym  s tany K or tez  powinny zakończyć 
swe p os ie dz e n ie , k ró l  da ją lub odm ówi  
w  ośmiu pierwszych dniach następnego po ­
siedzenia s tanów K or tez ,  a gdyby przez czas 
ten  nie dał sankcyi,  uważać  się będzip, przez 
to  samo , jakby ją d a ł , i da ją rzeczywiście  
w  formie przepisane}-; ale jeśliby król odmó­
wił  sankcyi,  s tany K o r t ez  będą mogły zająć 
się taż  rzeczą.

Art. tdn .  Chociażby po odmówieniu sa n ­
kcyi  królewskiey dla jakiego proiektu do p ra -  
wa ,  up łyną ł  rok lub więcey  bez wnoszenia  
tegoż p ro je k tu ,  i chociażby w znow iony  zo­
stał w  czasie tey samey deputacyi ,  k tó ra  go 
przyjęła  raz p i e r w s z y ,  lub w czasie dwóch
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bezpośrednio po nim następujących depu-  
t a c y a c h , będzie uważany  zawsze jako t eu  
samy p r o j e k t , we  względzie sku tków san-* 
kcyi królewskiey , o k tórey  jest m ow a  
w trzech poprzedzających a r tyku łach ; ale je­
śliby w ciągu t rzech  pomienionych cłeputa- 
cyy nie był  nauowo wnoszony , chociażby 
wnoszony był polem w tych samych wyra ­
zach , będzie uważany  jako nowy projekt  co 
do wyrażonych skutków.

Art. z 52. Jeśliby pro jekt  za drugim lub 
t rzecim r a z e m ,  kiedy proponowany  będzie 
w  czasie przez  a r tyku ł  poprzedzający ozna­
cz onym ,  został odrzucony przez s tany K o r -  
tez ,  w jakimbykolwiek czasie był po tem w p r o ­
wadzony,  uważany będzie jako nowy projekt .

Art. t o 3. Znoszą się p raw a  takiemiź for­
malnościami i takim porządkiem, jakim były 
s tanowione:

R O Z D Z I A Ł  IX.

O ogłaszaniu praw.

Art. i5 4 .  P o  ogłoszeniu p ra w a  na s ta ­
nach K o r t ez  , uwiadomi  się o tern króla, aby 
niezwłócznie  nastąpi ło  ogłoszenie uroczyste.

Art. i55 .  Król ,  w  ogłoszeniu praw,  u ż y ­
wać będzie formuły następującey:

N .  (imie króla) ż Bożey łaski i p rzez  kon-  
s ty tucyą monarchi i  hiszpańskiej '  król  H iszpa­
nów , wszystkim , k tó rzy  ninieysze widzieć 
i słyszeć będą, czynimy wiadomo : że s tany 
K o r t e z  postanowiły,  a my sankcyonujemy to, 
co następuje  (daley t ex t  l i teralny prawa).
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Na ten  koniec rozkazujemy wszystkim 
trybuna łom , sądom, naczelnikom, guberna­
torom i innym władzom cywilnym, woy- 
skowym i kościelnym , jakiegobądź stopnia 
i godności , zachowywać i postrzegać zacho­
wywania, wypełniać i przywodzić do skutku, 
ninieysze prawo w całey jego rozciągłości. 
T o  służyć wam będzie do jego wypełnienia, 
i uczynicie potrzebne rozrządzenia do iego 
wydrukowania, ogłoszenia i rozesłania (i bę­
dzie zapisane do sekretarza depeszowego, do 
którego z rzeczy wypadnie.)

Art. i5 6 . W szystkie p raw a , z rozkazu 
królewskiego, i przy pilności właściwych se­
kretarzy depeszowych, rozesłane będą okól­
nie do wszystkich i ko każdego trybunału 
wyższego , i do prowincyy , naczelników i 
władz wyższych , które je rozeszlą do pod­
władnych.

R O Z D Z I A Ł  X.

O deputacyi nieustające/ stanów Kortez.

Art. i5 y . Stany ICortez, przed rozeyściem 
się swojem, mianować będą deputacyą, k tó­
ra  nazywać się będzie deputacyą nieustają­
cą stanów Kortez , złożoną z sićdmiu osób 
zpośród siebie wybranych, trzech z prowin­
cyy europeyskich , i trzech z prowincyy za­
morskich , a siódma wybrana będzie losem 
zpomiędzy dwóch deputowanych , jednego 
z Europy i jednego zza morza.

A rt. i58. Stany K ortez mianować będą 
w tymże czasie dwóch zastępców do teyźe
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deputacyi , jednego z Europy ■, a drugiego 
z prowincyy zamorskich.

Art. j 5g. Depulacya nieustająca tr i rać 
będzie od jednego do drugiego zwyczaynego 
zgromadzenia stanów Kortez.
Art. 160. Działaniem deputacyi tey będzie:

1. Czuwać nad zachowaniem konstyfu- 
cyi i p raw ,  dla zdania na następnych sta­
nach Kortez sprawy o nadweręźeniach, ja- 
kieby się okazać mogły.

2. Zwoływać stany Kortez nadzwyczay- 
ne w zdarzeniach konstytucyą przepisanych.

3 . Dopełniać czynności w artykułach i i i  
i 112 opisanych.

i .  Wzywać deputowanych zastępców do 
zastępowania rzeczywistych, a w przypadku 
nieobecności lub prawdziwey niemożności r ze ­
czywistych i zastępców jakiey prowincji ,  
wvdawac do niey potrzebne rozkazy dła 
przystąpienia do nowego wyboru.

R O Z D Z I A Ł  XI.

O nadzw yczajnych stanach Kortez.

A rt. t 6 i .  Stany Kortez nadzwyczayne 
składać się będą z tychże deputowanych co 
i stany Kor tez  zwyczayne , w ciągu dwóch 
lat ich deputacyi.

A rt. 162 . Deputacya nieustająca stanów 
Kor tez  zwoływać je będzie, z oznaczeniem 
dnia , w trzech zdarzeniach następujących:

1. Kiedy korona zawakuje.
2. Kiedy k ró l ,  z jakieykolwiek przy­

czyny , bidzie w  niemożności sprawowania
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obowiązków r z ą d u ,  albo zechce zrzec się 
korony na swego następcę,  gdyż w pierwszym 
przypadku  depu tacya  jest upoważnioną  do 
przedsięwzięcia  środków, jakie za po trzebne  
osądzi , dla przekonania  się o p raw n e y  nie-  
sposobności króla.

5. K iedy  w okolicznościach krytycznych ,  
i sp raw ach  p r z y k r y c h ,  król  osądzi za p rzy ­
zwoi te  ich zwołanie  , i uwiadomi o tern de-  
pu tacyą  nieustającą s tanów Kor tez .

Art.  z 63. S tany  K o r t e z  nadzwyczayne 
zaymować się będą tylko tą rzeczą,  dla k tó -  
r e y  zwołane  zostały.

Art.  z64. Posiedzenia s tanów K o r t ez  na d-  
z wyczaynych  otwierać się i zamykać będą 
z takiemiż formalnościami,  jak i s tany K o r ­
t ez  zwyczayne.

Art. i 65.  Odbywanie  się s tanów K o r t ez  
nadzwyczaynych nie przeszkodzi  wyb ie ran iu  
nowych  depu towanych  w  czasie przepisanym.

A rt. i 66. Jeśliby s tany ^Kortez nad ­
zwyczayne  nie skończyły posiedzenia swego 
w dniu naznaczonym na zgromadzenie  się s t a ­
nów K o r t ez  zwyczaynych,  pierwsze z a p rze ­
s taną swoich czynności,  a s tany K o r t ez  z w y ­
czayne kończyć będą s p r a w y ,  dla któ rych  
tam te  były zwołane.

A rt. x6y.  Depu tacya  nieustająca s tanów 
K o r t e z  pełnić będzie cłaley czynności p r ze p i ­
sane dla niey a r tyku łam i  n i  i 112 w zda­
rzen iu  przewidzianym w a r tyku le  poprzedza­
jącym.

[Dalszy ciąg nastąpi.)
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P O D R Ó Ż E ,

M o r i t z  v o n  K o t z e b u e ’s R e i s e  n a c h  P e r -  
s i e n  , etc. M a u r y c e g o  K o t z e b u e  , nale­
żącego do orszaku poselstwa rossyyskie- 
go , podróż do Persyi w roku 1817. 
W  Weymarze 1819. I. voL 8vo z dzie* 
więcią rycinami illuminowanemi.

Pan Kotzebue , kapitan w sztabie głó­
wnym służby rossyyskiey, syn sławnego 
poety dramatycznego tegoż imienia , nale­
żał do składu poselstwa, wysłanego w roku 
lS iy  od Cesarza Alexandra do Szacha per­
skiego. Na czele tego poselstwa znaydował 
się jenerał Jermołów , naczelny dowódzca 
Gruzyi czyli Georgii. Opisanie jego jest 
prostem Wystawieniem tego , co widział i 
uważał. Nie miał on zamiaru wydać zupeł­
nego opisania P e rsy i , ani dawać obrazu 
obyczajów, zwyczajów, rządu i polityki te ­
go państwa; przestaje na prostćm i rze- 
telnern opowiadaniu tego, Co lia własne w i­
dział oczy , albo czego się powiedział od 
osób, z któremi obcował.

Naczelnik poselstwa naznaczył miasto 
Tifłis za mieysce zebrania się osobom, któ­
re do towarzyszenia jemu były przeznaczo­
ne. P. Kotzebue udał się tam przez Mo­
skwę , Nowyczerkask, Stawropol, Geor- 
giewsk i górę Kaukaz. Opisuje w tym prze« 

Dz. wileń. 2\ I I  N. 3 . r. 1820 4
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jeździe drogę woyskową , którą rząd rossyy- 
ski zrobił z wielkim kosztem przez dzikie 
góry , dzielące Europę od Azyi , dla uła­
twienia kommunikacyi między Gecrgiją a 
gnberniją kaukazką. Droga idzie naprzód 
ponad brzegiem T e re k u , rzeki bystrey i 
krętey , płynącey wązkiem korytem, ściśnio- 
nem ogromnemi skałami granitu ; w wielu 
mieyscach potrzeba było podsadzać miny, dla
zrobienia mieysca między rzeką i skałą dla 
przeyścia powozow; gdzieindziey potrzeba by­
ło stawić mosty nayśmielszey budowy. W  pe­
wnych odległościach znaydują się małe szań­
ce czyli okopy , których załogi czuwają nad 
bezpieczeństwem podróżnych ; znaydują się 
one prawie zawsze w mieyscach naydzik- 
szych ; szaniec Dariella leży w takiey prze­
paści , że wśród lata nie można tam widzieć 
słońca nad półtory godziny. Przebywszy 
te ciasne wąwozy , w których podróżny 
zdaje się co chwila natrafiać na nieprzeby­
te zawady , potrzeba się przedzierać przez 
góry Raszawo , Krestowaja - G a ra , Gud- 
Gora i Ruszaur , wszystkie trudne do prze­
byc ia , okryte śniegiem , i niebezpieczne dla 
podróżnych w zimie i na wiosnę z powodu 
zdarzających się zapadlin śniegowych. W mia­
rę zstępowania z góry Ruszaur zmienia się 
postać widoków : utrudzone dotąd patrza-
niem na płonne skały oko, odpoczywa przy­
jemnie na pochyłościach, darniem powleczo­
nych i cienistćm przyodzianych drzewem: 
zamiast przerażającey odludności i głuche­
go milczenia, przerywanego samym tylko
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szumem potoków , ukazują  się pola dobrze 
up raw ia ne ,  liczne wioski, malowne po wzgó­
r z a c h  rozwaliny ; dają się słyszeć głosy p t a ­
sząt  i śpiewy rolników. Rząd rossyyski  
kazał  wystawić u spodu góry R u s z a u r  po­
mnik dla półkownika Dan i łow a  , k tó ry  s t e ­
row a ł  ogromnemi robo tam i,  dla w y p r o w a ­
dzenia  drogi przez .Kaukaz. Od tego miey-  
s c a , aź do Tiiiis,  nie ma już żadnych po 
drodze zawad.

W iadom o , że Tiflis jest stolicą G ruzy i  
czyli G e o r g i i , położouey między morzem 
czarnem a morzem kaspiyskićm , pod cz te r ­
dziestym stopniem szerokości północney. 
K r a y  ten  , k tórego wszyscy mieszkańcy w y ­
znają wiarę  chrześci jańską,  był długi czas 
gnębiony przez potężnyąh, sąsiadów swoich, 
T u r k ó w  i Per sów.  W ys taw ien i  na rabunek 
jednych i d rug ic h ,  przywiedzeni  p rzez  czę­
ste łupieże do nayokropnieyszey nędzy,  n i e ­
szczęśliwi Georgijanie poddali się dobrowol ­
nie pod panowanie  rossyyskie , i nie mają 
powodu  żałowania swego postępku.  P o m i ­
mo w o j e n , k tó re  wy t rzym ać  musieli  i za­
mieszek wszczynanych przez niektórych  pa­
nó w  , k ray  bogatszym j e s t ,  niż był kiedy­
kolwiek ; podatki nie są uciążliwe i lepiey 
rozłożone jak dawniey ; własność zabezpie­
czona ; panowie  podlegają praw om,  jak i ich 
chłopi; a lud błogosławi Alexandra.Kiedy G e o r ­
gija była jeszcze rządzona  przez carów,  każdy 
pan by ł  samowładnym w  swoich dobrach; 
mógł  rabować,  a naw e t  zabijać, swych chło­
pów,  bez źadney za to odpowiedzi;  n i e m o ż n a

4 *
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było wyyśdź bez obawy za m ury  Tiflisu, aby 
nie wpaśdź w  ręce jakiey hordy  Lesgów , 
dzikich goralów K au k azu . Drogi daw niey 
były  n iebezpieczne: sami carow ie dopuszczali 
się nay niegodziwszego zdzierstwa na kupcach 
k ra jo w y c h ,  handel nie mógł k w i tn ą ć ;  nie 
m a  już tych n a d u ż y ć ; można jeździć bez 
zasłony woyskow ey po całey p raw ie  G e o r ­
gii. Tiflis liczy dziś wiele d o m ó w , k tóre  
p row adzą  znaczny handel z A strachaniem  i 
P e rsyą .  Budow’a miasta Tiflis w'inna w iele 
s taran iom  jenera ła  J e rm o ło w a , k tó ry  w y ­
b ru k o w a ł  u l i c e , pobudow ał domy i poo­
tw ie ra ł  place. P rzyk ład  jego zachęcił b a r ­
dzo m ieszkańców ; ogarnęła  ićh ochota bu ­
dow ania  , i jeśli tak  p o t rw a  , Tiflis w  k ró ­
tk im  czasie Zamieni się w  piękne m iasto . 
K l im a  tam eczne  jest przyjemne; upa ły  w le-  
cie są znaczne ; jednak ie  łagodzą je częste 
W iatry p ó łn o c n e , k tó re  p rzykre  są w p r a ­
w dz ie  dla obcych, ale k ra jow cy , p rzyw yk li  
do n ich ,  nie doznają żadnych złych sku t­
ków . W  zimie śnieg rzadko kiedy leży d łu-  
i e y  nad t rz y  tygodn ie ;  w  lu tym  zaczynają 
się zielenieć łąk i, a  d rzew a  migdałowe k w i­
t n ą ;  m arzec  jest porą  dżdżystą ;  po lćm  za­
czynają się upa ły  i ukazuje  się w ielka li­
czba skorpionów i pajaków z ie m n y c h , t a ­
r a n tu la m i  zwanych. W in o  georgiyskie jest 
lekkie  i p rzy jem ne , ale źe je przechow ują  
i  p rzew ożą  w worach ze świniey s l  óry, naftą 
w e  środku napusczanydh , nabiera  smaku, do 
k tó rego  się t rudno  przyzwyczaić.

Z iem ia  w  G eorgii  jest bardzo zyźna: zbo-



ze wydaje trzydzieści ziarn , praw ie bez u -  
praw y ; ale chłopi są tak leniwi i tak nie- 
przemyślni , ze rząd rossyyski zmuszony 
jest sprowadzać z Aslrachania część po trze-  
bney dla woyska żywności. Spodziewać się 
na leży , ze koloniści wirtemberscy, przybyli 
do G eorgii,  tak wydoskonalą rolnictwo tego 
kraju , iż własnym potrzebom wystarczy, 
Rząd kazał pobudować , niedaleko Tifiis, do­
my dla osady; dostarcza dla nich bydła, zbo­
ża na zasiew, słowem wszystkiego, czego po­
trzebują do założenia gospodarstw a; i za­
pewne wkrótce chłopi niemieccy zaczną 
przywozić na targ do Tifiis masło, sery ,  a
naw et piwo...........

„ D n ia  17 kwietnia 1817, (słowna są P. 
K otzebue) wyjechało poselstwo z Tifłis; na­
leżało do niego blizko trzysta osób , licząc 
W ' to s 4 g ren ad ie ró w , 45 kozaków, 3o m u ­
zyków i potrzebnych służących. Dnia 3o 
przybyło na granicę perską : tu Asker-Chan, 
były poseł perski w Paryżu , przybył na cze­
le kilku tysięcy ja zd y , dla powitania posła 
w  imieniu szacha, i uwiadomił, że jest wry- 
znaczony , aby mu towarzyszył w ciągu je­
go bawienia w Persyi, i dostarczał czego po­
trzeba. Po  zwyczaynych powitaniach, jazda 
Asker-Chana utw orzyła karabalalion, k tó re­
gośmy środek zaym owali, i takeśmy się pu­
ścili w dalszą podróż. W  drodze jazda wy­
konywała rozmaite obróty wryskowe ; a 
pod wieczór przybyliśmy do Talina , wdoski 
ta ta rsk iey , zkąd widzieć można piękne ró ­
wniny prowincyi Eryw anu, otoczoney rzeką
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Araxes i górą  A ra ra t  ; zastaliśmy tam  roz­
bite dla nas piękne namioty perskie  , i za­
s tawione różne konfi tury i sorbety;  N a­
za jutrz  , po przebyciu rozległey równiny ,  
pok ry te y  gd/.ie niegdzie szczątkami skał, 
k tó re  są śladem jakieyś wielkiey rewolucyi  
w  na tu rze  , ukazał  się nam niespodzianie 
przy jemny  widok wież wspaniałego klaszto­
r u  Zeczmiasin stolicy pa trya rchy  a r m e ń ­
skiego. Skorośmy się zbliżyli pod klasztor,  
p a t ry a rc h a  , poważny s tarzec, wyszedł  p rze ­
ciwko nam na czele duchowieństwa,  ujął po­
sła za rękę , i wprowadz i ł  go do p rzygoto­
wanych  pokoiów , wśród odgłosu dzwonów 
i okrzyku  t łum u  a r m e ń c z y k ó w , którzy się 
z poblizkich wiosek zgromadzili.

Klasz to r  Zeczmiasin , wyraz k tó ry  ozna­
cza w języku a r m e ń s k i m , Zstąpienie syna  
B o ż e g o , jest bardzo piękney b u d o w y ,  czę­
ścią w stylu europeyskim,  po części w azya-  
t y c k i m ; zamyka ki lka obszernych dziedziń­
c ó w ,  zasadzonych pięknemi  d r z e w a m i ,  i 
przyozdobionych fontanami i ogrodami kwia -  
towemi.  Klasz to r  ten posiada znaczne bo ­
g a c tw a ,  ale doznaje ciągłego zdz ie rs twa  od 
gube rna to ra  E r y w a n u  , k tó ry  wymaga  od 
pa trya rchy  ogromnych o p ł a t ,  za każde go­
ścinne przyjęcie  podróżujących chrześcijan; 
odwiedziny nasze kosztowały m u  zapewnie 
nie  mało.

Bawiliśmy się przez cały dzień w  klasz­
to rze  Zeczmiasin ; byliśmy na nabożeństwie,  
cdprawianent  z wielką wspaniałością;  cało­
waliśmy rel ikwije  ś. Grzegorza  , założycie-
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la tego k l a s z to ru ;  włóczn ią ,  k tó ra  p rzeszy ­
ła  bok Zbawiciela  , i kawałek d rze w a  z ko ­
rabia  Noego ; a nazajutrz  opuścil iśmy Zecz-  
miasin , pobłogosławieni  od,szanownego pa-  
t rya rchy ,  niosąc z sobą pamięć gościnności  
zakonników.

Na połowie d r o g i , między Zeczmiasinem 
i E ry  wanem , spotkal iśmy się z b rat em gu­
berna to ra  E r y w a n n ,  Hassan Chanem , k tó ry  
przybył  dla powitania  posła. Był  on na 
czele cz terech tysięcy jazdy, naywięcey K u r ­
dów. W ia dom o ,  ze K urdow ie  są narodem ko ­
czującym , niepodległym i w a l e c z n y m ,  zo­
stającym na  żołdzie perskim.  Mają p rze ­
pyszne  konie , kosztowne rzędy  , i używają 
bardzo zręcznie swych proporców bam bu­
sowych ; ich s trzelby , pistolety i pałasze 
są bardzo piękne.  Ż tą kawałkatą  zbliży­
liśmy się do m u ró w  E r y w a n u  , gdzieśmy 
znaleźli ,  uszykowanych jak do boju, dwa ty ­
siące sarhasow (jest to imie nadane w  P e r -  
syi piechocie regularney)  i sześć d z i a ł a r t y l -  
leryi  konney. Za zbliżeniem się posła, w o y -  
ska sp rezen towały  broń,  uderzono w bębny,  
a m uzyka  grała pieśń God save the king. Sar- 
dar  czyli guberna to r  E r y w a n u  , Hussein 
Kul i  C h a n ,  wyjechał  ku nam k o n n o ;  po­
przedza ło  go sześciu biegunów, i jeden ofi­
cer  , k tó ry  niósł bardvsz s r e b r n y , znamię 
władzy gubernato ra  , że m a  w ręku  p raw o  
życia i śmierci. Ujął posła za r ę k ę , i to­
warzyszy ł  m u ,  aż do bramy mias ta ,  gdzie 
go opuśc i ł ,  zostawując swego b r a t a ,  aby go 
odprowadzi ł  do mieszkania ; wys t rza ł  a r ty -
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leryi  zwiastował  miastu przybycie  posła  do 
przygo towanego  dlań domu.

Trzec iego  dnia  po naszym przyjeżdzie do 
E r y w a n u ,  Sardar  odwiedzi ł  posła  i z a p ro ­
sił nas wszył tk ich  na obiad. N a  skutek t e ­
go zaproszenia  udaliśmy się w paradzie  do 
zam ku  , w  k tó rym  mieszka Sardar . P rzy ją ł  
nas  w  obszerney s a l i , k tó rey  s t rona o t w a r ­
t a  wychodzi ła  na  dziedziniec ozdobiony wie l ­
k ą  m a r m u ro w ą  sadzawką i fon tanami;  t a m  
się zgromadzi l i  znakomits i  mieszkańcy E r y ­
w a n u  : a lbowiem wyjąwrszy b ra ta  Sa rdara  i 
A s k e r c h a n a , naszego M e m i n d a r a , żaden 
z P e r sów  nie wszedł  do sali. Po  zajęciu k r z e ­
seł  , k tó re  Sa rdar  umyślnie dla nas zrobić 
kazał ,  podano nam lulki,  i postawiono przed  
każdym mały  Stolik, zastawiony konf i tu ra ­
m i  i sorbetem, W k ró tc e  potem m nóztwo  
posługujących niewolników zebrało konfitu­
r y ,  i zastawiło na ich mieyscu  m nóztwo 
p ó ł m i s k ó w ,  k tó re  s tawili  jedne na drugich 
w  kształcie piramidy,  I ) la wyobrażen ia  czy­
telnikom hoyności,  z jaką nas częstowano,  
wyliczę p o t ra w y  , k tó rem  miał  przed sobą. 
Naprzód  cały stół był  pokry ty  jakimś plac­
k i e m ,  k tó ry  Pe r sow ie  nazywają czu rek , i 
używają  zamiast thleba.  Na  tyin placku k ła ­
dą połowę b a r a n k a , wneiki kaw a ł  w o ł o w i ­
n y  , d w a  półmiski  z pieczystem , pięć pół­
m isków z podlewami szafranem z a p ra w io ­
nemu , dwa półmiski gotowanego ryżu,  d w o­
je k u rczą t  g o to w a n y c h ,  dwoje kurczą t  p ie ­
czonych , dwie gęsi p i e c z o n e , dwa  pół­
miski r y b , dwa  półmiski  mleka zsiadłego, i
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cz te ry  dzbany w in a ;  n o ż ó w , widelców, ły ­
żek , nie było. T rudność  dobycia czego z te y  
p iram idy  półm iskowey bez jey obalenia, n i ­
czego nam jeść nie pozw alała  , z czego P e r ­
sowie wnieśli zapew ne, żeśmy byli ludźm i 
p ierw szey  dostoyności: albowiem podług ich 
zw yczaju , im wyźszey k to  jest dostoyności, 
ty m  m niey jada na wielkich ucztach. Jak  
ty lko Sardar  skończył swóy obiad , zebrano  
wszystkie półmiski i oddano jego orszakowi, 
k lo ry  sta ł na podworzu, Poźn iey  nieco po­
dano nam  owoce  i konfitury  ; w 'tym że cza­
sie weszło t rz e ch  młodych c h łopców , k tó ­
rzy  zaczęli tań c o w ać ,  w ykręcać się i p rze ­
w racać koziołki, przy odgłosie jedney g i ta ry ,  
jednych  skrzypiec o trzech  stronach, i dwóch 
b ę b e n k ó w ; in strum en tom  tym  w tó ro w a ł  
śp iew ak , k tó ry  k rzyczał  z całey siły, rob iąc  
naysmiesznieysze jesta. W szys tko  to czyni­
ło m uzykę tak  niezgodną, żeśmy się m ocno 
uc ieszy li ,  gdy nadeszła chwila pożegnania.

Poseł,n ie  mając wygodnego mieysca w m ie­
szkaniu swojem, dla wz.ajemnego uczęs tow a­
nia  S a rd a ra ,  prosił, aby m u na to pozwolił 
jednego ze sw ych ogrodów, i p rzyjął tam  sa­
mego S i rd a ra  i p ierw szych  jego urzędników'. 
M ocnośm y się zadziwili w  czasie uczty , w i ­
dząc Persów , pijących bardzo w iele w ina i 
rom u, i słysząc lekarza  gubernatorskiego, szy­
dzącego z zakazu M a h o m e ta ,  n ieużyw ania  
m ocnych  napojów'.

Miasto E ry w a n  zbudow ane jest nad r z e ­
k ą  Sanga, k tó ra  w yp ływ a  z jeziora słodkiey 
w o d y ,  leżącego o t rzy  dni drogi od E ry w a -
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nu ,  a przerżnąwszy Armeniją,  łączy się z r z e ­
k ą  Araną  nie daleko m orza  kaspi jskiego.  
W  his toryi  perskiey nie masz wzmianki  o 
czasie założenia E r y w a n u  ; ale mieszkańcy 
t w i e r d z ą ,  źe to jest naydawnieyśze miasto 
na  ziemi , i że pa tryarcha  Noe założył  p ie r ­
wsze  jego fundamenta po potopie. T w i e r ­
dza położona jest p rawie  o wyst rza ł  działo­
w y  od m ias ta ;  wystawil i  ją T u r c y  w roku  
i582  ; Szach Abbas opanował  w  roku i 6 o 4  
i  wzmocnił  nowemi  w a r o w n i a m i ; od tego 
czasu miała  różnych panów. Herakl ius ,  car  
geo rg iańsk i , zaymował  ją podczas zaburzeń ,  
k tó re  niszczyły Pe rsyą  pod koniec ośmnas te-  
go wieku  ; ale Persow ie  w n e t  ją odzyskali .  
Około dziesięciu wiorst  od E r y w a n u  w z n o ­
si się wspaniale góra  A r a r a t , k tórey dwa  
wierzchołk i  okry te  są ciągle śniegiem. Niż ­
sza jey część, pełna jest dzikich zwie rzą t  i 
p rzerażającey wielkości  wężów.  U  podnoża 
t ey  góry jest klasztor  pod imieniem A rokil-  
vank (klasztor apostołów). W  tem to  miey-  
s c u , podług podania Armeńczyków, Noe za­
łożył  swoje siedlisko po wyyściu z korabia . . .

Bawil iśmy dwanaście  dni w  drodze z E r y ­
w a n u  do T a u r i s ,  zwyczayney rezydencyi  
Abas M i r z y , spodziewanego następcy t ronu  
perskiego. O  ki lka wiorst  od tego miasta , 
zastal iśmy ośm tysięcy ludzi piechoty regu-r 
larney , ośm szwadronów jazdy,  i cz te rdz ie ­
ści ośm dział a r tyleryi  k o n n e y , uszykowa­
nych  na nasze przyjęcie.  Wjecha l iśmy do 
miasta  wśród tak licznego orszaku , otocze­
ni  c h m u rą  gęstey k u r z a w y , za któ rą  nic
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nie mogliśmy widzieć. Pos łowi dano miesz­
kanie w domu Kaim akana ,  czyli  vice kancle­
rza  państwa , M u z y  Beju rk  , k tórego Szach 
umieścił  przy swoirn synie , aby m u  służył 
za pierwszego ministra.  Jest to człowiek ba r ­
dzo chytry,  i bardzo skąpy, którego lud r ó ­
w nie  nienawidzi,  ile kocha xiążęcia następcę.  
Mieszkanie  jego, jak w ogólności wszystkie  
wielkie  pałace perskie,  jest ogromnym labi­
r y n te m  z małych izdebek przegrodzonych 
dz iedz ińcami,  w k tó rych  ła two  zabłądzić 
można.

Dnia t rzeciego po naszem przybyciu mie­
liśmy audyencyą u  Abasa Mirzy.  Wysiedl iśmy 
u bramy pa łacowey , wśród uszykowanego 
woyska. Przechodzi l iśmy przez kilka dziedziń­
ców otoczonych izdebkami, w  których  sie­
działy znakomitsze osoby z miasta,  a za zbli ­
żeniem się posła powstały i pozdrowiły go 
z uszanowaniem. Nakoniec weszl iśmy do j a ­
kiegoś ogrodu,  w'głębi którego znaydował  się 
pawi lon  Abasa Mirzy , k tóry s tał wsparłszy 
się na oknie; ubrany bardzo poprostu,  w sza­
cie z sukna czerwonego,  oszytey srebrnym ga­
lonem. i miał  na głowie czapkę barankową.  Na  
p raw ey  od niego st ronie,  ale w dość znączney 
odległości, znaydował  się minis ter  Mirza Be-  
j u r k ,  a po lewey t r z e ch  młodych chłopców 
bogato ubranych  , z k tó rych jeden był jego 
s y n , drugi b r a t , a t rzeci  synowiec.  Abas 
Mirza  postąpił  kilka kroków naprzec iw  po ­
s ła ,  ścisnął go poprzyjacielsku za r ę k ę ,  i  
przyjął  z okazami uszanowania list od ce­
sarza Alexandra.  Po  zwyczaynych grzeczno-
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ściach,  powiedział  posłowi, źe ordery,  k tó -  
r em i  był  ozdobiony , świadczą o gorliwości,  
z jaką s łuży swem u panu.  Z apy ta ł  go: czy 
był  kiedy ranionym? potem żądał,  aby m u  
przeds taw ił  wszystkie osoby, należące do po­
sels twa; przemówił  do każdego z u p rze y m o -  
ścią. Dodał  jeszcze, że usi łowaniem jego bę­
dzie,  uczynić nam przy jemnym pobyt  w T a u -  
r is ;  wreszcie  pożegnał  się z nami.

Po  obiedzie kazał  zaproponować  posło­
w i  : czy nie zechce towarzyszyć  m u  na p rze ­
jażdżkę konną. Udaliśmy się na ten koniec do 
jego p a ła c u ,  i wyjechal iśmy z nim za m ia ­
sto. Przybyliśmy nie bawiąc na wielką pł a ­
szczyznę , gdzieśmy zostali  oddział lekkiey 
•yazdy, ku rdow i ośmnaście dział  a r ty le ry i  
konney.  Abas M irza  rozkaza ł  kurdom w y ­
konywać  ohróty wojenne ; rozdziel il i  się na  
ki lka części i odbywali pozorne attaki.  Po c h w a ­
lal iśmy szybkość, z jaką s t rze lby sw7e nabijali ,  
i  wpraw7ę ich w  używ an iu  koni. P o  skoń­
czonych obrotach , Abas M irza  zalecił  s w e ­
m u  ad ju tan towi  zanieść dowódzcy ku rdów 
proporzec  , k t ó r y  on wyniósłszy t rzy  razy  
nad sw oję głowę z uszanow aniem uca łował .  
Zbliżyl iśmy się potem do ar tyl leryi  lekkiey, 
k tó rą  dowodzi ł  major  angielski , i widziel i ­
śmy ją, s trzelającą z wielką wrprawą.  Od  kil­
ku  to  lat  dopiero pracuje  Abas Mirza nad 
ćwiczeniem swey piechoty i a r tylery i  na spo­
sób europeyski ;  a mimo trudności ,  jaką znay-  
duje w przesądach narodowych, postąpi ł już 
niemało  w  zaprowadzen iu  karności  woysko-  
w e y  Dopom aga  m u  w  tern Szach , oyciec
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jego , k tó ry  go m ianow ał swoim nastepcąj 
ale starszy jego b r a t ,  człowiek ok ró tny , u -  
siłuje pudadź go w nienawiść u znakom it­
szych fainiliy p e rs k ic h , w ystaw ując  im za­
prow adzanie  karności europeyskiey, jako cios 
zadany w ierze  i dobrey sławie n a r o d u , i 
wm aw iając , że Abas M irza , k tó ry  p rzes ta ­
je ciągle z eu rope jczykam i,  skończy w reszcie  
na przyjęciu ich obyczajów, s tro ju  i w iary . 
Pom im o tak zdradzieckich p o d ie g a ń , Abas 
M irza  n ieprzesta ie  postępować w ybraną  przez 
siebie droga, i może z czasem stać się dla 
Persy i  lem , czem był P io tr  I  dla l lo ssy i .

M undur  jego żołnierzy składa się z k ró t­
kiej" sukni, z błękitnego sukna dla a r ty le ry i ,  
a  z czerw onego dla piechoty" ; szerokich pan- 
talonów  białych , bó lów , i narodow cy czap­
ki barankow ej ; oficerowie noszą czerw oną  
szarfę jedw abną. K arab iny  mają z rękodziel-  
ni angielskich , a działa są lane w  T auris ;  
a r ty le ry a  konna i jazda m a pałasze angiel­
skie ; piechota nie m a inney broni tylko ka­
rabin i bagnet.

Po skończonych obro tach  w oyskow ych, 
Abas M irza  zaprosił nas do jednego ze sw ych 
ogrodów", założonego na  sposób europeyski: 
n a  środku znayduje się k ilkopiętrow y paw i­
lon a rc h i te k tu ry  azyatyckiey. W eszliśm y na  
nayw yższe  p ią tro  , z którego bardzo daleko 
widać i postrzegliśmy tam  między innem i o -  
b razam i, w izerunek  cesarza Alexandra i p o r ­
t r e t  Napoleona. W czasie , kiedy nam zasta­
w iano  różne  p o s i łk i , Abas M irza , zna j  dując 
się między Europey czy kam i i  n ie  mając p rz y
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sobie dworzan , bawił  się z wrodzoną, sobie 
wesołością ,  okazał się również  dowcipnym 
jak i przyjemnym. P o s e ł ,  postrzegłszy w je- 
dnem mieyscu ogrodu s tary walący się dom, 
k tó ry  czynił  widok bardzo nieprzyjemny ,  
zapyta ł  Abasa Mirzy , dla czego domu tego 
nie kazał  zrzucić.  „ Zakupi łem,  odpowiedział ,  
od wie lu właścicieli z iemię,  na założenie t e ­
go ogrodu potrzebną;  ale s tary chłop, w ł a ­
ściciel placu,  na  którym walący się ten dom 
widzicie,  nie chciał mi nigdy placu tego p rzę ­
dąc. U[)or jego przeszkadza mi, ale szanuję 
przywiązan ie  jego do własności przodków 
swoich, i czekać będę póki nie u m r z e ,  w  na­
dziei  , że dziedzice jego przys lępnieyszymi 
będą. “  Zadziwil iśmy się mocno, słysząc spo­
dziewanego następcę,  jednego z pierwszych 
t ronów Azyi, t rzymającego się takiey zasady.

Abas M irza  zna  obyczaje i zwyczaje  
Eu ropeyczyków  , i zdaje się dawać  im w w ie ­
lu  względach pierwszeństwo nad obyczaja­
mi własnego k r a j u ; ma p rzy  swoim boku 
wie lu Anglików, k tó rzy  m u  dopomagają  w  z a ­
prow adzen iu  odmian między Persami,  i n a u ­
czył  się po angielsku. Ale ociążałość i p r z e ­
sądy P e r s ó w  opierają się ciągle w jego p rzed ­
sięwzięciach.

Ulice w  T a u r i s  są t ak  ciasne , k r zyw e  i 
b rudne  , jak i we  wszystkich miastach p e r ­
skich , p rzez  któreśmy w podróży naszey 
przejeżdżali .  B a z a r , k tó ry  tu  uważają  za  
jeden z naypięknieyszych r ynków  w  P e r -  
s y i , jest dość w’ązki  przechod ,  okryty d a ­
chem z s i t o w ia ,  między dwom a rzędam i
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małych  kramek,  napełniony od rana  do w ie ­
czora próżniakami z różnych k l a s ; k r am y  
w  ogólności wyglądają nędznie; kupcy,  p r ze -  
dając cudzoziemcom , drożą się zbytecznie. 
S ł o w e m ,  wszystko to nie zgadza się z w yo­
brażeniem , jakie sobie zazwyczay t w o r z y ­
my o p rzepychu  kra jów wschodnich.

Z p rzyczyny skwar l iwych upa łó w w T a u -  
r is  , Abas Mirza of iarował  posłowi jeden ze 
swoich pałaców l e t n i c h , o dwa dni drogi 
od swey rezydencyi  , na  mieszkanie , póki  
Szach nie uda się do Suł tani i  , gdzie mia ł  
p r zyym ow a ć  poselstwo. Udając się do Ud- 
ganii,  t ak  się nazywał  pałac , musieliśmy 
przebyć  wiele gór płonnych i skalistych; na-  
koniec spuści liśmy się na rozległą płaszczy­
znę , okry tą  na  pół  spalonem od u p a łó w  
darniem. Pałac Udgaui  stoi na środku tey  
płaszczyzny , i podobny jest z daleka do o-  
r a n ź e r y i ; wznosi się on na pięknym te ras -  
sie k a m ie n n y m ,  z którego się zcliodzi do 
nowo założonego ogrodu. D w a  budynki  głó­
w n e  , z których się pałac składa , zawiera ­
ją wielką liczbę apa r t am en tów  dobrze p r z y o ­
zdobionych ; sala audyencyona lna , o twar ta  
od ogrodu , ozdobiona jest obrazami , m ię ­
dzy k tó remi postrzegliśmy znowu w ize run ­
ki Cesarza  Alexandra  i N a p o l e o n a ; także 
dwa  wielkie obrazy w y s t a w u ją e e , jeden bi­
tw ę  wygraną  przez Pe r sów  z Rossyanami,  
na  k tó rym  głównemi osobami są Abas Mir* 
za i oficer jeden w mundurze  angielskim ; a 
drugi popis w o y s k o w y , na k tó rym Abas 
M i r z a ,  wT obecności swego oyca odbywa
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bróty z woyskiem sw ojem , ćwiczonym na 
sposób europeyski. Okolice Udgani wysta- 
wują nader smutną, pustynią jedyną zaletą 
tego mieysca są chłodne wiatry , które tu  
wieją regularnie od godziny óstney zrana, 
aż do godziny szóstey wieczorem, i łagodzą 
upał. Korzyść ta  jednak , w oczach posła 
nie wynagradzała płonności okolicy ; jakoż 
zabawiwszy przez tydzień w Udganii , pro­
sił Mehmandara , k tóry nam towarzyszył, o 
wskazanie sobie innego mieysca na pobyt. 
Udaliśmy się zatem do wsi Sengilabat, po- 
łożoney na piękney dolinie , k tórą znaczna 
rzeka ożywiała. Rozłożyliśmy się tam p< d 
nam io tam i, na pobrzeżu rz e k i ,  ocienioney 
topolami i drzewem morelowem. A chociaż 
upały bvły niezmienne, albowiem term om etr 
R eaum ura  okazywał zwyczaynie 24 stopni 
w  cieniu , przekładaliśmy jednak tę dolinę 
nad równiny U dgani; widzieliśmy tu  przy- 
naymniey zieloność i drzewa. A le , z wiel- 
kićm podziwieniem n&szem, nie znaleźli­
śmy tam jeszcze dóyrzałych owTo c ó w , cho­
ciaż to już było na początku czerwca.

' Po dwóch tygodniach pobytu w Sengila­
ba t  * udaliśmy się w dalszą podróż, zbliżająć 
się zwolna ku Sultanii. Dnia 5 lipca przy­
bywszy do rozwalin wioski Sam anarch i, o 
dwanaście wiorst od S u ltan ii , stanęliśmy 
obozem , oczekując przybycia Szacha. K o ­
rzystając z czasu, staraliśmy się poznać pa­
łac Sultanii. Stoi on na wzniesionem nieco 
mieyscu, okrytem d rzew am i; za pałacem u-  
kazuje się mała w ioska ; po lewey stronię
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bardzo piękny meczet, otoczony rozwalina- 
mi dawnego miasta Sultanii; pałac panuje 
nad rozległą płaszczyzną, opasaną nagiemi 
górami ; całą zaletą tego mieysca jest umiar­
kowana temperatura , jaką tam utrzymują 
gwałtowne wiatry. Snltanija, wyjąwszy sa­
lę audyencyonalną , nie ma ani jednego a- 
partamentu, godnego bydź mieszkaniem mo­
narchy perskiego. Budowa ośmiokątna, wy­
stawiona na środku obszernego dziedzińca, 
pokryta kopułą, zamyka w sobie izdebki 
przeznaczone dla żon Szacha; do budowy 
tey przypiera teras , z którego cała płasczy- 
zna widzieć się daje.

Dnia ig  lipca, Szach odbył nakoniec 
swoy wjazd uroczysty, pomiędzy dwoma 
szeregami woyska , które się na milę cią­
gnęły. Słoń, niosący bogaty baldakim, otwie­
rał paradę ; za nim postępowało pięćdzie­
siąt wielbłądów z muzykantami; pięćset 
wielbłądów obciążonych małemi działami 
polowemi i przystrojonych kobiercami; ba- 
terya 18 działowa; dwadzieścia koni powo­
dowych bogato przybranych; czterdziestu 
biegunów; Szach, ubrany bardzo skromnie, 
ale siedzący na koniu, którego rząd osypa­
ny był drogiemi kamieniami ; za n im , ale 
nie bliżey jak o piędziesiąt sążni , postępo­
wało siedmnastu jego synów, między który­
mi odróżniał się naywięcey starszy jego syn, 
Mahmet-Ali-Mirza, którego jazda zamykała 
orszak. Szach, postrzegłszy między widzami 
kilka osob z poselstwa, które przed nim ka­
pelusze zdjęły , dziękował im podnosząc się 
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n ieco na strzem ionach i  wołając pokilkakroć; 
K oschkild i!  W ita m  was.

W  chw ili  przybycia  Szacha pod pałac, 
zabito , podług zw yczaju  perskiego w ielb łą­
da , a gdy Szach zsiadał z k o n ia , położono  
n  nóg jego g ło w ę  zabitego wielbłąda; w tey-  
źe chw ili  dano razem  ognia z p ięciuset dział  
p olow ych . N atychm iast okryła się cała pła­
szczyzna n a m io ta m i, pod któremi stanęły  
obozem  w szystk ie  osoby orszaku Szacha, 
w o y sk a  do zasłony jego- należące , i kupcy,  
którzy  otrzym ali rozkaz przybyć z tow ara­
m i do Sultanii. Zostaw iono tylko w o ln e  
m ieysce  , które przedzielało pałac od m iey -  
sca -wskazanego dla nas na oboz. Udaliśm y  
się tam d. 2 6  l ip c a ,  pod zasłoną kilku ty ­
s ięcy knrdów , daleko lep iey  ubranych i w y ­
ćw iczon ych  od t y c h ,  których  w idzie liśm y  
■w E ryw an ie  i Tauris. W ie lu  zpom iędzy  
nich , na p ięknych koniach arabskich , by ło  
okrytych  zbroją od stóp do g ł o w y ,  i m ieli 
podobne w łó czn ie  jak starożytni kaw alero­
w ie;  postrzegłem  u niektórych szyszaki czer-  
w o n em i piórami ozdob ione , i dow iedzia łem  
się , że liczba tych  piór oznaczała  liczbę po­
leg łych  z ich ręki nieprzyjaciół.

O boz nasz z łożony był z szesnastu w ie l ­
k ich i w ie lu  m n ieyszych  nam iotów. N a y -  
w ięk szy  s łuży ł za salę audyencyonalną ; w e  
trzech  innych zn a jd o w a ły  się podarki, któ­
re Cesarz Alexander dla Szacha przesyłał.

D n ia  5 i  l ip c a ,  otrzymaliśmy pierw szą  
audyericyą. Od godziny jedćnastey zrana  
regularna p iechota S za ch a ,  w  czerw onych
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m u n d u ra c h ,  uszykow ała  się we dwie linije, 
k tó re  zaymowały całą p rzes trzeń  m iędzy p a ­
łacem a  naszym obozem. D rug i ad ju tan t  
jeneralny  Szacha, M ahm ud Chan, przyszedł 
po nas z w ie lu  urzędn ikam i d w o r u ,  m ają­
cymi czapki okręcone częrw onem i szalami, 
a w  ręk u  długie laski bam b u so w e ; otoczeni 
tym i u rz ę d n ik a m i , k tó rych  imieniem Essaul 
m ia n u ją , udaliśmy się do pałacu  wpośród 
odgłosu bębnów  , i między dw om a szerega­
m i żołnierzy , k tórzy  przed nam i broń s p r e ­
zentow ali. Znaleźliśmy plac przed pałacem , 
otoczony firankami czerw onem i z m ate ry i  
b a w e łn ia n e y , tw orzącem i dw a dziedzińce 
przedzielone firanką z takieyźe m ateryi. P rz y  
w eyściu  na p ierw szy  dziedziniec sta ł  nam iot, 
gdzie nas przyjął p ierw szy  ad ju tan t Szacha, 
Alajar-Chan. Po zw yczaynych grzecznościach, 
oficer ten uw iadom ił p o s ła , że Szach gotów  
jest dadź m u audyencyą w namiocie rozb i­
ty m  na drug im  dziedzińcu. Poseł wszedł 
ta m  z dw óm a radzcami pose ls tw a , a poda­
w szy  Szachowi list od Cesarza Alexandra, 
niesiony przez  jednego z radzców poselstwa 
n a  tacy  złotey , m iał następującą m owę : 

„ C e s a rz  ro ssy y sk i , P a n  móy , stały ró ­
w nie  w  zasadach s w o ic h , jak i uczuciach, 
p rze ję ty  poważeniem  dla św ie tnych  p rzy ­
m io tów  W .  K_. M c i , i życzliwy jego chw a­
le , żąda uwiecznić  pokóy będący między 
Rossyą a Persyą . M nie się dostało szczę­
ście bydź w ybranym  dla uwiadomienia W .  
K .  M c i,  o życzeniach mego Pana. B iorę 
Boga na świadectwo szczerości jego chę-
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ci. ”  R adzca  poselstwa Negri , p o w tó rzy ł  
m ow ę tę w języku tureckim , k tó ry  jest nayu -  
podobańszym językiem Szacha. Szach w e­
zw ał p o s ła ,  aby usiadł na krześle postaw io- 
nem  naprzeciw  t ronu , zaszczyt, k tórego  dotąd  
n ik t  nie dostąpił. W  kw adrans poźniey, d r u ­
gi ad ju tan t Szacha w prow adził  orszak po­
sła na audyencyą. Znaleźliśmy pierw szy 
dziedziniec pełny żołnierzy perskich i k u r -  
dów ; wniyścia do drugiego strzegł człowiek 
ze srebrną  maczugą. Postępow aliśm y zw ol­
n a  między dw'óma rzędam i przednieyszych 
chanów  ; prow adził  nas ad ju tan t Szacha, k tó ­
r y  za trzym ał się po trzykroć  oddając nizkie 
pokłony. Z bliżyw szy  się do nam io tu  Sza­
c h a ,  zaw oła ł:

„ O rszak  posła rossyyskiego prosi o po -  
„ zwolenie zbliżenia się do prochu stop tw o -  
„ ich N. Panie. ”

Szach obrócił się naówczas zwolna ku  
nam  ,N wymawdając podwakroc w yraz  Kosch- 
k ild i (witam w as) , poczem weszliśmy do na­
m iotu . Poseł przedstaw iał nas jednego po 
d rugim  S z a c h o w i,  k tó ry  przem aw ia ł  do każ­
dego z uprzeymością. M onarcha  ten jest 
m ierney  p o s ta w y , m a bardzo  piękne oczy, 
i ogromną brodę, k tó ra  m u całą niższą część 
tw a rz y  zak ryw a  i spada do kolan.

N a m io t ,  w  k tó ry m  nas p rzyym ow ał, b y ł  
podb ity  różow ą m ate ryą  je d w a b n ą ; siedm- 
nastu  synów S zach a , stało po p raw ey  s tro ­
nie  t ronu  ; i oni ty lko  zuaydowałi się z na­
mi pod namiotem. T ro n  S z a c h a ,  jego ko ­
r o n a ,  braselety , pug inał  i pas wysadzane
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były  per łami,  dyamentami i innemi  drogie- 
mi  kamieniami. T u ż  p rzy  t r o n i e ,  na ko­
biercu perfe-mi szytym , leżała ogromna lu l ­
ka Szach* , wielkiemi dyamentami sadzona. 
T rzech  urzędników, s tojących przy weyściu 
do namiotu,  t r z y m a ła  na wezgłowiach boga­
to  szytych ko ronę ,  miecz i tarczę  drogie-  
mi  kamieniami ozdobioną. Po  p rzedstawie­
niu n a s ,  wszedł  pierwszy m in i s t e r ;  Szach 
rnówił  m u  wiele rzeczy pochlebnych dla po ­
sła , a potem pożegnał  się z n a m i , zaleca­
jąc swemu m in i s t row i ,  aby s ię  starał  dostar­
czyć w s z ys tk ie go , coby nam przyjemność 
sp rawić  mogło.

W  kilka dni poźniey , Szach chciał w i ­
dzieć przystswt. sobie od Cesarza Alexandra  
pod a rk i ,  i udał  się do_namiotiv . 'gdzie  były 
złożone. Okaza ł  z żywością  swoje uko n ten ­
towanie  , i wychw ala ł  naybardzieyArzy wiel­
kie  zw ie rc iad ła ;  przeglądał się w  nich z u-  
podobaniem m ówiąc :  te  zwierciadła  u c z y ­
nią mię nakoniec p r ó ż n y m ! —  D w a  fu tr a  
so bo low e ,  z których  każde kosztowało po 
3o,ooo r u b l i , zwróciły także jego uwagę; a 
gdy poseł u w i a d o m i ł , że Cesarz  Alexander  
sam je w y b r a ł ,  położył  na jednym rękę, 
m ów iąc :  „ chcia łbym, aby ręka moja dotknę­
ł a  mieysca , k tórego się dotykała  ręka Ce­
s a r z a  : przyjaźń  moja dla niego jest szcze- 
„ ra  , i t rw ać  będzie wiecznie.  ”  K aza ł  w e ­
zwać  riatych miast wszystkich swoich dw o­
rzan  , dla zadziwienia ich pięknemi podarka­
mi  , k tóre  mu Wielki  Cesarz przysłał;  w t y m ­
że czasie wys ła ł  gońca do T e h e ra n u  z roz -
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k azem , aby tam wystawiono salę , w któ- 
rey podarki te mają. bydź złożone, i przy­
r z e k ł  nagrody i .goo tumanów (5,ooo rubli 
srebrnych) temu , ktoby mu pierwszy przy­
wiózł wiadomość o szczęśliwem ich zawie­
zieniu na mieysce., .  . .

Wyjąwszy kosztowne rzeczy , któremi 
zawalony jest skarbiec Szacha, a których 
część, jak powiadają, pochodzi ze zdoby­
czy zabraney podczas wzięcia Delhi przez 
Szacha N adir, nie widzieliśmy nic takiego 
w P ersy i, coby odpowiadało wyobrażeniom, 
jakieśmy wprzódy o niey mieli. Znakomitsi 
persowie ubierają się wprawdzie bogato; 
mają piękne szale ; szable i puginały dro- 
giemi kamieniami sadzone; rzędy bogate; 
ale domy ich są bardzo proste ; żadnych 
rzeczy zbytkowych, meblów, naczyń stoło­
wych , ekwipaźów ; a dworzanie i słudzy u 
magnatów, chodzą częstokroć w łachmanach. 
Są bez wątpienia ludzie bogaci w Persyi, ale że 
nie wiedzą tego, jak oddawać pieniądze swo­
je na procent, bogactwa nie mogą utrzy­
mać się przez kilka pokoleń. Każdy stara 
się zgromadzić mały skarb, któryby wystar­
czył na potrzeby jego do końca życia , i u- 
zywa go z wielką oszczędnością , biada mu 
jeśli dłużey żyje aniżeli sobie założył. Je­
śli się kto zbogaci takim sposobem, że zwró­
ci uwagę Szacha, ten używa sposobu bar­
dzo dziwnego na zmnieysżenie jego bogactw. 
Posyła mu półmisek ze swego stołu , łaska 
za którą odbiferający obowiązany jest o- 
świadczyć wdzięczność darem 1000 czer-
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wonych z ło tych ; jeśli łaska ta powtórzoną 
będzie codzień przez kilka tygodni , łatwo 
pojąć,  źe nay większy majątek wnet  się
zmnieyszy..........

Układy rozpoczęte przez naszego posła 
dość prędko się ukończyły, tak, źe na dzień 
27 wszystko było -gotowe-do naszey audyen- 
cyi pożegnania. Żrana tegoż d n i a , Szach 
przesłał wielu osobom poselstwa ozdobę or­
deru Słońca i Lwa,  oraz zwyczayne podar­
ki. Przeznaczone dla posła były dość wiel- 
kiey ceny; osoby jego orszaku otrzymały 
tylko każdy po jednym szalu w gatunku mier ­
nym i dwie sztuki materyi złotolitey. W i e ­
czorem , przybrani w nowe ordery , udali­
śmy się na audyencyą do Szacha ,  z taką u- 
roczystością jak i pierwszego razu. Szach 
przyjął nas z wielką uprzeymośtią ; zape­
wniał , żeśmy pozyskali poważenie i szacu­
nek jego poddanych, i źe sani powziął zu­
pełnie inne wyobrażenie o ł lossyanąch, ni­
żeli miał przed naszem przybyciem. Oddał 
sam posłowi list do Cesarza Alexandra i or 
bowiązał g o , aby oświadczył temu Monar­
sze , szczerą i stateczną jego przyjaźń ; po­
żegnał nas potem z wielką uprzeymością.

Zatrzymaliśmy się jeszcze przez dwa dni 
w Sułtanii dla przyymowania odwiedzin mi­
nistrów' i znakomitszych urzędników dworu,  
którzy wszyscy , idąc za przykładem swego 
pana ,  okazywali dla nas wielką przyjaźń. 
Unia 29 sierpnia opuściliśmy nasz óboz i u-  
daliśmy się na powrót  do Rossyi; przyy- 
mowano nas wszędzie z tem większą uprzey-



m ością , że wiadomość o skutkach  poselstwa 
juz  się była  rozeszła ; przybyliśm y do Tiflis 
dnia 10 październ ika  , po nader szczęś liw e j 
podróży.

L I T E R A T U R A .

U w a g i  n a d  p o e z y ą  i  w y m o w ą  p o d  względem 
i c h  p o d o b i e ń s t w a  i  r ó ż n i c y .

{Ciąg 3ci. Ob. w. sir. Z5)

W  narodzie, rów n ie  jak w  czł~ .-^ekt , je­
dno jest znamię głów ne , k tó re  stanow i jego 
charak te r  ; w szystkie  inne są. skutk iem  nie- 
w yrachow anycl zdarzeń. W  R zym ie  ze zm ia­
ną ducha rzeczypospolitey , panującey św ia tu ,  
^ c z ą ł  upac i  wzniosły  smak narodowy. Z a  
czasu wolności , dpow iednie  znam ienitym  
pam ią tkom  i wielkim  obywatelskim  cnotom  
rozw iną ł się on ^  "^zcząśliwiey n a rz y m sk ie m  
Ąuu*WD,dawstwie, ^zieiaol? h istorycznych  i  
m ęzkiey wym owie. H is to rya  t rzy m ała  k a r ­
tę . ,  podług k tó rey  w ym ow a pełna  p rze z o r ­
ności i polityki k ie row ała  s ta tk iem  rzeczy- 
pospoliLey. O budw om  nieodstępnie p rzew o ­
dniczyła ich m atka  , sz tuka  panow ania  i w oy -  
ny. Stąd tez n a jzn ak o m its i  R zym ianie  pil­
n ie  się w  nauce dziejów i krasomow’stw ie 
ćwiczyli. Scypionowie, K a tony , Sulla, K ra s -  
sus, L u  kul, B ru tu s ,  Antoni, Pom pejusz, Ce­
z a ry  wszyscy byli m ówcam i i dziejopisami,



3t3

albo ich przyjaciółmi. Tenże smak wyraźnie 
czuć się daje i w dziełach poe/.yi rzyinskiey. 
Obca ta roślina do Lacyurn przeniesiona nie 
wydała wprawdzie nowych owoców , przy­
jęła atoli od nowey ziemi właściwą postać i 
farby. W  niey podobnie okazałość rzymska 
znamionuje się bardziey , niżeli grecka lek­
kość. Nie tylko Enniusz więcey jestdziejo- 
pisem, niż poeta; nie tylko tragicy rzymscy 
więcey pilnują się dziejów i retorów , niż 
twórczego wymysłu; w W irgiliuszu nawet, 
pomimo dziwnego natchnienia, które bez 
przerw y Eneidę ożywia, często przecięź je­
żeli nie historyk, tedy krasomówca ustami 
bohaterów jego przemawia. Gdy zaś po Ma­
ronie wielkość i siła muzy łacinskiey im dar 
l e y ,  tym widoczniey ustaje ; w okresfe jey 
zemdlenia ledwie nie same tylko powieścio­
we poemata widzimy , a w nich mowy i o- 
pisy mówcze część nayważnieyszą stanowią. 
Rzymianie nie mieli nigdy osobnego poety­
ckiego języka, jak Grecy. Do jakiego nako- 
niec stanu przyszła ich poezya w poźnieyszym 
czasie, kiedy się stała bawidłem niewoli, na­
rzędziem pochlebstwa i szkolnem ćwiczeniem, 
świadczą haniebni następcy Augusta. Tybe- 
ryusz , Kali gula , Klaudyusz, a nadewszyst- 
ko N eron , każdy z nich w swojem rozum ie­
niu , wielkim był poetą, robił w iersze ,  śpie­
w a ł,  wzbogacał niby poezyą, na bezecniey- 
szą pamięć szałn swojego , na utrapienie lu ­
dzi, a zwłaszcza lepszych od siebie poetów. 
Lukan zapamiętały młodzieniec poległ we 
krw i własney. Jnwenalis i Persyusz budzi-
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li okrop-ncnxi obrazam i odrętwiałość powsze­
chną , kiedy już nic nie mogły żadne budze­
n ia  ; inni igrali d o w c ip e m , popisywali się 
z fraszkami, m ędrkow ali, płaszczyli się; i ci 
w  istocie lepiey sobie radzili. Bezw stydni 
pianegiryści prozą i w ierszem  sam ey p o c h w a ­
le dzielność odbierali. Żaden  b o h a te r  n ie  
m ógł bydź już uży teczny R z y m o w i ,  a cóż 
dopiero poeta. P o trzeb a  było świeżych, n ie-  
u jarzm ionych  ludów , od R zym ian  ba rba rzyń ­
cam i zw anych, aby zemdlone W łochy  i R zy m  
stekiem  zbrodni zalany w posadzie za trzęs ły  
i zniszczyły, a potem m u  now e zdrow ie, n o ­
w ą  siłę , nowe obyczaje i nowego ducha da­
ły . P rzechodzim y tedy  znow u naybliźszą d ro ­
gą na pole p ierw orodnego , potężnego dzia­
łan ia  poezyi , k iedy  głos jey wszechwładny, 
i  jedyny rządz i ludam i w  p ierw szych  epo­
k a c h  uobyczajenia.

P o e z y a  n a r o d ó w  p ó ł n o c n y c h .

W szys tk ie  ludy północney E u ro p y ,  k tó re  
się w tedy  , jak fala m orska, jak lody biegu­
now e na południe ruszyły , miały swoje w o- 
jenne pieśni. Ż y ła  w  nich pamięć oyców, 
ich  sp raw y , serce i bohaters tw o. Szczątki 
ty ch  śpiew ów w  zam ierzchłych k ą tach  Islan- 
dyi i  Szkocyi dochow ane, dają św iadectw o 
w yraźnego  ich w p ły w u  na ostre , nieskażo­
ne , proste i o tw arte  obyczaje tych  rodów. 
Dziś jeszcze drobne ich  zabytki dzielnie do 
nas p rzem aw ia ją ;  w swoim c z a s ie ,  m iey- 
scu i języku jakież m usiały czynić wrażenie?
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Pogarda  ś m ie rc i , wstyd ucieczki i  niewoli^ 
naychlubnieysza ozdoba, blizny na piersiach, 
śmiałość i tow arzyszka jey szlachetność, by ­
ły u  nich jedynemi w yobrażeniam i cnoty. 
Z  tych p ierw ias tków  tw o rzy ł  się charak te r ,  
k tó ry  p rzez  mglistość nieba, tęsknotę  myśli, 
u lubione m arzen ia  grobowe, spodziewane po 
zgonie wieczne biesiady w ojow ników  z Ody- 
nem  w niebieskiey W alha łl i ,  s tatecznie był 
wzm acniany . Co T a c y t  m ówi o G erm anach , 
stosuje się do wszystkich  ludów północ­
nych (*). P rzyznaw ały  one swojey poezyi siłę 
c za rodz ieyskę ; i O dyn w  Eddzie oświadcza 
się z pieśniami zdolnemi dadź posiłek , ule­
czyć zwadę i smutek, stępić oręż n ieprzyjaciel­
ski , potargać w ięzy  , zgasić nienawiść , obu­
dzić miłość, powrócić życie i mowę umarłym. (**) 
P raw da , źe głos tych  bardów , religii i w a ­
leczności śpiew aków ,m iędzy tarczam i b rzm ią ­
cy, sm utnieyszy był, tw ardszy  i ch rap liw szy  
od lu tn i południowey. D uch  zdobyczy i  spu­
stoszenia, ze szlachetnych w  części przyczyn 
obudzony , oddychał w ich piersiach ; re l i -  
gia przez O dyna ich dowodzcę i p raw odaw ­
cę podana , czyniła ich n ieczułem i n a  mięk-* 
kość i pieskliwość połucłfiia; lubo znow u 
z drugiey strony  widzimy, jak tę  ostrość ł a ­
godziło bozkie p raw ie  uszanow anie  k u  płci

(*) Sunt illis , haec quoque carmina, quorum relatu.J quem 
barditum vocant, accendunt animus, futuraeque pugnae 
fortunam ipso cantu augurantur ; te r ren t enim tre- 
pidantye prout sonuit acies. Tacit. aV morib. Germ.

(**) Mallet Introduction a i ’bistoire de JUanemarc. t._JL 
p. 258 . 2. ed .
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niewieściey , nieznane ludom południowym, 
k tóre juz Tacyt w Germanach wychwala. 
Sam O ssyan , bądź on całkowicie , jak go 
znamy, dawny, bądź poźniey z ostatków da­
wnych pieśni umiejętnie złożony, ma już dzi­
wnie wiele słodyczy. Zachwyca w nim nie­
przerw any powab samotności i miłych serca 
poruszeń , męztwa i wspaniałości. Niepogo­
da i blask xięźyca* obłoki pełne duchów, noc 
i głosy przodków mieszają się' w jjego pie- 

/ niach ze łzami i tkliwem jęczeniem arfy. 
Nakoniec chrześciaństwo, kiedy narody pół­
nocne w wieku ich mocy i dzielności nawie­
dzać zaczęło, rozszerzyło się nayskuteczniey 
w  pieśniach prostych i nieforemnyfch, ile je 
apostołowie Wgrubym języku składać zdolni 
b y l i ,  i połączyło się z pamiątkami narodo- 
Wemi. Lecz w tym czasie ludy europeyskie 
w  powszechnem poruszeniu, bez stateczney 
siedziby, tylekrotnie się zbijają z sobą i tło- 
czą ,  że z ich narodowości i obyczajów, z re -  
ligii i sposobu myślenia, północy zmieszaney 
z południem, staje się mętna powodź i E u ­
ropę zalewa.

POEZYA I WYMOW A NOAVOZYTNa,

Po obudzeniu się ludzkiego umysłn, po­
czątkiem dziejów nowey Europy, słaby już 
tylko ślad był pozostał społeczności greckiem 
i rzymskiem światłem objaśnianey. Zmieni­
ły się wszystkie stosunki. Inni zupełnie lu ­
dzie wznosili oczy do cale innego nieba. R zą­
dzący i rządzeni mieli odmienne prawa. W e
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wszystkich stanach sposób myślenia i oby­
czaje przyjęły nową postać. Świat się od­
radził.

Powszechna ta  zmiana wyraziła się też 
na wszystkich pięknych tworach nowego ta­
lentu, a mianowicie n ap o ez y ą i  wymowę no­
w ą działała. Bo nad wszystkie sztuki na­
dobne^ bądź obrazowe, bądź głośne, krasomo- 
wa (*) ściśleyszy ma związek ze swoim wie­
kiem i narodem. Język , jey narzędzie tyle 
właśnie ma wyrazów, ile naród nim mówią­
cy ma pojęć i myśli. Mowa tyle włada ta ­
lentem , ile talent wiekiem. A cała gra w y­
obrażeń, przez imaginacyą poety obudzona, 
jest po większey części składem narodowey 
w iary  , narodowego charakteru i narodowey 
oświaty.

Now’e tedy stosunki religiyne , tow arzy­
skie i naukowe musiały konieczną w prow a­
dzić różnicę między piękną litera turą  dawną 
i noWą.

Europa przyjęła religią objawioną. T r u ­
dno znaleźć dwie re l ig ie , któreby na w ła­
dze umysłowe , zwłaszcza na imaginacyą i  
czułość odmienriiey działały, jak religia chrze- 
ściańska i mitologia grecka. Imaginacya sztuk­
mistrzów greckich mogła dowolnie igrać ze 
swoim O lim pem ; poeta chrześciański albo 
zgoła nie wspominał o rzeczach i spra-

(*) Krctsomowa  , dobry  w yraz daw nych naszych pisa. 
rzó w  , zdaje się że może bydz 'pow rócony  języko­
w i do oznaczenia p iękney  sztuk i m ow czey w  po­
w szechności i dzieł jey w zorow ych.
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wach swojey religii, albo, jeżeli je przedsię­
brał , musiał iść sumiennie za nauką powsze­
chnego kościoła, w wyrazach naw et dla o- 
-zdoby użytych. P r a w d a , źe ta  surowość, 
k tóra się też przedmiotom mniey świętym u -  
dzieliła, za odrodzeniem smaku przez zdrow­
szą rozwagę złagodzoną została. Naprzód 
we Włoszech zbieg mnogich przyczyn, nie 
oziębiając bynaymniey czci dla religii p ra- 
wowierney, otworzył umysłowi swobodniej ­
sze pole. Stolica apostolska wiekami ugrun­
tow ana na niezachwianey opoce , nie miała 
już potrzeby bronić czytania pisarzów sta­
roży tnych , przeciw którym naczelnicy pier­
wiastkowego kościoła mocno powstawali. 
Młody talent poetycki mógł bezpiecznie ma­
rzyć po grecku, byle tylko po chrześciańsku 
wierzył. Naywyraźniey ta  dziwna miesza­
nina nauki religii katolickiey z wymysłami 
dawnego świata daje się widzieć w komedyi 
Danta, i dowodzi znaczney już na ówczas od­
miany w powszechnym sposobie myślenia. 
Tenże duch swobody działał szczęśliwszym 
jeszcze sposobem na talent Petrarcha. Tyle 
podobno wyższy od Danta smakiem, ile niż­
szy od niego geniuszem , podniosł nieokrze­
sany śpiew prowancki do godności poezyi, 
k tó ra  w wielu mieyscach walczy o piękność 
ze wzorami starożytnemi. Kłótnie rzeczy- 
pospolitych włoskich, do których się naczel­
nicy kościoła i panujący wikłali, karmiły bar-  
dziey jeszcze tegoż ducha wolności, ośmielały 
rozsądek, i zaostrzały dowcip. Gibellin, stron­
nik cesarza , oświadczający się przeciw in-
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teressom strony papiezkiey , nie został prze­
to jeszcze kacerzem, lubo w zawziętości par- 
tyi inne sobie o nieomylności strony prze- 
ciwne.y mógł tworzyć wyobrażenie , niż po­
bożny, z dalekich krain przybywający piel­
grzym. Uderza nas dzisiay mnóstwo poe­
tyckich wolności w komedyi Danta , które 
atoli w swoim czasie jednały poecie wielką 
wziętość. Ztem wszystkiem wyznać potrze­
ba, źe te i inne okoliczności przychylne ta ­
lentom, około epoki odrodzenia smaku, nie 
zdołały nagrodzić dla poezyi straty greckiego 
nieba. Cała religia grecka, jak wiadomo, ni- 
czem innem nie była, jak tylko poezyą: cze­
go chrześciański poeta wieku XIII i XIV nie 
był, zdolny pojąć i zgadnąć., Tym czasem u- 
powszechnione z zapałem wzory poezyi sta- 
rożytney otwierały skarb imaginacyi i baśni. 
Pozbydż się ich już nie można było , nie 
mając ich czem zastąpić. Jedyna więc ra ­
da zostawała podług prawideł smaku i roz­
sądku, zachować je, jako igraszki źywey ima­
ginacyi ; i tym sposobem wszystkie bóztwa 
O lim pu, w które Greczyn religiynie wie­
rz y ł , stały się dla nas poetyckiemi figurami) 
Lecz z cłrugiey strony duch clirześciańslwa, 
nie zgadzając się z wytwornością imaginacyi 
greckiey, uszlachetnił z postępem czasu umysł 
człowdeka, i ukształcił w nim godnieysze uc; u- 
cie nieba. Nigdy poeta grecki w wyobraże­
niu bóztwa swoiego dobroczynnego wpraw­
dzie, lecz namiętnego, nie mógł się wznieść do 
tey górności, do którey nowa moralność zbli­
żyła chrześcianina. Stworzenie świata, sąd Ł
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osta teczny  , walka dobrych i złych duchów, 
now e niebo i p iek ło ,  wspaniały język xiąg 
świętych , dostarczyły poetom  naydziwniey > 
szych obrazów, i nayśmielszey imaginacyi nie 
zabrakło  pola.

T e  obrazy pozbawione w praw dzie  zmy­
słowości, duszy poezyi d a w n e y , były obok 
żyw ych  malowideł greckich , jak dalekie u -  
niesioney myśli w idzenia , k tó re  jedne w  d r u ­
gich niknęły. Mówiącego w gromach s tw ó r ­
cę św ia ta , jakiż śm ierte lny zdołał słyszeć,w ja- 
kieyźe postaci zmysłowey zdołał go sobie w y­
obrazić? m ow a jego jest tylko m y ś lą ,  a  r a ­
m ie  k tó re  w nieskończoności rozciąga, poe­
tyck im  w yrazem . R ó w n ie  w  pojęciu n ieo- 
graniczoney złości władcy piekielnego r z e ­
czy nadprzyrodzone bardzo blisko mogą z n ie- 
na tura łnością  graniczyć.

Lecz  w tym  właśnie czasie, kiedy im agi-  
nacya n o w a , pomimo górnego lo tu  swojego, 
często się w  k ra inach  nadziemskich gubiła , 
w sp a r ł  ją i wzbogacił wym ysł ze wschodu po 
woynach  krzyżow ych  przyniesiony i zbliżył 
now ąpoezyą  bohaterską do doskonałości w zo­
rów  starożytnych. Cały św ia t  wschodni geniu­
szów i wróżek, syllów, gnom ów i innych po­
w ie trzn y ch  tw o ró w , różnego nazwiska, G re ­
kom nieznanych  , napełn ił  w tedy  p rzes trzeń  
między niebem i ziemią. Mieysce bohaterów  i 
o lbrzym ów  mitologicznych zastąpiły  now e 
wielkoludy, o k tó rych  bytności n ik t w  ty m  
w ieku  nie wątpił. Czem dla H erku lesa  była 
hydra  lerneyska, tern dla rozgłośnych na  cały 
św ia t  owoczesnych ryce rzy  były  smoki skrzy-
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dlate, i inne podobne straszydła. Tym  mnogim 
marzeniom wschodnim, po Europie rozniesio­
nym winny nieśmiertelne dzieła Aryosta i 
la ssa  swoje nayświeUneysze i nayzywszei 
farby. Inaczey, śród bajecznego świata grec­
kiego Orland szalony zostałby martwćm  na­
śladowaniem przemian Owidyusza, a Jerozo­
lima wyzwolona zimną Tebaidą.

W yraźnieyszy jeszcze wpływ na poezyą 
i wymowę dzisieyszą miały obyczaje. S tra­
ciła wprawdzie polityka dawny swóy wiel­
ki związek ze sz tukam i, mocowanie się lu ­
dów przed ustaleniem rządów europeyskich 
nie było dla imaginacyi powabne ; lecz od 
epoki ich ugruntowania, klassy wyższe i mo- 
źnieysze w  każdym narodzie , jeżeli nie po ­
lorem , tedy sposobem życia służyły za wzór 
do naśladowania i formowały smak powsze­
chny. W  wiekach średnich sławne R ycer­
stwo dało poezyi zupełnie nowy charakter.’' 
Stan ten, co do waleczności swojey, mało od^ 
mienny od bohaterstwa greckiego, różnił się ‘ 
od niego, jak dzień od nocy, swoją grzeczno­
ścią, uprzeymością, dwornością, punktem ho­
noru, a nadewszystko uzacnieniem pici nie- 
wieściey. Uszanowanie to, albo raczey ubó­
stwienie kobiót w północney Europie , mia­
nowicie w Niemczech, od niepamiętnych cza­
sów znajome, bądź ze szczególney ich zasłu­
gi względem swojego narodu * bądź z ich 
wyższości, bądź z charakteru  narodowego, 
albo wreszcie z przypadku pochodzące, stało 
się z postępem uobyczajenia źródłem nowey 
czułości. Imaginacya odkryła dla siebie nie- 

D z. wileń. T. II. N. 3 . r. 1820 6
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w yczerpane  skarby w  now ym  stanie serca 
ludzkiego. T e n  dziw ny zw iązek  czci i m i ­
łości , zaufania i trw ogi, p rzew agi i uległo­
ści, oraz  mnogie tych  w zruszeń  cieniowania; 
nareście  bojaźń ś m ie rc i , pow ab ż y c ia , po­
święcenie się bez g ra n ic , rozpacz  sama i 
w szystk ie  m iłe i n iem iłe  uczucia  kobiece, 
wzbogaciły poezyą i prozę now em i ob raza ­
mi. Sam a w ym ow a właściwie w z ię ta ,  cho­
ciaż u trac iła  w  wielu  dzisieyszyrch krajach 
in te res  narodow ey swobody, w  głębokości je ­
dnak m y ś l i , delikatności uczucia  i p raw dzi-  
w ey  filozofii zyskała now y cha rak te r  , k tó ­
r y  stosownie do w ieku  działa  z w idocznym  
skutkiem.

N adto  p raw dziw a lub fałszyw a nauka, 
k tó ra  się m ińey więcey w now ey  poezyi i 
w y m o w ie  w y d a je ,  należy do znam ion w ła ­
ściw ych piękney l i te ra tu rz e  dzisieyszey. H o-  
fher  nie śpiew ał z xiążek, ani podług p rze ­
p isów . Sm ak przyrodzony , żadną sz tnką  
n ie  zap raw iany  , ale zawsze zdrow y, dał po­
czątek  k ry tyce  g re c k ie y , i Arystoteles  jey 
p raw id ła  z samych w zo rów  wydobył. M o­
cą tego sm aku prow adzeni daw ni poeci, szii 
za n a tc h n ie n ie m , i n ie  pisali p r o z ą , ró ­
w nie  jak p raw dz iw i p roza to row ie  , gdy u -  
czuli sw óy t a l e n t , wcześnie się rozstaw ali  
z poezyą. Inacżey  się rozw ińą ł  smak i 
ta le n t  nowy ; wzm ógł się on i szerzył p r a ­
cowicie pod p’ravfami daw ney nauki. 1 izez  
sz tukę  naybardziey  zaszczepili sobie now o­
ży tn i  to uczucie piękności, k tó re  było szczę-»
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śliwym instynktem Greków. T e  rozprawy 
krytyczne i objaśnienia, które widzimy przez 
dzisieyszych poetów do własnych dzieł przy­
łączane , byłyby wzięte  w Grecyi za w dzie­
ranie się pisarza do praw publiczności, i o-  
budziłyby śmiech powszechny. Lecz nowy  
talent mniey był winien publiczności, jak 
własnemu czytaniu ; musiał się nabytemi 
wiadomościami przeciw uczoney krytyce u- 
bezpieczać, i  zdanie publiczności uprzedzać. 
Nowa tez zorza oświecenia nie weszła dla 
umysłu ludzkiego ze strony, z którey go 
na sam przód powinna była obudzić. Pier­
w szy  Arystoteles wyszedł z cieni klasztor­
n y c h , a w  jego imieniu dysputy , marne 
szperania i niewiadomość narzuciły nowemu  
umysłowi karykaturę filozofii, scholastykę. 
Wmieszała się ona do wszystkich nauk , i  
w  poezyi samey tyle miała p rzew ag i, ze’od 
Danta do Aryosta, włoscy poeci , w ierzyli  
w  nierpzdzielny jedney z drugą związek. Po  
ustąpieniu scholastyki z przedmiotów ima-  
ginacyi do teologii , upowszechniona litera­
tura starożytna , istotny warunek do ty tu ­
łu uczonego i poety , musiała naturalnie p 0- 
ciągnąć każdą czułą duszę do oddania się zu­
pełnie rozważaniu zadziwiających dawnych 
wzorów. Cicho i głośno Arystoteles uznany  
został prawodawcą poezyi,mianowicie pożniey  
w e Francyi. Dzieła jego sprawiły niezmier­
ną korzyść dla nowego smaku, atoli zaprze^ 
czyć nie m ożna, żeby poetyka Arystotele­
sa , jakkolwiek w yborna, nie powściągnęła 
swobody twórczego talentu , równie jak je-

6 *
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go loika i metaf izyka zawiesiła była na d łu ­
gi czas postęp rozum u  ludzkiego.

T e  charak te ry  , w krótkości  tu  wymienio­
ne  , s łużą właściwie piękney l i t era turze  no­
w e  v i s tanowią  jey różnicę od dawney.  A 
jeżeli  nowoczesny ta len t  nie dochodzi  w o-  
sobnych dziełach gieckiey prawdy , p r z y r o ­
dz e n ia ,  lekkośc i ,  klassycznego dokonania i 
czystey pięknośc i ; nie można m u  w.szakźe za­
przeczyć wyższego stopnia iilozofii , głęb-  
szey znajomości serca ludzkiego, szlachetniey-  
szych poruszeń , i całey rozmaitości  p rzed ­
m io tów  , k tó rem is ię  myśl  c z łow ie ka ,  przez 
ciąg tylu w i e k ó w ,  w żywsżym lub opie-  
szalszym postępie,  n ieprzerw anie  wzbogacała ;

W  badaniu właściwego ducha poezyi i 
w y m o w y  dz is i ey szey , podług opisanych tu  
znamion , stosownie do kl imatu ,  wieku,  cha ­
r a k t e ru  ludów i formy nowych  rządów,  nie 
mam zamiaru  przechodzić z- jednego na rodu  
do drugiego,  za szerzącym się w  nich sma­
kiem i oświeceniem. Zapuści łbym się w  zbyt 
dalekie w y w ody  i. częste powtarzania .  Dość 
k ró tk o  w s p o m n ie ć , źe piękna l i t e ra tu ra  
włoska, p ie rworodna  córka nowego ta len tu ,  
rozwinąwszy naprzód swoje bogactwa i si­
ły  , w  nayświętnieyszym wieku działała Wi­
docznie  na smak pireneyskiego półwyspu. 
K r e s  ostatniego wygórowania  poezyi  hisz-  
pańskiey i portugalskiey ściśle graniczy 
z rozwin ieniem gustu francuzk iego , k tó ry  
w  wielii krajach w y r a ź n ą , aż do przesądu  
n a w e t  n iek iedy ,  dotąd u t rzym uje  p r z e w a ­
gę. Angielska poezya i w ym ow a  mało w p rz ó d
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jemu przychylna , tym dzielnieyszy nastę- • 
pnie wpływ jego uczuła; aż się znowu szczę­
śliwie AvJasnemi siłami wzniosła. Niemcy 
są składem całego smaku europeyskiego, Wał­
czącego z narodowym. W  li teraturze na- 
koruec pol&kiey nikt nie zaprzeczy wplyw’u 
wzorów obcych,  mianowicie włoskich - da- 
wniey , francuzkith pożmey. Przy tćm do­
wiedzioną jest p rawdą,  źe dokładnieysze 
odgraniczenie jedney mowy od drngiey, we 
Wszystkich nowmczesnych językach europey- 
skich, zaczyna się od czasu bliższego pozna­
nia pisarzów starożytnych. Zmierzając te­
dy do okazania cech,  które poezyą polską 
od wymowy różnią i przedsiębiorąc opisać 
charakter  właściwy dzieł jedney sztuki i 
drugiey w li teraturze oyczys tey, nie odrze-  
czy , mniemam , będzie , zastanowić się na­
przód krótko nad różnicą tych dwóch ro-* 
dzajów mowy w l i teraturze włośkiey i fran- 
cuzk iey ; już dla tego , że po odrodzeniu 
smaku poezyra p ie rw szey , a proza drugiey 
uznaną jest powszechnie za naybogatszą i 
naydoskonalszą ; już źe obie w rozlicznych 
epokach nie mało się przyczyniły do roz-  
winienia smaku innych narodów, już nako- 
niec , źe wespół z l i teraturą starożytną zo­
stawiły obie niezaprzeczone ślady geniuszu 
swojego w  dziełach dawnych i poźnieyrszych 
polskich pisarzy.

Pierwszą poezyą w nowych językach 
europeyskich początku łacińskiego,  są pie­
śni miłośrie , a pierwszą prozą powieści ry­
cerskie. Z rozlicznem wrażeniem Trubadu-
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row ie  w« F rancy i  południow ey , T ro w e ry  
w  pó łnocney , Trovatori we W ło sz e c h ,  H i ­
szpanii i P o r tu g a l i i , M innesingery  w N iem ­
czech , M instre low ie  angielscy ś p ie w a l i :

Płeć p iękną, b o h a te ry , woj-ny i m iłości.

P o w tó rzy ły  toż samo prozą  niezliczone 
dz iw otw orne  x i ę g i , w  k tó rych  zawsze w a ­
leczność , honor i miłość tyle dokazyw ały , 
ile fa tu m  u  s ta roży tnych  poetów. W  tey  
epoce dziecinnego swego nieoznaczenia , p ro ­
za  nie różn iła  się od poezyi tylko te r n ,  ż,e 
by ła  n ierym ow aną. N ieokrzesane obie, po­
dobają się dziś jeszcze tu  i ówdzie m iłą  
swoją p ro s to tą ,  lecz można p ow iedz ieć ,  źe 
częściey w  mieszaninie przesady i n iesm a­
ku  , czułości i dziczyzny ich opisów , m alu ­
je się w iern ie  nierówność losu błędnych ry -  
cerzów  i rze te lny  c h a rak te r  pom yślnych i 
sm utnych  przygód , k tó rych  oni doznają.

Nie poym owano jeszcze istotnego zam ia­
r u  p r o z y ,  m ow y ro zu m u  i przekonania^ 
nie zgadywano , ze jey nayp ierw szym  obo­
wiązkiem  jest pisać, ze smakiem w praw dzie , 
lecz d la  nauk i bardziey , niż dla z a b a w y ; i 
znow u , i e  chociaż piękność i ozdoba w ła ­
ściw ym  jest poe ty  ce lem , nie może się atoli 
p ro z a to r  zupełn ie  jey w yrzekać, jeżeli m a 
pew niey  pozyskać czy te ln ika  dla rzeczy , 
k tó rą  określa.

Poezya  w łoska nayran iey  zakw itła . Jey 
piękny j ę z y k ,  wdzięczne n ieb o ,  draźliwość 
iraaginacyi l u d u , burzliwy je^o charak te r ,



obudzone spółcześnie inne sztuki , rozwinę ły  
ją prędko i szczęśliwie. W  dz iwnem dzie­
le Danta  w ynurz y ł  się cały jego genius^,  
jego s e rc e ,  nam ię tnośc i ,  wiek  i nauka; ży­
je miłość w  sonetach P e t ra rchy  ; klassyezny 
wiek Medyceuszćw w tw orach  A ty os tą i 
Tassa uyrza ł  ostateczną doskonałość p.oezyi 
naywdzięczri ieyszego z nowych języków; p ie r ­
wszego Or łand  s tał się niedościgniony m wzo-  
r em  nowey  epopei  rycerskiey:  drugi  w swo- 
jey Jerozol imie mistrzowskim przykładem 
rozw iąza ł  p y t a n i e ,  jak c harak te ry  poezyi  no- 
woczesney i dawney  , romantyczney i klas- 
syczney,  prawdz iw y ta lent  godzić może i po­
winien.

Doskonal iły  w  całym tym  okresie czasu 
i prozę włoską niepospolite ta lenta .  Z tem 
wszystkiem próźnobyśmy szukali  w  wieku  
szesnastym i nas tępnych naw e t  pisarza,  
k tó ryby  t ćm  był  dla p rozy ,  czem Dante ,  
P e t r a r c h a , Aryost  i Tass byli dla poezyi.  
W i n ą  to  było raczey w ieku  niż ta lentów.  
Sam o t a k  ranne  pojenie nnaginacyi  wło-  
skiey wdziękiem poezyi stanęło t em u  na 
przeszkodzie .  W  l i t e ra tu rze  tego narodu,  
wszędzie  jeszcze p rzemawia  wiek yyiosen- 
ny  nowo-europeyskiey  umysłowey u p raw y ,  
z właściwemi sobie powabami i buynością. 
Jeżeli  pierwsi  poeci włoscy nie wyszl i p ro ­
sto, jak greccy, ze szkoły przyrodzenia;  pieśni 
ich atol i odezwały się payżywszym głosem 
romantycznych poruszeń , w k tó rych  wszę­
dzie żyje poe tyczna prawda,  bystrość i mło­
dość ta len tu ,  dusza p raw dz iw ey  ppezyi.  Dla
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tego poezya włoska, od D an ta  do Alfierego, 
w  tw orach  nayw iększych  swoich ta len tów , 
w yjąw szy  Jerozolim ę , nie poddała się tak  
ślepo , jak francuzka , daw nym  praw idłom . 
Z  teyźe samey przyczyny, śród tak m łodzień­
czego poetycznego rozw in ien ia  władz duszy, 
nie  m a w ą tp liw o śc i ,  ze i p raw dz iw a  p roza  
w  l i te ra tu rz e  włoskiey niższą zawszę od po- 
ezyi została; bo panujący smak narodow y ze 
Wszystkich wolney mowy gatunków  długo ża­
dnego sobie nie upodobał ba rd z iey ,  nad po- 
iviastkoivy , k tó ry  się z ju t r z e ń k ą  w łoskiey o- 
św ia ty  u tw o rz y ł ,  i na  granicy między p ra w ­
dz iw ą  poezyą i p rozą  u trzym ał. Bokkacyusz 
powołanymi był od sposobności przyrodzoney 
ha  dobrego p roza to ra  , k tórego  on pow ołaT 
n ia  naprzód  nie poznaw szy w sobie, wziął je 
za  p raw dz iw y  ta len t  poe tyck i ,  i zm ieszał 
charak te ry  jedney i drugiey m ow y. Z tak  ż y ­
w ą  imaginacyą, jaką miał Bokkacyusz, w  w ie ­
ku n aw e t  polerow nieyszym , trudnoby m u by­
ło ham ow ać jey skrzydła i w strzym ać się od 
wspaniałego i s tro jnego  języka, dziś n iek ie­
dy poe tycką  prozą  zwanego. W  wieku X IV  
sta ło  się to p raw ie n iepodobieństwem . Sami 
nayżarliw si n a w e t  i nayrozsądnieysi czcicie­
le s ta roży tnych  , na  nowo do swey w artośc i  
w racających  , nie rnogli uczuć klassycznego 
ich  smaku. Z by t  się on różnił  od ro m a n ­
tycznego, k tó rym  wszystko naówczas tc h n ę ­
ło. Ze m o w a ,  stosownie do swego z a m ia ­
r u  , gdy oświeca rozum , i wzbogaca pamięć, 
różn i  się zupe łn ie  od tey  , k tó ra  w yłączn ie  
im aginacyą i czułość zapała; i e  jak rozsądek
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wcipowi ; tak nawzajem w' prozie,  wszystkie  
t e  zdolności zmysłowe pracować powinny dla 
rozumu ; ze jakkolwiek tym sposobem może 
się mieszać proza  z poezyą, zawsze atoli zo­
staje widoczna miedzy niemi granica w ro ­
dzaju ich przedmiotów; że nakoniec z prze -  
nikłego i zdrowego rozpoznania  praw tey r ó ­
żnicy tworzy  się charakte r  doskonałey prozy,  
k tó ry  klassycznych dawnych pisarz ów u n ie ­
śmiertelnia;  tego wszystkiego ani Bokkacy,  ani 
jego współcześni  domyślać się naw e t  niemo- 
gli. Uważa ł  on z razu  malowidła  i p iękrzo-  
ne wys łowienie  za poetycką ozdobę, zdolną 
wed ług  niego i prozie  docjadż powabu. D o ­
piero nie rychło po wielu robotach pełnych 
deklamacyd szumney i bu rz l iw e y ,  po wielu 
mylnych p r ó b a c h , t raf ił  na  lepszą drogę,  
i napisał  Dękamerona .  > Powieści  te  do za- 
lety czystego toskańskiego dialektu łączą 
grun townieyszą  sław ę , ze się stały w zorem  
w e  włoskiey prozie stylu prostego, łatwego,  
i miłego. Nie mają  już one ani r o m a n ty ­
cznego przepychu  i junactwa  , ani mitoło-  
giczney pstrocizny.  Atol i do klassyczney do­
skona łośc i , k tq rey  miarę  w  staróżytney p r o ­
zie znaydnjemy , wiele jeszcze Dek a m ero -  
nowi  brakło Napuszoną okazałość i szu-  
mność rycerskich romansów porzuci ł  Bękka-  
c yusz ,  lecz rozwlekłość i ociężałość ok re ­
sów naby ta  ze stylu rycersko romansowego 
została  mu na zawsze.  Gadat liwość,  aż do 
zbytku,  bardzo się rzadko  u niego ożywia do-  
bi tn ieyszym wyrazem. L ubo  tę wielomo-
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wnosć uznał on podobno za naystosownieyszą 
do swojego zamiaru, gdy jak sam powiada, p i­
sał dla kobiet. To więc przyjemne szczebioc- 
tw o , ten smak powieściowy, k tóry się od 
Bokkacyusza począł, stanowi charakter prozy 
włoskiey. W praw dzie  naśladowanie s taro­
żytnych p isa rzów , jak tylko Machiawel i 
Bembo ten wzor podali, działało odwrotnie; 
atoli w tym sporze prawdziwa wymowa nie 
■wzmagała się tak szczęśliwie, jakby się można 
spodziewać. Bo naśladowcy starożytnych 
W drugą wpadli ostateczność i z taką trwogą 
po włosku pisali, jak gdyby za każdy wyraz 
łacińskiemu pisarzowi sprawiać się musieli. 
Nie ufano jeszcze, aby można było w swoim 
języku prawdę, ścisłość i pełność Liwiusza 
lub Cycerona szczęśliwie naśladować, nie pil­
nując się ich w drobnościach. Słowem: połą­
czenie swobody i oryginalności pisarza ze sta- 
tecznemi prawidłami retoryki jeszcze nie by­
ło znajome. Dodadź do tego należy , źe sa­
mi naśladowcy starożytney prozy nazbyt się 
za pięknemi wyrażeniami i słowami ubie­
gali,  a gdy harmoniyne wysłowienie i bu ­
dowa okresu łatwieyszą jest od zwięzłey bu­
dowy myśli i łatwiey się daje naśladować, 
zawsze Liwiusz i Cyceron byli w zora­
mi, a nigdy prawie Tacyt. Przyczyniła się 
do tego umysłowa wieku upraw a jedynie 
do rozwinienia smaku stosowana. Około te ­
go czasu obudziło się nayżywsze naśladowa­
nie starożytnych we wszystkich rodzajach 
prozy i poezyi. Godność charakteru histo­
ry i rzymskiey, proza dydaktyczna w rozmo-
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w ach  i rozpraw ach  znalazła dość szczęśliwych 
naśladowców. Pisano m ow y w  sty lu  w łaśc i­
w ie  krasoinowskim, na wzór Cycerona, ale 
wiek Cycerona nie powrócił. Było w p ra w ­
dzie we W łoszech  kilka rzeczypospolitych, 
ale F lo re n c k a ,  k tóra  tylko sama smakiem, 
znaczeniem  i potęgą mogłaby się stać szkołą 
m ów ców  i now em i Atenami, upadała  * W e ­
necka w  arystokra tycznem  milczeniu k ry ła  
sek re t  swojego bezpieczeństwa; inne były n a ­
zbyt słabe, a wszystkie jęczały pod pośredniem 
panow an iem  za alpeyskićli władców. W s z y s t ­
kie nadto rzeczypospolite  nowe, ukształcone 
w edług system atu  lennego i w społeczności 
oby watelskiey podzielone na klassy , to w a ­
rzy s tw a  i gminy rozryw ały  ducha pow sze­
chnego , k tórego skupienie wmlną m ow ę o- 
źywia. D la  w ym ow y sądowey w now ym  
stanie p raw odaw stw a  mało tez było pola. 
Zdaje się w reście, ze l i te ra tu ra  włoska pod 
naybliźszym w p ływ em  i panowaniem  religii 
p raw o w ie rn ey  pow innaby słynąć w ym ow ą 
kaznodzieyską ; lecz i w tym  rodzaju  nic 
p raw ie  w zorow ego W łosi  nie mają; i tu  gada­
tliwość, pow ierzchow ność i przesadę nad pra ­
w dz iw e  uczucie świętości rzeczy przenoszą.

P rzeydźm y  do l i te ra tu ry  francuzkiey. N a ­
przód  między uczonemi tego narodu, po sła­
w nym  w ie k u  L u d w ik a  X IV , u tw orzy ło  sie 
to  osobliwe o poezyi m niem anie, że je s t  p ię­
kną ja k  proza  (*), ze w iersze  dobre mają z u ­
pe łną  ścisłość i dokładność prozy , łącząc do

(*)  C ela  e s t b e a u  com m e de la  p ro se .



t \ rch p rzymio tów wyrazis tość i ha rmonią  
poetycką (*). Fontenel le  , Montesquieu,  Buf-  
jfon starali  się tego dowieśdż róźnemi sposo­
bami  ; a L a  Motte ,  rozwiązując wiersze K a ­
s y n a ,  naywiększego poe ty francu/.kiego , o- 
k a z a ł , że po odjęciu im rym u bynaymniey 
się od prozy nie różnią.  Sam L a  Harpe  b r o ­
niąc poezyi  f rancuzkiey i u trzymując ,  źe to 
twie rdzen ie  La M ot ta  nic przec iw niey nie-  
dowodzi,  zdaje się tegoż bydź zdania: bo p o ­
dług niego wiersze Rasyna,  jak każdego w y ­
bornego poe ty ,  po odebraniu im ry m u  i mia­
r y ,  musiały1 koniecznie zostać prozą,pełną ro z ­
sądku,  smaku i ścisłości. Nakoniec n i e m o ­
żna  tu  ominąć o twartego  w yznan ia ,  które  
wyszło z pod pióra jednego z naysławniey-  
szyeh francuzkich poetów. W o l t e r ,  n ieprzy­
jaciel wszelkich przesądów , który ,  kiedy go 
własny  interes  nieobłąkał ,  śmiało pow s taw a ł  
p rzec iw  uprzedzeniom na rodowym, w yz na ­
je w7 rozprawie  o poemacie  bohaterskiem przy 
H en ryadz ie  , że między wszystkiemi polero- 
w n e m i  narodami,  f rancuzki  jest nayrnniey 
poetyczny , i dzieła teat ralne,  jego zdaniem, 
dla tego nayhardziey się we  Francy i  podoba­
j ą ,  że ich styl naturalny  zbliża je do rozm o­
wy potocz ney (**).

(*) Des vers b ien faits ont lo u te  Inexacti tude e t  ton te  
la justesse dc* la prose, en y  joignant ^expression  et 
Fharm oine poetique. L a  lfnrpe,.

(**) 11 fatit avouer  qu* il est plus difficile  a un Fran- 
ęais qu ’ a un au tre  de fa ire  un poemc epique; niais 
ce n*est ni a cause do la r imc, ni a cause de la sćcho- 
resse de no tre  lan^uo. Oserni - je le dire? c’est que de 
iout$s ies nations polies la notre ust La m oinspoetique.
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R o z w a ż m y ,  s tosow ni e  do naszego z a m i a ­
r u ,  skąd to  m n iem an ie  o poezyi  f r ancuzkiey,  
z panu jącem  o niey  u  nas w y o b r a ż e n ie m  m a ­
ło zg o d n e ,  między  sam em i  F r a n c u z a m i  po ­
wsta ło .

^ D o  w i e k u  sze snatego pieśni  czułe  i p r z y ­
j em ne  śp i e w a k ó w  p ro w a ń sk ich ,  kunsztem  we­
so łym  zw an e ,  były  j edynym  d la  p o e tó w  i i a n -  
cuzkic li  w z o r e m  , aż póki  l i t e r a t u r a  s t a r o ­
ż y t n a ,  z d w i e m a  ościennemi ,  -włoską i h is z­
p a ń s k ą  , n ie  dały  t a l en to w i  M a r o t a  i jego 
wsp ó łcz es nym ,  wyższego  uc zuc ia  po e ty ck iey  
piękności .  M a r o t  m ian o w ic i e  zaczą ł  łączyć  
del ikatność  ty c h  w z o r ó w  z w d z ię czn em i  s w e -  
m i  ig rasz kami ,  n ieoddalając się a to li  od p i e r -  
w i a s t k o w e y  i ch  p ros to ty .  R y c h ł o  w z m a r  
gający się t e n  smak p r z y t ł u m i ł R o n s a r d .  P o -  
c iągniony p i ę k n y m  p rz y k ła d em  M a r o t a  , a 
n iem a jąc y  jego t a l e n t u ,  m n i e m a ł ,  że n a ­
ś ladować s t a r o ż y t n y c h ,  było  to  p rz e ro b ić  
język f r an c u z k i  n a  łaciński-, w p r o w a d z i ł  t e ­
dy  s ty l  poetyck i  n iezn an y  , p e ł n y  p r z y s a -  
dy i w y r a ż e ń  obcych , s zu m n y  , obc iążony 
m i to log ią  i na jeż on y d z i w o t w o r n ą  p r z e n o -

Res ouvrages en v e rs qui sont les plus a la mode en 
France  sont le pieces de th ea tre : ces pieces doivent 
- t i e  ecrite s  dans un  s ty le  h a tu r e l , qu i approchc 
a ssez de celui cie la conversation . Despreaux n ’a 
jamais t r a i te  que des sujets d idactiques, qdi deman- 
d e n t de la sim plicite  : on sa it que l ’ex ac titu d e  e t 
l ’elegance font le m erite  de ses vers, coniine de 
ceux  de R acine , c t lorsque D espreaux a voulu  s’e- 
lev e r dans une ode, il n!a plus ś te  D espreaux. Ces e- 
xem ples ont en p a rtie  accoulum e la poesie franęaise 
«  une m arche trop u n ifo r m e ;  l 'e s p r it  geon ietrique, 
qu i de nog jours s’est e inpare des belles le ttre s  A 

encore ć te  un uouyeau fre jn  p o u r la poćiie .
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śnią. W praw dzie M alherb, talent rzetel­
nie poetyck i, pełen zapału lirycznego, z de­
likatnym uczuciem harmonii w iersza , prze- 
nikły rozeznawca przyzwoitości, i nauką 
w zorów klassycznych obwarowany , zdołał 
przywrócić językowi francuzkiemu jasność 
i ścisłość, prostotę i delikatność właściwą. 
Lecz, żeby się wzniósł wyżey i natchnął mo­
wie swojey śmiałość do wydania uczuć wiel­
kich i głębokich, do obrazów górney poe- 
zyi przyrodzenia , to przewyższało jego siły. 
Znał zew nętrzne’ przymioty języka i władał 
nim szczęśliwie, ze ścisłą krytyką rozró ­
żn ia ł ,  co mu było stosowne, co przeciwnej 
atoli nie nadał mu więcey mocy i ducha ; i 
poezya pod jego piórem została tern , czćm 
była za Marota : mową jasną, łatwą, zwię­
z ł ą ,  słowem , piękną prozą raczey, niż poe- 
zyą. Popraw ny styl Malherba stał się wie­
cznym dla Francuzów  wzorem (*), i prze­
szkodził utworzeniu się prawdziwego języ­
ka poetyckiego ; choćby naw et forma rządu 
i duch towarzyski więcey jemu sprzyjały. 
W  pierwszey połowie X V II  w iek u ,  R iche­
lieu , k tóry  swóy naród ozdobił tylu rodza­
jami sławy, chciał też w  nim ustanowić na- 
zawsze szkołę klassyczną smaku. Utwo-

(*) T o u t reco n n u t ses loix, e t ce gu ide fidele 
Aux au teu rs  de ce tenis s e r te n c o r  de modele. 
M archez  done su r ses pas. aim ez sa p u re te  ,
E t  de son to u r h eu reu x  im itez  la c la rte .

Boileciu, L ’a r t poet.
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rzy ł w tym celu towarzystwo, ze czterdzie­
stu  uczonych mężów złożone , których obo­
wiązkiem było wydoskonalić naprzód język 
francuzki, opisać go we wszystkich w yra­
zach i k sz ta ł tach , a potćm czuwać z nay- 
większą pilnością , aby się nikt nie ważył 
położonych granic przestąpić. T en  nay wyż­
szy sąd w  sprawie języka i smaku zadał 
ostatni raz wszelkiey poezyi, poczętey w za­
pale natchnienia i żywości uczucia. Od tey  
epoki poezya nie mogła już bydź niczćm 
w ięce y , tylko prozą pięknie rymowaną po- „ 
dług przyjętych prawideł. Z niewątpliwą 
powagą prawodawców , to uczoue gramma- 
tyków  g ro n o , opisało w yrazy szlachetne, 
nieszlachetne i gm inne; wskazało , co przy­
stoi wyższym klassom w tow arzys tw ie , co 
się godzi poetom i mówcom w dziełach do­
w cipu , podciągnęło pod nieodmienne prze­
pisy ruch  m o w y , szyk i następstwo w y ra ­
zów’ , każdy spóynik , każde przeyście; nic 
nie zostawiło talentowi pisarza , jego woli 
i  śmiałości. Gdy zaś akademia francuzka, 
w tey swojey pracy około języka , naginała 
go naybardziey do prawideł rozumowych; na­
dała przeto mowie charakter logiczny, cha­
rak te r  , k tó ry  jasnością swoją , dziwnie się 
przyczynił do piękności p ro z y ; ale poezyi 
stał się nader szkodliwym. Zbyt geometry­
czny porządek myśli i  wyobrażeń uwięził 
swobodne skrzydła im aginacyi, ograniczył 
bystrość natchnienia i zniósł panowanie m y­
śli nad mową. Tym  sposobem poezya i p ro ­
za uyrzały wytknięty sobie podobny zawód.
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Obie w  postępie swoim zarówno stały się 
j a sn e , obie poprawne , obie pełne smaku; 
lecz poezya utraciła właściwe sobie prawa, 
mianowicie prawo władania m o w ą , podług 
potrzeby i w o li ; czego ona tern szczęśliwiey 
używa , im wyższe i niezwyczaynieysze są 
krainy , w które się imaginacya i ćzutośe 
unosi.

Sąd naywyższy w materyi smaku, aka- 
demija francuska oddała dworowi panujące­
go , od którego zależała. Poeta, uchylający 
się zpod tego prawa , ciężko nie raz musiał 
ucierpieć. Zaraz na Cydzie wielkiego K o r ­
nela dokonane zostało uroczyście to gram- 
matyczne Auto da fe  ze wszelką formą, i 
zdziałało mocne wrażenie. Ileż ten straszny 
przykład nie kosztował pracy czułemu Ra- 
synowi ! Jakkolwiek umiał swóy język i 
pewny był smaku swojego , ślepo się pod­
dał wyrokowi rzecznika P a tn i , tego nie- 
przebłaganego grammatyka, który jego i Boa- 
la nigdy nie przestawał trapić za poetyckie 
w  języku wolności. Oczewiście smak takich 
stróżów języka , musiał nakoniec samo p ię­
kne wysłowienie ogłosić za jedyny przymiot 
poezyi. Jakoż w tym charakterze naybar- 
dziey zajaśniała ona w wieku Ludwika XIV. 
W e  wszystkich częściach umysłowey upra­
wy Francuzi dochodzili stopnia doskonałości. 
jŚył to prawdziwie złoty wiek li te ra tu ry  
francuzkiey. Wszystkie gatunki poezyi, prócz 
bohaterskiey , w tym wieku trafiły na szczę­
śliwe talenta. Tragedyą wsławili K ornel i 
R a s y n , komedyą M olie r ,  drama liryczne



33 7

Quinault, baykę L afon ten , poezyą dydakty­
czny i satyry Boalo , anakreontyk Szolie ■, 
lecz w jak nieżyczliwych dla prawdziwey 
poezyi czasach. Potęga Ludwika czterna- 
stego zależała na pozorze, okazałości i wspa- 
niałey wystawrie. D wór poszedł za p rzykła­
dem pana , a rządząc smakiem samowładnie, 
nadał poezyi też same znamiona, w yraźnie się 
w  niey wydające, to jest okazałość i przyzwoi­
tość i  pozor. Stąd tragedya odrzuciła w szel­
kie mocne rysy i charak tery , a wybrała 
sobie sposoby łagodne i ozdobne, za pomo­
cą których można się było nie przerażać, ani 
wzrusząć , lecz się przystoynie i wdzięcznie 
rozczulać. Namiętności na tea tr  w prow a­
dzać , zdało się zbyt obraźliwie i niegodnie; 
lepmy tedy było delikatnie je i ze smakiem 
opisywać. Język Kornela bardziey jest wznio­
sły , niż namiętny, a Rasyn, z natury  łago- 
dnieyszego charakteru od swego poprzedni­
ka , w ostatnich latach zupełnie poddany 
spokoyney pani Maintenon i dworowi, k tóry 
się podług niey uk łada ł, nie mógł innym 
w tragedyi mówić językiem, tylko słodkim, 
w y tw ornym , delikatnym i pieszczonym. M o­
lier , dworzanin Ludwika XIV, cały od zda­
nia i znaczącego milczenia wielkiego K róla 
zawisły , w tworach dziwnego swego geniu­
szu nieustannie obrzędowością dworu był ha­
mowany , i tylko w  sztukach pisanych dla 
gminu lub prowincyi więcey sobie dawał 
swobody. Liryczna poezya nie odezwała się 
naw et , chociaż była to właśnie dla niey 
naywłaściwsza p o ra ; był to czas wielkich 

Di. wileń. T. II. N . 3 . r. 1820 7
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zdarzeń i zw ycięz tw , czas narodowey wiel­
kości i en tuzyazm u; lecz umysły upojone, 
nie tak  uczuciem b oha te rs tw a , jak próżno­
ścią, przesadzały się w  ckliwych pochwałach 
króla , które on sam śpiewał za poetami , a 
które , jak wszelka podłość, próżne były pra­
wdy i wzruszenia. Boalo został prawodaw­
cą smaku. Bez imaginacyi i śmiałości ta ­
lentu  , k tóra dodaje śrniałóści m yślom , siły 
i prawdy uczuciom , k tó ra  z językiem w a l­
czy , a i  się doskonale w y s ło w i; mało w a­
żył w poemacie żywość namiętności , moc i 
wysokość myśli, śmiałość obrazów, dobitność 
i  piorun słowa. Jako człowiek ze smakiem 
i czystym rozsądkiem, przenosił nadewszyst- 
ko jasność m yśli , wybór ich i stosowność, 
gram m atycznpść, delikatność i nieprzerwa­
ną -wysłowienia ozdobę; s łow em , wszystkie 
przymioty , z których rozsądbk przemawia, 
a które stanowią doskonałość prozy. R y ­
chło się też ona stała klassyczną i wzorową. 
Duch towarzyski, charakter narodowy, smak 
panujący prędko ją wydoskonalił do tego 
stopnia , że w listach Paskala Francya uy- 
rzała wzór poprawności s ty lu ,  dotąd nie­
znany. W e  wszystkich następnie rodzajach 
od naywyższego i prawdziwie krasomówcze­
go w  dziełach Bosueta , aż do ucinkowego 
i pełnego myśli w  charakterach L aB ru je ra ,  
nabyła mowa wolna cechy klassyczney i o- 
trzym ała wyższość nad poezyą. W  wieku 
ośmnąstym stała się językiem rozumu i ii- 
lozofii, zawsze z uszczerbkiem p o e z y i; co 
tem  bardziey utwierdziło przewagę nieprzy-
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jaciół tey ostatniey , ze jeden tylko W o lte r  
został reprezentantem poezy i, kiedy proza 
W różnych rodzajach ciągle się wzbogacała 
i  chlubiła nayświetnieyszemi wzorami. A to­
li zdaniem krytyków, język francuzki zacho­
wał zawsze swoje charak tery , jakie miał 
w  pierwszey epoce swego ukształcenia. Nie 
dochodzi on okazałości języka hiszpańskiego, 
mocy angielskiego , giętkości, słodyczy i ak­
centu włoskiego; i tylko złote jego um iar­
kowanie połączone z polityczną , właśnie 
w epoce jego wydoskonalenia Francyi prze­
wagą , uczyniło go powszechnym Europy ję­
zykiem.

(.Dalszy ciąg nastąpi.)

P O E  Ż Y A.

Oda na śmierć J. B. Rousseau, napisana przez 
Le Franc de Pompignan, przekładania Sta­
nisława R o s o ł o w s k i e g o  M. D, v

I ^ - ie d y  spełniając w y rok i,

P ie rw szy  w ieszcz ducha w yzionął,
A ro zd arte  jego zw łoki,
E b r w b y stry c h  n u rtach  pochłonął;
C iężkie w  se rcu  gnieżdżąc bo le,
T ra k  b łądził przez dzik ie  pole:

T k liw y m  jego żalem  brzm iały ,
L asy  , gó ry  , i  p u sty n ie ;
Jęk n ę ły  głuche jaskinie,
I  lw y  łzam i się zalały .
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N adsekw ański O rfey  zginął. 

M uzy , w ponurey  żałobie,
M ęża , k tó ry  przez was słynął, 

O p lakuycie  pam ięć w  grobie. 
N iosąc hołd dla jego chw ały , 
W zn ieśc ie  ponytik  okazały,
Co go n ie  spożyją lata :

Jak gałąź lau ru  w szczepiona,
P rz e z  was, na grobie M arona, 
W ie k i już p rze trw a ła  św iata.

Śm ierć p rzez  w yrok  niecofniony, 
D ni Russa przerw ała  p rzędzę,
C o zdała oyczystey  s tro n y ,
S m u tk i swe skończył i nędzę .
Z jakiegoż pochodzi źrzod ła, 
Z aw iść prześladow ców  podła?
T o  tu łac tw o  ustaw iczne,
Co na życia jego drodze,
C ierniam i bodło go srodze,
T e  w alki z p o tw arzą  liczne ? . .

W y , k tó ry c li w ściekłość  p o tw arcza, 
B ezw stydne  obelg i m io ta ,
I  nieszczęściam i obarcza,
T y c h , k tó ry ch  was ją trz y  cnota; 
D zięk i w a m , T em id y  szala,
Cześć mU i sław ę ocala.
Pocóż szkaradne poczw ary,

Z łość wasza zem sty  n iesy ta ,

D ąsa się jeszcze i zg rzy ta,
G dy  dźw igał nieszczęść ciężary?

D opókiż b u rz liw y  ro d z ie ,

K nując podstępy  i  z d rad y ,
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Będziesz się n iszczył w  niezgodzie,
I  w ściekłe zionął z ust jady  ?
W  gniew ie tw o im  pełen ch lu b y ,
Na hasło b ra te rsk iey  zguby,
Z  radości s-ię n ie posiadasz.
L ecz  się on z nieszczęść w ydzw ignął, 
A cię w łasny g ro t doścignął,
Pod  k tórym  nędzny upadasz.

W szędzie  prześladow ców  ręka, 
M ściw em i dosięga g ro ty ,
Bogaczów i km iotków  nęka,
N ie  szczędzi zasług n i cn o ty .
Ileż  ra zy  oskarżona,

N iew inność pod mieczem  kona,
G d y  try u m fu ją  zbrodniarze!
C zarney zaw iści jad srog i,
Z aburza m ocarzów  prog i,
1 św ię te  bogów o łtarze .

Z azdrość , ten  potw or o b rz y d ły ,
Co p ary  zabóycze zieje,

Z aciem ia sw ojcm i sk rzy d ły , 
C okolw iek w  blasku jaśnieje.

L ecz  czyjaż tak dzielne ram ie,
K ark  h y drze  zazdrości złam ie,
I  stan ie  w praw dy  obronie?
Z aledw ie czas ją odkryw a,
A człeka w artość praw dziw a,

Z aw sze się wy^da po zgonie.

T ak  jest, śm ierć ty lk o  jedynie,
C notę z zawiści w yzw ala ,

A chw ała dopiero słyn ie ,

G dy  nas grób sm utny przyw ala.
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T en, co mężne śpiewał G teki,
Bez schronienia i opioki,
T u ła ł się , nim legną! w grobieę 
A ż  w  chw ili, kiedy umiera,
Cała się Grecya spiera,
Pragnąc go przywłaszczyć sobie.

T ak mieszkance Nilu czarne,
G dy im doskwiera pożoga,
I  żary  południa skwarne,
Lżą z wrzaskiem światłości Boga; 
Marna wściekłość, próżne krzyki, 
Podczas, kiedy motłoch dziki 
Sprośne bluźnierstwa wyrzeką) 
Słońce się wzb*)a w obłoki,
I  lejąc .światła potoki,
Silniey im jeszcze dopieka (*J,

Muzo, co górnemi tony,
Greckie sławiłaś igrzyska,
T y , k tórą Rousseau natchniony, 
W  nasze powołał siedliska!.
Któż te raz  przez tw e natchnienia, 
W  zniesie nieśmiertelne pienia?

(*) L a  H arpe w  dziele swojem o lite ra tu rze  , całey tey  
Odzie, a mianowicie strofie dla którey notę poświę­
camy , szczególnieysze oddaje pochwały. S trofa ta  
bardzo się mocno w  jego wraziła pamięć ; i zaraz 

+ podczas pierwszey swojey bytności w Ferney , dzie­
dzictw ie W oliera. znalazł okoliczność deklamowa­
nia jey u stołu, w  przytomności wielu bardzo osób. 
Nie wymienił jednak autora, oczekując tylko zdania 
poety. W olter pełen zapału wychwalał ją z unie­
sieniem. Gdy zaś L a  H arpe nalegany o wymienie­
nie autora te y  tak piękney s tro fy , powiedzuił; że 
nim jest L e  Franc cle Fompignan, jego przćciwnik 
W zawodzie literackim ; W o lte r tak niespodzianym
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K to w godnym wielkości rym ie,
P rzy  słodkich dźwiękach tw ey liry ,
Głosić będzie bohatyry,
K to powie św iatu ich imie?

Miłego Febow i wieszcza,
W yzw oleńcy żalem zdjęci,
K tórego  w z ó r, was umieszcza,
W  przybytku wieczney pamięci,
Zbliżcie się . niech cała rzesza,
3Na grobie Russa zawiesza 
L u tn ią  p iastow any godnie;
•Śmierci go okryły cienie,
I  jedno zgasiło tchnienie,
Świecącą dla was pochodnię.

W y , którym  na sławy szczycie,
N iesie hołdy świat zdumiały,
Coście nowe wzięli życie,
W  blasku św ietney Russa chwały;
Alceuszu i Pindarze!
Sm utney wyrokow ofiarze,
Daycie mieysce w waszem gronie,
N iech w siedliskach wieczney nocy,
W ytchnie  po srogiey przem ocy,
Niech laur uwieńczy mu skronie !

wypadkiem zmieszany i podziwieniem zdjęty, p ro­
sił o jey powtórzenie , po czćm chwalił ją jeszcze 
daleko więcey. Miło mu było oddadź spraw iedli­
wość talentow i , pomimo osobiste z autorem nie­
snaski. W naszym też języku niebraknie na prze­
kładach te y  s tro fy , przez znakomitych talentem 
pisarzy. Znayduie się ona. w  sześciu wierszach za­
w arta. z nieporównanym wdziękiem i mocą wyłożo­
na w  iedney ze sławnych i powszechnie znaiomych 
od K aietaąa Kozm iana, a które same wystarczaią 
do ustalenia iego cftwaly. Drugi iey przekład jest 
w  wyborze pisarzów Polskich, w dziełach J< U> A icn\~ 
cewięza.
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G O S P O D A R S T W O .

O torfie i w ęglu torfowym  przez K astnera.

T o r f ,  jako m ateryał palny, co do swych 
w łasności, jako i có do pierwiastków, z któ­
rych się składa, bardzo rozmaity bywa. R oz- 
zmaitość ta  wiele zależy od różności tych 
roślin , którym on swóy początek jest w i­
nien ; trudno albowiem jest poznać rośliny, 
z których on jest z łożony, chociaż skupie­
nie to jest tylko mechaniczne; zkąd się w no­
si , dla czego tak palność to r fu , jako i jego 
skutki w czasie palenia, bardzo rozmaite bydź 
muszą. Bywa niekiedy przytem pomiesza­
ny mechanicznie z ziemiami , z siarczanem 
zaś i fosforanem żelaza tak  mocno , źe od­
dział tych przymieszanych istot prawie jest 
n iepodobny, bez naruszenia mechanicznego 
związku samegoź torfu , czyli zabytków ro ­
ślinnych , ze splecenia się których to rf  po­
wstaje. Są gatunki to r f u , które z samych 
tylko posplatanych jestestw organicznych są 
złożone , i dla tego po spaleniu taką samą 
ilość popiołu zostawują , jakąby wydały ro ­
śliny do jego składu wchodzące. Różność 
ta  , co do stosunku ziemi , już mechanicznie, 
już chemicznie, do torfu przymieszaney, wiel­
ki m a wpływ  na palność i na skuteczność 
torfu : im bowiem to rf  jest czystszy, to jest 
ijn więcey ma w łókna roślinnego, tym  się 
lepiey pali i  tym  obficiey dostarcza ciepła.
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Ale oprócz te g o ,  jest jeszcze inna istotniey- 
sza różność w gatunkach torfu , a ta  zale­
ży od większey lub mnieyszey tęgości ime- 
chanicznego powiązania się roślinnych w łó­
kien. Niekiedy to rf  nadzwyczaynie lekki, a 
przy równey objętości, zamyka daleko mniey 
części palnych , od drugiego , z takichźe sa­
mych włókien roślinnych składającego się, 
ale włókna te, z taką mocą i tęgością jedne 
na drugich są zbite , że to rf  takowy w sku­
tkach swoich podczas palenia naylżeyszym ga­
tunkom  drzęwa bynaymniey nie ustępuje. 
Dwie te  różnice , to jest mnieysze lub wię­
ksze przymieszanie ziemi do włókna roślin­
nego , i mnieysza lub większa tęgość , z ja­
ką się te  włókna póskupiały , były powro- 
dem do podzielenia torfu na smolny, błotny, 
liściany i darniowy. Im łacniey się to rf  za­
pala , im dłużey się p a l i , i im mnieyszą i -  
lość popiołu po spaleniu zostaw uje , tym  
jest lepszym.

Im to r f  ma więcey przymięszaney ziemi, 
tym słabsze skutki przy spaleniu okazuje, 
im zaś jest czystszy i lżeyszy , tym mniey 
jest do rozpalenia się zdolnieyszym. Dla te -  
goto rozliczne zdania o dobroci torfu, w po­
rów naniu  do drzewa,łatwo tłumaczonemi bydź 
mogą. Dla porównania doświadczeń, nad 
róźnemi rodzajami torfu czynionych, należa­
łoby, za każdym razem , przy wiadomey ob­
jętości , oznaczać dokładnie udzielną wagę 
wysuszonego torfu , w cieple stopnia wody 
w rzącey ,  i ilość popiołu po spaleniu się zo­
stającą. W iększa ilość mechanicznie przy-
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niieszaney z ie m i , szkodzi nie tylko dla t e ­
g o , że z iem ia mieysce palnego m ate ry a łu  
zaymuje , a n a s tę p n ie , źe p rzy  rów ney  ob­
jętości m niey  się cząstek palnych znayduje; 
ale i d l a t e g o ,  źe palenie u t r u d n ia :  w ięk sza '  
zaś ilość popio łu  , p rzys tęp  pow ie trzu  ta ­
muje. P rócz  tego, różność r o ś l i n , z k tó ­
ry ch  się to r f  składa , jaki ma w p ły w  na w ię ­
kszą lub m nieyszą ilość ciepła  przy  palen iu  
się, trudno jest rozwiązać. Nakoniec, im to r f  
jes t  l ż e y s z y , i  im  w ięcey  zostaw uje ' popio­
łu  po spaleniu się, tym  jest gorszy. W ięk sza  
zaś ilość ziemi robi to r f  do użycia  zupełnie 
niezdolnym.

Czystego to rfu  dla zrob ien ia  w ielkiego 
ognia w  każdym  raz ie  z w ie lką  korzyścią 
używ ać  można. D ośw iadczenia  Wagnera  do­
w odzą , że do ognia wielkiego (w piecach do 
ciągnienia blachy) suchego to rfu  cokolwiek 
w ięcey jak dw a raz y  co do objętości używ ać 
potrzeba, aniżeli d rzew a, aby obudwóm  tem i 
m ate ry a łam i,  jednaki zrobić skutek. P rzy  to ­
p ien iu  su row cu  w  p ie c a c h ,  suchego to rfu  
używ ać można p rzy  m ocnym  ciągu pow ie­
trza .  P iece  fa ja n so w e , h u ty  s z k la n n e , i  
p iece d m ą c e , dostatecznie p rzekonyw ają , źe 
dob ry  to r f  jest dobrym  palnym  m a te ry a łem  
dla mocnego ognia ; a do tego m ieyscow e 
okoliczności i gospodarcze u rz ą d z e n ia ,  ro z ­
w iązać  powinny: czyli to r f  nad d rzew o , czy 
drzew o nad t o r f ,  p rzekładać natęży. I  dla 
tego to  ceny i ich  względne działania , p o ­
w in n y  by dź z dokładnością po rów nane , m ia ­
nowicie z lego p o w o d u , że to  osta tn ie  jest
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różne podług mieyscowych okoliczności, 
w  których się torf  znayduje, tak, źe ogólnego 
stosunku między skutkiem drzewa a torfu 
naznaczyć nie można. Ale dostateczna su ­
chość torfu , w używaniu jego jest pier­
wszym warunkiem.

Nad ilością zawartego w  torfie węgla, 
robili doświadczenia M uchet, Thomson i Bu- 
choltz. Rodzaje torfu rozbierane przez Mu~ 
cheta zamykały w sobie na 100 częściach 
l 5,i do 25,2 części węgla, 72,6 do 72,8 części 
lotnych, które się przy paleniu tracą , i 2,2 
do 12,1 na 100 częściach popiołu. Przyją- 
wszy źe przy paleniu torfu cała ilość w nim 
zaw arta  popiołu , zostaje się z węglem po­
łączona , tedy węgle torfowe , podług rodza­
ju torfu , z którego powstały, co do stosun­
ku  popiołu powinny czynić różnicy na 100 
od 8 do 44 części. T o rf  rozbierany przez 
Thomsona na 100 częściach dał 24 węgła, 
1,7 popiołu i 75 części lotnych; węgiel to r­
fowy na 100 częściach dał 61 popiołu.

Cztery rodzaje torfu rozbier&ne przez Bu- 
cholłza  na 100 częściach zamykały : pierwszy  
25,5 węgla, 21,0 popiołu i 54 części lotnych; 
drugi 19 węgla, o5 popiołu i 58 części lotnych; 
trzeci 16,5 węgla, 3o ,5 popiołu i 55 części lo­
tnych; czwaty 17 węgla, 5o popiołu i 53 części 
lotnych; a zatem i węgle torfowe na 100 
częściach powinnyby w sobie zamykać 451, 
54i ,  65, i 64 części popiołu.

P rzy  paleniu na węgiel to r f  daje też sa­
me wypadki, co i d rzew o; mniey tylko jak
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s i |  zdaje kwasu , a zamiast tego zawsze'pra- 
wie ammoniak.

W iększy ten stosunek popiołu torfowe­
go i węgli torfowych, materyał ten palny 
robi nieco niebezpiecznym w używaniu je­
go do robot metallurgicznych , w  których o- 
brabiające się ciało, styka się bezpośrednie 
z zapalającym się materyałem. A źe torf, 
prócz tego mniey więcey zamyka pirytów, 
przetapiając więc ru d y ,  bardzo łacno siar­
ka  z żelazem pomieszać się może. Nako- 
niec , gdzie tylko to rf  dobry jest tanim, mo- 
żnaby przepalonego na węgle , wszędzie do 
takich brać ro b o t ,  w  których się tylko ża­
rzącego węgla używa. Dobry t o r f , ile jest 
dobrym materyałem do wielkiego ognia, je­
żeli tylko można nadać potrzebny ciąg po­
w ie trzu , tyleż i węgiel to r f  owy  jest dostatecz­
nym ; a skoro tani, wyśmienitym przeto mo­
że bydź materyałem palnym, dla obrabiania 
naw et sztabowego żelaza w  każdym razie, 
kiedy tylko ono , za pomocą węgli drewnia­
nych ma bydź do czerwoności rozżarzone.

Torf, do przepalenia na węgiel przezna­
czony , powinien bydź, ile możności, mocno 
w ysuszonym , dla t e g o , że mokry bardzo 
się triidno na węgiel p rzep a la , i nie tylko, 
że n iem ałą  stratę w  torfie sp raw u je ,  ale i 
przepalenie na węgiel niezupełnćm robi.

Przepalenie torfu  na w ęgiel,  odbywa się 
w  piecach, w  dołach, albo w kosti-ach. P rze­
palanie na o tw artem  powietrzu czyli w ko- 
strach ma pierwszeństwo przed paleniem
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w  piecach i jam ach : torf albowiem w  ko- 
strach lepiey przepalonym bydź może.

Do przepalania torfu na węgiel używa­
ją się p ie ce , albo że lazne , w których się 
to r f  zewnątrz ro zp a la , i ten sposób prócz 
t e g o , i e  kosztowny , niezupełnie dobry w ę­
giel daje * albo ceglane z k r a t ą , w  których 
(jak i drwami) mocne ognia wysilenie się i 
niezupełne węgla dopalenie się dla tego są 
nieuchronnemi, że to r f  nierównie większego 
potrzebuje ogn ia , aniżeli drzewo dla obró­
cenia się na węgiel.

ęhcąc  to r f  przepalać na węgiel w dołach, 
wykopać potrzeba w ziemi okrągłą na trzy  
stopy głęboką jamę, okładając ją naokoło to r­
fem tak  , żeby środek jey , czyli środek tey  
walcowatey jamy , został próżnym około 6 
cali średnicy. Takim sposobem cała jama 
napełnia się torfem , który się zapala ze dna 
mieysca próżnego , gdzie się palny materyał 
znaydować powinien. Kiedy to rf  cztćry go­
dziny w  ogniu pcbędzie, tedy zwyczaynie 
płomień wierzchem się przebijać , kawałki 
zaś torfu nad ziemią leżące, zniżać się po­
czną. I  to jest znakiem kończącego się prze­
palenia : dla tego na niejaki czas jamę po­
k ryw a się darniem , a to się obsypuje pias­
kiem dla przytłumienia ognia. W  przecią­
gu 24 godzin , zwyczaynie ogień zupełnie 
gaśnie , niepodobna jednak , żeby to rf  mógł 
tym  sposobem cały się na węgiel przepalić, 
lecz zawsze zostają się g łów nie ; nie można 
albowiem ognia poprawić, przez co w jedney 
części jamy przepalenie już się zupełnie u-



55 o

kończy , czyli w popioł się obróci, kiedy 
w drugiey części surowe kawałki torfu je­
szcze się zostaną.

Przepalanie torfu w kostrach , dla tego 
jest lepsze, od przepalania jego w piecach, 
ze torf w kostrach ściśley się układa, kiedy 
przeciwnie w piecach po większey czę ci na­
rzucać go potrzeba. Wyrzynkorn torfowym, do 
przepalenia na węgiel przeznaczonym, wię­
kszy się rozmiar w wielkości nadaje, ani­
żeli zwyczaynemu torfowi do palenia uży­
wanemu. Dla tego wyrzynają go kawałka­
m i , które i 5 cali długie, 6 szerokie, i 5 
grube bydź powinny. Prócz tego torf, jak 
się już powiedziało, zupełnie suchy bydź 
powinien. Kostry się układają i przygoto- 
wywują tak , jak się powiedziało o przepa­
laniu na węgle drzewa (Dzień, wileń. r. 1820. 
Tom I, kar. 244); ale je robią mnieysze nie­
co , i nie wyżey, jak tylko od 5 do 6,000 ka­
wałków się torfu nakłada, tak, źe kostr tor­
fowy nie więcey, jak i , 5oo stop sześciennych 
mieścić w sobie powinien. U do łu , przy 
wstawionym do środka kole, kładzie się pod­
pałka z suchego smolnego drzewa, dla pręd­
szego zapalenia kostra.

Przygotowawszy mieysce dla kostra, i 
postawiwszy koło w środku, układa się 
torf spółśrodkowemi okręgami naokoło bo­
kiem nieco pochyło do koła, przytem ze 
czterech stron zostawująsię otwory, służą­
ce nie tylko dla zapalenia kostra, ale i dla 
poprawienia ognia. Otwory mają bydź ta- 
kiey wielkości, aby przez nie kawałki tor-
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fu wkładać było m o ż n a , na pierwszey w ar-  
ście torfu kładzie się d ru g a , na ley  trze ­
cia i t. d. Zeby zaś t e  rzędy utrzymać spół- 
środkowem i, obwodzą się za. każdym r a ­
zem sznurkiem do koła uwiązanym. K nstry  
się tak ściśle uk łada ją , jak tylko można. 
Po ustawieniu pokrywają się kostry dar-  
niem , nicjrem i t. d. , potem kładzie się nań 
drugą pokrywę czyli dach ziemny. U w ierz­
chu przy kole zostawia się otwor na jednę 
stopę średnicy , bez dachu. Potem  się kostr 
zapala przez jeden z otworów u spodu zo­
stawionych ; lufty przeciw w iatru  się otwie­
rają , im zaś przeciwne mniey więcey się 
zamykają , a wierzch kostra dopóty się nie 
n a k ry w a , póki się ogień przebija , potem się 
go dachem nakłada, a w wierzchu kostra, 
robią się szpary , których liczba, i położe­
nie w kostrowym dachu urządza się do w ia­
t ru  i pogody. Dym ze szpar wychodzący, 
i  większa lub mnieysza łatwmść, z jaką kostr, 
za pomocą ostrza przebijać się daje , służą 
za  znak czyli się przepalenie na węgiel u -  
kończyło lub nie. W  pierwszym przypadku 
zatykają się wyższe szpary , a zamiast tych 
nowe niźey na stopę głęboko się przebijają, 
aż póki nakoniec przez takie współ-środko- 
w e rzędy szpar nie dóydzie się do spodu ko­
stra , k tóry  naówczas już jest Zupełnie prze­
palonym. Chociaż to rf  zawsze mocnieysze- 
go potrzebuje ognia , aniżeli drzewro , bo się 
trudniey p a l i ; nie wglądając .w to jednak, 
to r f ,  dla różności gatunków przy wypalaniu 
potrzebuje bardzo rozmaitego z nim obcho-
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s tra ,  jako i wydobywanie węgli, niczćm się 
nie różni od sposobu , jakiego się w tym 
celu używa , przy wypaleniu węgli z drze­
wa. Kiedy robota dobrze idz ie , tedy ze 
100 miar użytych torfu od 36 do 4o miar yvę- 
gli spodziewać się można. (A. O.)

S p o s ó b  p r z y g o t o w a n ia  c h l e b a , l e p s z y  i  n ie  
t a k  k o s z t o w n y , j a k  z w y c z a y n y  (*).

H a h h o t , znajomy ze swojego gospodar­
stwa w  Durliamie w Anglii, przez doświad­
czenie pokazał, źe piątą, częścią więcey chle­
ba odbiera się z rozczynu na wodzie z wy­
moczonych dobrze otrębi, aniżeli na wodzie 
czystey, jak zwyczaynie.

Wygotowawszy przeto 5 funtów otrębi 
w i5 częściach wody, zlać ją i rozczyniwszy 
na niey clileb zamiesić z przyzwoitą ilością 
soli i drożdży, nie używajac do tego więcey nad 
56 funtów inąki. Ciężar całego pieczywa 
p rzed upieczeniem chleba był g5 funty i 26 
łotów; a tak  więc prawie 8 funtami i 10 łó- 
tami więcey, aniżeli rozczyn z takieyźe ilości 
mąki zamieszany. Po wypieczeniu funt cia­
sta naotrębiowey wodzie zamieszany 10 fun­
tów i 10 łótów na wadze traci, kiedy prze­
ciwnie ciasto zwyczaynym sposobem zrobio­
ne 15 funtów i 22 łóty ul raca. Takim spo­
sobem piątą częścią więcey się utrzymuje

(*) Z Dzień, technol. akad. cesar, petersh.
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Chleba, dodaw szy  do tego  sm ak  i  p rz y je m n o ść  
jego zap ach u .  P r z y c z y n a  tey  k o rzyśc i  w t e m  
się oczyw iście  zam yka :  w oda  a lb o w iem  z w y ­
m o czo n y ch  o t rę b i  m ącz as ta ,  z a m y k a  w  sobie 
k l e y , p ó ł fu n te m  w ięcey  w a ż y  od r ó w n e y  
ilości w o d y  Czystey i w  czasie  w y p ie c z e n ia  
Chleba w  m n iey sze y  ilości od c iep ła  p a ru je .

SPOSÓB SZUKANIA MTEYSCA PRZYDATNEGO NA K O ­
PA N IE  STUDNI.

W  niieyscach  oddalonych  od w o d y , b a r ­
dzo  ważną, w  g o sp o d ars tw ie  jes t  r z ecz ą ,  m ieć  
d o b rą  i w y g o d n ą  s tu d n ię  ; ab y  p rz e to  k o sz ta  
n a  k o p an ie  pon ies ione  nie by ły  d a r e m n e ,w  szli- 
k an ii t  ta k o w e g o  m iey sca  tak im  p o s tęp u je  się 
sposobem : b ie rz e  się n o w y  i d o b rze  p o le w a n y  
g a rn e k  i syp ie  się do n iego w  p ro sz k u  m i e ­
sza n in a  i s i a r k i ,  g ry s z p a n u  i b ia łey  s a n d a -  
r a k i , każdego po 5 łó tó w ,  a  p rz y k ry  w szy  to  
W szystko 5 łó ta in i  w e łn y ,  z len ien ia  p o c h o -  
d zącey  i  zw a ż y w sz y  s ta ra n n ie  n a  d o k ład n y ch  
sza lkach ,  zak o p u je  się g a rn ek  w  czasie po g o ­
d n y m  i su ch y m  do z iem i na  s topę  g łęboko , 
z  w ie r z c h u  tą ż  sam ą nasypu jąc  z iem ią .  P o ,  
a 4  godzinach  w y ję ty  g a rn e k  w a ż y  się p o ­
w tó r n i e  ; jeżeli on s t ra c i  n a  c ięża rze  , t e d y  
n ie  m a  n ad z ie i  zn a lez ien ia  Wody w  tern  m ie y -  
scu  ; lecz  skoro  się c ię ż a r  p o w i ę k s z y , te d y  
z  d w ó ch  łó tó w  p rz y b y łe y  w a g i  w n o s i  s ię  
p rz e z  dośw iadczen ie ,  że z a  75 s to p  g łęb o k o  
k o p iąc  dos tać  m o żn a  Wody, ze  4  łó tó w ,  k o ­
p a ć  t r z e b a  n a  stop z 8 ł ó t ó w , n a  s to p  
2 5, i n ak o n iec  z 10 ł ó to w  k op iąc  ty lk o  n a  

Dz. wileń. T. II.  N.  3. r .  1 8 2 0  8
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stop ic£ wgłąb, wodę naypewniey znaleźć 
będzie można.

Jakkolwiek sposób ten nie jest nowy 
w krajach obcych, i u nas takoż niezupeł­
nie obcy , jednak, jakp rzadko używany, 
w gospodarstwie zaś wielce przydatny, i 
próbowanie jego jest łatwe \ dla upowsze­
chnienia przeto jego z niemałym pożytkiem 
dla gospodarzy, w ninieyszem piśmie umie­
szczamy. A. O. ________ _

O  UŻYCIU DAKTYLOW YCH P E S Z E K  ZAMIAST KA W Y .

P. Dene pisze : kilka dni temu jak mi 
przyszło na myśl doświadczyć : azaliby nie 
można było użyć pestek daktylowych za­
miast kawy , i znalazłem, że doświadcze­
nia moje były szczęśliwsze anizelim się spo­
dziewał. Wziąłem daktylowych pestek łó- 
tów 2 i je w łyżce źelazney na węglach pa­
liłem. W  czasie palenia wychodził z nich 
płyn oleyny, niknący dla wydawania zapa­
chu bardzo podobnego do zapachu kawy pa- 
loney. Pestki spalone miały blask kawy 
spaloney, zmełłem je poźniey we młynku, a 
zgotowawszy zwyczaynym sposobem i do­
dawszy śmietanki, otrzymałem napóy zupeł­
nie do dobrey kawy zapachem i smakiem 
podobny. A tak więc pestki daktylowe, bez 
w ątpienia , w większfey ilości kawę zastę­
pować mogą. Przyjąwszy zaś to mniemanie, 
źe palma daktylowa rośnie na wschodzie 
W  wielkiey o b f i t o ś c i  , i ź e  jey owocem pro-

karmią się ludy .; wnieść można o ilości
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tych pestek, w yrzucanych w  tam tych krajach 
bez naymnieyszego użycia. Pestk i te  z sa- 
Inego w eyrzenia bardzo są do kaw y podobnej 
pierw sze bowiem przy swojey tw ardości m a­
ją nadto rogowy odłam drugich. Do ich ro z - 
rzynania umyślny nóż tw ardy mieć potrzeba.

Nadesłana pi’oba , kaw ow y zupełnie w y­
daw ała zapach ; ugotow ana zaś w  wodzie 
w rzącey dała napóy zupełnie do kaw y po­
dobny. W  południowych i południow o-za­
chodnich okolicach E uropy, daktyle , tojest, 
Owoc palmy daktylowey (Phoenix dactyli- 
fera L.) mięsisty, słodki, pestkę tw ardą m a­
jący , czerwono-źółtAWy, używ any u nas za­
m iast herbaty  w  chorobach piersiowych i za­
m iast zakąski, co do Wielkości rów nający się 
nasżey śliwie snchey, w  wielkiey rośnie obfi­
tości; pestki zaś jego dotąd bez użytku ginące, 
z w ielką korzyścią zam iast kaw y uźyw ane- 
mi bydźby mogły. A. 0<

V I Z Y K A.

P o s t r z e ż e n ia  n a d  g r a d e m , spadłym w Bacco- 
n iere , departam encie mogunckim we F ran - 
cyi w  czasie burzy , zdarzoney 4  czerwca 
l 8 icj w ieczorem  o godzinie 9, z opisaniem 
ziarna gradu, posłanego Prof. Pictet przez 
P . Detcross kapit. król. korp. inżynierów  
jeog ra fów , (z ryciną.)

O ddawna obserwowałem kształt i budo­
wę bryłek gradu* w czasie burzy spadające-

8 *
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go , i w idziałem  je zawsze i s ta tecznie t a ­
kie , jakiemi s |  na  figarze ‘ /S i y. Nie wiem 
czy się już nad tern kto zastanawiał; i dla t e ­
go to  właśnie, postanowiłem  opisać moje pb -  
s trzeżenia .

Z ia rna  te  gradu, k tó rem  obserw ow ał, 
w szystk ie  były ostrosłupam i z w ypuk łą  pod­
s taw ą  , w  rozm aitych  w ym iarach . W ie r z ­
chołek ich n niekiedy ostry  , czasem przez 
stopienie, zokrąglony jak n ' , był częścią ją­
d ra  , zawierającego ślady w a rs t  społsrodko- 
w y ch  z w arstam i podstaw y ostrosłupa. Część 
b ry ły  m zdaje się bydź ułożoną z p rom ieni 
od środka ku  obwodow i , a podstaw a ku li­
s ta  p i p' pokry ta  ką tow atem r w ypukłościa­
mi. T akow y układ  cząstek lodu szczególniey 
m ię  zastanowił , ile źe w przeciągu lat 10 
w  j^§n bryłkach zawsze toz samo postrzega­
łem . W nios łem  n a k o n ie c , że te  wszystkie 
ostrosłupy  m uszą bydź u łom kam i b ry ł  k u l i ­
s tych  g radu  początkowego. Tu znow u n a ­
t ra f i łem  na  form acyą o rb iku larną  [formation  
orbiculaire) tak  często postrzegać się dającą 
w  przy rodzen iu ,  na k tó rą  dotąd jeszcze m a­
ło  daw ano uwagi. N adto  siła k rusząca  te  
ku le  zdaje się od explozyi pochodz ić : in a -  
czey bow iem  i pojąć nie m ożna , dla czego- 
b y  płaszczyzny ograniczające ułomki, w szy­
s tk ie  się w  punkcie  środkow ym  kuli p rze c i­
nały . Układ ten  części p ro m ie n is ty ,  nigdy 
środka kuli  nie sięga, lecz zawsze się w  nim 
znayduje  jądro , złożone z w a rs t  spółśrod- 
kow ych  bez żadnych promieni. Z tych  po -  
g trzeźeń  zdaje się wypadać: i)  że grad  formuje
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się w kształcie kulek, których w arsty  są spół- 
środkowe: 2) te jądra pokrywają się g ru­
bą warstą złożoną z promieni: S) że nako- 
niec kule uformowane tym sposobem, wszy­
stkie razem pęk a ją , a ułomki ich natych­
miast spadają na powierzchnią ziemi.

Oddawna już chciałem obserwować te 
całkowite kule , ale czy to dla tego , ze one 
bardzo rzadko na ziemię spadają, czy że w do­
godnych nie znaj dowałem się okolicznościach; 
badania moje, były daremne. Dziękowałem 
często niewidomey ręce ,  która krusząc tak 
ogromne kule , przed ich spadnieniem na 
ziemię , od tylu klęsk okropnych nas ochra­
nia. Lecz bu rza ,  która 4 lipca 1819 roku 
spustoszyła zachodnią krainę , wy wiodła mię 
z tego mniemania.

Nie będę opisywał tey burzy, która się ni- 
czem ocł innych nie różniła , jak tylko swrą 
gwałtownością i nieustanną błyskawicą, w y­
dającą bez przerw y światło wśród naycie- 
mnieyszey nocy.

Jakież było jnoje zadziw ienie , kiedy 
wśród tak okropnego zamieszania w naturze, 
usłyszałem i wkrótce spostrzegłem na polu, 
te  ogromne bryły, które tak bardzo oglądać 
żądałem. Zadrżałem na klęskę, którą zadać 
miały. Dachy pokryte łupkiem glinianym, 
tw ardym  i mocnym w spojeniu, podziurawio­
ne zostały, jak gdyby od kul ręczney bro­
ni; co koniecznie musiało bydż skutkiem nie­
zmiernie wielkiey siły. Zw ierzęta były za­
bite lub ran io n e , po wsiach dachy i okna 
wszędy potłuczone, gałęzie na drzewach po-
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łamane, a zboża zupełnie zniszczone. Szczę­
ściem , ze burza w  nocy przypadła.

Przypatryw ałem  się tym ogromnym bry­
łom gradu, poro/bi jąłem ich wiele przez sam 
środek,dla poznania układu cząstek w ew nętrz­
nych na głównem przecięciu. Prosiłem mo­
jego pomocnika P. Pondia, aby to przecięcie 
od rysow ał; widzieć je można na figurach 
h v w  wielkości naturalney, Upewniano mię, 
ze obwód niektórych kulek w linii prostey 
Wynosił do i5  cali długości.

Na figurze o znayduje się małe jądro, b 
jest drugie jądro , bielsze i mniey przeźro­
czyste aniżeli reszta massy, na którem w i­
dać ślady warst spólśrodkowych. Mieysca 
n i  n' na fig. /3 i y, wyrażają części jądra ó; 
mieysca zaś m i m '  oznaczają przecięcia mas­
sy c c c pokr.ywającey jądro, a okazującey się 
bydź złożoną z promieni, rozchodzących się 
od środka ku powierzchni kuli. Massa ta jest 
przeźroczystsza niż jądro ó ,  przy świetle o- 
kazuje się mniey białą i biękitnawego kolo­
ru  , nakształt lodu zbitego. Różność tę ko­
lo ru  wydać starano się na rysunku,

Ąłe naybardziey mię zastanowiła po­
wierzchnia tego ziąrna ddd, k tó ra  w  ułom­
kach jest tylko chropawa , na kuji zaś naje­
żona wielkiemi ostrosłupami, których w ierz­
chołki ostre zpoczątku, coraz się potem sta­
wały tępszemi prz z stopienie. Małe r z e ­
czy do wielkich częstokroć prowadzą. Zosta- 
wuję to wszystko dla fizyków. Zamilknę, 
abym się nie omylił. Imaginacya moja, b łą ­
kając się od tey zmarzłey bryłki lodu,
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zaszła aż do. epoki form owania się kuli ziem -
skiey ; i  zdawało mi się, żem  widział rozw i­
jające się przedemną całe obszerne system a 
formacyi orbikularney.

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .

U n iw e r s y t e t y  , A.k a d e m ij e  , T o w a r z y s t w a
UCZONE.

Posiedzenie naukowe cesarskiego uniw ersytetu  
w ileńskiego d . i 5 m aja  1820 roku.

Odebrano przysłane od u n iw ersy te tu  ch a r ­
kowskiego ogłoszenie łekcyy w tam ecznym  u- 
n iw ersy tec ie ,  W roku  szkolnym idącym  w y k ła ­
danych.

R ek to r  uwiadomił, źe ofiarowali:
1) R zeczyw is ty  rad ca  s tanu  W in c e n ty  H o- 

ł y ń s k i , sto  exemplarzy powszechney geografii 
p rzez  siebie w ydaney , dla rozdania uboższym 
uczniom gym nazyum  i szkół gubernii mohy- 
lewskiey.

2) P. Szayba kom ornik K. J. P. dla gy­
m nazyum  białostockiego 24o dzieł rozmaitych.

3) O nufry  Lutkie wicz w ic e  m arszałek  powia­
t u  szawelskiego i  A lexandra  T rzaskow ska  k . W. 
r .  lcilka sz tu k  m onet dla gabinetu  szkoły kroż- 
skięy.

Członek honorowy u n iw ersy te tu ,  radca  s ta ­
nu  F ry d e r y k  Adelung, p rzys ła ł  w darze dla bi­
blioteki dzieło swoje XJebef-sicht alter bekann- 
ten Sprachen und ihrer Jjialekte. St. Petersburg  
1820, 8.

A stronom  obserw ator Jan  Śniadecki, czy ta ł
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Przydatek do pisma o Filozojii {olacz u y ley  
str. 1 2 I-—i5s i 24i).

Pierwsze wystawienie dzieł sztuk pięknych w ce­
sarskim uniwersytecie wileńskim.

W yda ła  Polska C z e c h o w i c z a , do rzędu wiel­
kich malarzów policzonego (*). Za życia jescze 
jego zaczął słynąć za granicą , a potem w oy- 
czyźnie S m u g l e w i c z , krewny Czechowicza. S t ą -  
fUsEAW A u g u s t  , wskrzeszając i rozszerzając 
W kraju nauki . do kształcenia się w sztukach 
pięknych, pierwszy z królów, zaczął zachęcać 
rodaków'. Ale w kraju nie było dla nich szko­
ły. Początek publicznego dawania sztuk pięk­
nych w uniwersytecie wileńskim , jest w’cale 
niedawny. Pierwszym professorem rysunków 
i malarstwa był Smuglewicz, z przodków swych 
kr.mi'u litewskich rodak (**), k tó ry  przy kcńeu 
roku 1797 do uniwersytetu na katedrę przybył? 
i kiedy zaymował się potrzebnem przygotowa­
niem do otwarcia lekcyi publiczney. w miesią­
cu kw ietniu roku następnego przybył także do 
un iw ersy te tu  teraźnieyszy professor, w tedy ad- 
j u n k t , radca dworu Rustem. W  tym tedy r o ­
ku (1798) obadway razem rozpoczęli dawać pu­
blicznie rysunki i malarstwo. Do śmierci Smu- 
glew'icza uczniowie ze sztychów tylko rysowa­
li. W  roku i 8o5, professor Lebrun zaczął da­
wać rzeźbiarstwo. W  roku 1810 obadway już 
Siie żyli, kiedy wprowadzona została lekcya teo- 
ry i  sztuk pięknych i sztycharstwa. Pier wszy rp

r (*) W iadom ość o jego ży c iu  i dzie łach  p rzez  professora 
S a u n d ersa  , w  Dzień, w ileń . r .  i 8 i 5 . T . 11, s tr ; 624.

(**) Pam iątka T om . H usarzew skiego  i F ran c . Sm uglevri- 
c z a ,  p. X . G d ań sk ieg o  p ro f. W ilno  1808, u  Józefa 
S a fa d z k ie g o ,
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ich professorem jest JP. S au n d ers , radca  dwo­
r u  , anglik , znakomitego ta len tu  i gorliwości, 
k tó ry  z professorem R ustem em  ułożyli nowe 
urządzenie szkół} sztuk pięknych, od u n iw er­
sy te tu  potem p rzy ję te  i do wykonania poleco­
ne ; co właśnie stanowi epokę rzetelnego po­
czą tk u  szkoły sztuk pięknych w' L itw ie. Od 
ośmiu la t  zaprowadzone rysowanie z popiersi 
i  an tyków  gipsow ych: a od lat t rz e c h  zaczęto 
rysow ać z n a t u r y ; od września dopiero 1819 
zaczęto  daw ać koloryt. Niezamożna jespze t a  
szkoła w dzieła Wzorowe wielkich m is trzów  
sz tu k i ,  ogromnych w ym agające nak ładów : ma 
an tyk i gipsowe z daru  JO. X iąźęcia Jmci Ada­
m a  Czartoryskiego , k u ra to ra  un iw ersy te tu ;  7 
malowideł darow anych  przez J W .  Adama H ra ­
bię C h re p to u ic z a ; sztychow ane zbiory różnych 
ga leryy  i m u zeó w ; nadfo professor R ustem  
ż własnego zbioru majowideł udziela do p o trze ­
by u cz n ió w , dla k tó ry ch  dobrą w y la n y , gor­
liwego nauczyciela obowiązki z dobrocią p ra ­
wdziwego i czułego ląc *y przyjaciela. W y d a ­
la  ta  szko ła ,  znajomych juz z pędzla swojego 
jBilkiewicza , Borowskiego  , uczniów Smuglewi- 
cza ; Dam ela . Januszew icza  , w  ry to w n ic tw ię  
Kięslinga. i niemało innych piękna obiecujących 
nadzieję. Z  teyże pochodzi szkpły P. Kazimierz 
Jelski , dający te rą z  rzeźb iars tw o , k tó rego  dłó- 
tp  pow szechną znaw ców  zyskuje pochw ałę.

W y s taw ie n ie  zac ię ło  sig od dnia i 5 i t rw ą ło  
do końca miesiąca czerw ca .  Nie w tym  ono celu 
jest uczynione , ażeby znaw cy o ta lencie  i u -  
sposobieniu ta k  miłośników jako i profesijoni- 
stów sąd sw óy i w y ro k  daw ać mogli; lecz dla 
tego jedynie, ażeby zw rócić  uwagę ludzi oświe­
conych na po trzebę  zachęcenia zda tnych  m ło ­
dzieńców , do kształcenia w  ty ch  sztukach , 
w k tó ry ch  okazywane roboty  dowodzą ich, zdol­
ności i postępu.



3 6 s

O to  są obrazy  i r y s n n k i , k tó re  się na  tem
w ystaw ien iu  znaydowały:

Roboty Marcina Januszewicza.

1. P or tre t  Hrabiego W alickiego, obraz o- 
łeyno malowany , kopija z Lampiego.

2. P o r tre t  żony R ubensa , kopijowany oley- 
no z Rubensa.

3. Sąd Dyanny , obraz oleyny , kopijowany 
z Torelfo.

Roboty Jędrzeja Walinowicza.

4 . Familija święta, obraz o leyny, kopijowa- 
ny z Garaccego.

5. Po r tre t  Tyzenhauza Podskarbiego Litgo, 
kopija oleyno malowana z Rustema.

6. P o r t r e t  Xięcia Józefa Poniatowskiego, o- 
leyno malowany , kopija.

7. P o r tre t  Ratyńskiego, oleyno malowany, 
Łopjja z Rustema.

8. Narodzenie W e n e ry ,  obraz oleyny, ko­
pijowany z tegoż.

9. P o r tre t  P. Weyssenhoffówny, obraz oley­
no m alowany, kopija.

j o . Peyzaż z na tu ry  oleyno malowany.
11. Porwanie Sabinek , rysunek kredą robio­

n y ,  kopija ze sztychu.
12. 13. i 4. T rzy  figury rysowane z natury.

Roboty Walentego Wańkowicza.

15. P o r tre t  Góreckiego oleyno malowany, ko­
pija z Rustema.

16. P o r t r e t  Pani de Choiseul, oleyno z Piu- 
stema kopijowany.

17. P o r tre t  własny oleyno malowany.
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18 . S ta ruszek  , oryginalnie oleyno malowany.
1 9 . M agda lena , kopija w m inia turze z B ato- 

piego.
2 0 . Śp iew aki,  oryginalnie w  m in ia tu rze  z ro ­

bione.
2 1 . P o r t r e t  w łasny  w  m inia turze.
2 2 . P o r t r e t  z n a tu ry  w  m iniaturze.
23. Sześć m in ia tu r , kopije z Rustem a.

H oło ty  M acieja  P rzybylskiego.

24. P o r t r e t  Tyzenhauza  oleyno m alowany, 
kopija z Rustem a,

25. P o r t r e t  Panny  C ho łon iew sk iey , oleyno 
m a lo w a n y , kopija z Rustem a.

2 6 . P o r t r e t  Hiszpana , oleyno m alowany, ko­
pija z obrazu szkoły Flamandslciey,

2 7 . Bachus i A ryadpa, obraz oleyno m alow a­
ny  , kopija z Ham itona,

2 8  i 2 9 . D w a p o r t r e ty  z n a tu ry  oleyno m a ­
lowane.

3o i 3 i .  M in ia tu ra  Rafaela i jego zony kopije.
32. Skrzypak  wodnemi farbami ro b io n y , ko- 

pijowany.
33. Głowa s ta rca ,  b is trem  robiona z Rustem a.
34. G łowa syna m arno traw nego  kopija ze sz ty ­

chu, tu szem  robiona.
35. G łow a W i r g in i i , kopija ze sztychu  bi­

s t rem  ro b io n a , w  guście Seydelmana.
36. G łow a wodnemi kolorami kopijowana 

z R ustem a.
3 7 . P o r t r e t  Professora R ustem a k redą  ryso ­

w any  , kopija z Rustem a,

♦

Roboty Polikarpa Joteyki.

58- N ayśw ię tsza  P a n n a ,  obraz oleyno malo­
w any  , kopija z Rafaela.
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Roboty W incentego Smokowskiego.

3g. P o r t r e t  T y z e n h a u z a , ole3’no m a lo w an y ,  
kopija z R u s te m a .

40. P o r t r e t  z n a t u r y  o leyno m alo w an y ,
41. P o r t r e t  M oniuszki,  o leyno m alo w an y ,  ko ­

pija  z R u s tem a .
4a. P o r t r e t  O l i z a r a , oleyno m a lo w a n y ,  k o ­

pija z R u s te m a .
43- P o r t r e t  X c ia  O gińsk iego , krecią ry s o w a n y ,  

kopija  z R u s te m a .
44. P o r t r e t  p ro f .  S a u n d e rsa ,  k r e d ą  ry s o w a n y ,  

k op ija  z R u s te m a .

Roboty Jana Szółmy.
45. P o r t r e t  X c ia  O gińskiego oleyno m a lo w a n y ,  

kop ija  z G rossego.
46. P o r t r e t  G óreck iego , o leyno m a lo w an y ,  ko ­

pija  z R u s tem a .
4 7 . Glow'a o leyno m a l o w a n a , kop ija  z R u ­

s te m a .
48. D w ie  g ło w y  z gipsu ry so w a n e .
4 9 . 5o. 5 i .  5a. C z te ry  f ig u ry  ry so w a n e  z n a ­

tu r y .
Roboty Adolfa Guderleja.

53. F i lo k te t  z N eo p to lem  , r z e c z  w z ię ta  z f r a -  
gedy i S o fo k le s a , r y s u n e k  o ryg ina ln ie  k r e d ą  
ro liiony.

54. 55. 56. T r z y  f ig u ry  r y s o w a n e  z n a tu r y .

Roboty Bogumiła Kiślinga.

5 7 . Ju lia  i R o m e o  sz ty c h o w a n e .
58. P o r t r e t  p ro fe sso ra  R u s te m a  sztychow rany .
5g. P o r t r e t  W o o l le ta  s z ty o h a r z a ,  s z ty c h o ­

w an y .
6 0 . P o r t r e t  T y z e n h a u z a  k r e d ą  ry s o w a n y ,  ko ­

pija  z R u s te m a .
6 1 . P o r t r e t  prol". S a u n d e r s a ,  k r e d ą  r y s o w a ­

n y  , kopija  z  R-ustema.
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62. P o r t r e t  jenera ła  K o ło g ry w o w a , k red ą  
z  m in ia tury  robiony.

63. 64. Dwie figury z n a tu ry  rysow ane.

Roboty W incentego Sławeckiego.

65. P o r t r e t  prof. S au n d ersa , k red ą  robiony,, 
kopija z Rusteina.

66. Ucieczka ś. Józefa do E g ip tu ,  rysunek  
k reda rob iony , kopija z Mai-attego.

67." P o r t r e t  Damela , k red ą  robiony , kopija 
z Damela. .

68. P o r t r e t  pó lkow nika rossyyskiego k redą  
ko lo row ą rysow any.

69. P o r t r e t  Xeia Józefa Poniatowskiego w m i­
nia turze .

70. F iloktel i Neoptolem , kom pozycya o ry ­
ginalna.

71 i 72. G rupy figur rysow ane z na tu ry .
73. Miłość i Psyche , rysow ane z an tyku .
74.' Kompozycyra z n a tu ry  , ulepiona z wosku 

kolorowego.
75. P o r t re t  H e tm an a  Massalskiego k redą  ko­

lorow ą robiony , kopija z Bacciareliego.

Roboty Ka nut ego Rusieckiego.

76. W e n u s ,  obraz oleyno m a lo w an y , kopija 
z Rybera.

77. Dawid , obraz oleynó m alow any , kopija 
z Dominika F e ty .

78. G łowa z Refnbratfta , oleyno kopijowana.
79. P o r t r e t  Xięcia K u ra to ra  Czartoryskiego 

wodnemi farbam i robiony , kopija z R ustem a.

Roboty Karola Raczyńskiego.

80. Magdalena w  m inia turze , kopija.
81. Śmierć W irg in i i ,  obraz oleyno m alow a­

ny  , kopija ze sztychu.
82. Peyzaź oleyno m alow any, kopija..
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Roboty Alexandra Raczyńskie-go;
83. Kąpiel W enery , peyzaź oleyno malowa­

ny , kopija z Polenburg.
84. B urza , peyzaż oleyno malowany , kopi­

ja z Werneta.
85. W ieczór,  peyzaź oleyno malowany, ko­

pija z W erneta.
86. N oc , peyzaź gwaszem robiony, kcpija 

z W erneta.
87. Zachód słońca, peyzaź gwaszem robiony, 

kopija z W erneta.

Roboty Dominika Kułakowskiego*

88. Portret Hiszpana oleyno malowany, ko­
pija ze szkoły flamandskiey.

89. K row a, oleyno malowana, kopija z Pa­
wła Potera.

go. Głowa s ta rca , oleyno malowana, kopija 
z Rustema.

91. Głowa młodzieńca, oleyno malowana, 
kopija z Rustema.

92. Nayświętsza P an n a , obraz oleyno ma­
lowany , kopija z Rustema.

Roboty Jerzego Wereckiego.
g3. Śmierć A bla , obraz oleyno malowany, 

kopija z Lanfranka.
g4. Nayświętsza Panna, obraz oleyno malo­

w any, kopija z Rafaela.

Roboty Michała Kuleszy.

go. Peyzaź tuszem robiony, kopija z Busterna.
96. Peyzaź tuszem robiony, wyrażający wi­

dok pałacu Korytowieckiego, kopija z Rustema.
97. Szkiców piórem robionych' sztuk 25.
98. Portret Rem branta, piórem robiony, ze 

sztychu.
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Roboty Edwarda Romera.

gg, Szkiców sztuk 20, piórem i kredą robio­
nych.

Roboty Michała Weyssenhoffa.

100. Szkice ze i 3 sztuk złożone, piórem, tu ­
szem i bistrem robione.

Roboty Kazimierza Kowalewskiego.

101. 102. Sześć miniatur robionych , kopije 
z Rustema.

105. io4 . io 5. T rzy  figury kredą kopijowa- 
ne ze sztychu.

Roboty Zygm unta Grunerta.

106. P o r tre t  prof. Rustema, kredą rysowa­
ny , kopija z Rustema.

107. P o r tre t  Xcia Ogińskiego kredą rysowany, 
kopija z Rustema.

108. P o r tre t  Rafaela, kredą ry sow any , ko- 
pija ze sztychii.

109. P o r tre t  gubernatora Gawińskiego, k re ­
da rysowany , kopija ze sztychu.

"110. P o r tre t  Xżny Giedroyciowey, kredą ryso­
wany , kopija z Rustema.

111. P o r tre t  prol. Saundersa, kredą rysowa­
ny , kopija z Rustema.

112. Portre t  Pani Rogowskiey, kredą rysowa- 
ny , kopija z Rustema.

n 3. P o r tre t  Xcia Józefa Poniatowskiego, k re ­
dą rysowany , kopija ze sztychu.

n 4 .  P o r tre t  P. WeyssenhoiiÓwny kredą ry ­
sowany , kopija.

n 5. Głowa ś. Józefa , kredą  rysowana z o- 
brazu Czechowicz-a.

116. Głowa kredą rysow ana, kopija z Damela.
117. Landszaft, kredą rysowany, kopija z P it-  

schmana.
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Roboty Marcellego Januszewicża syna*

118. Szk ice z lo c iu  s z tu k  z łożone.

Roboty Ignacego Klukowskiego.

119. Szkice  ż  18tu  s z tu k  z łożone.
120. G łow a ś. P a w ł a ,  krecią r y s o w a n a ,  ko ­

p ija  ze sz ty ch u .
121. G ło w a  ś. M a g d a le n y ,  k r e d ą  ry s o w a n a ,  

kopija  ze sz ty ch u .

Roboty Józefa Gonzata.
122. G ło w a  A n d r o m a c h y ,  k r e d ą  ry so w a n a ,  

kopija ze  sz ty ch u .
i a 3. Y ie rg e  de R a f a e l , k r e d ą  ry so w a n a  , k o ­

pija ze  sz ty ch u .
124. 125. 126. T r z y  p e y z a ż e , k r e d ą  ry s o w a ­

n e  , kopije ze  sz ty ch u .

Roboty Xawerego Czabaną.
1 0 ] .  Z b aw ic ie l  św ia ta  , o b raz  o leyno m a lo w a ­

n y  , kopija  z G uido  R eniego .
128. F am il i ja  ś w i ę t a ,  o b raz  o leyno m alowa-' 

n y  , kopija ze sz ty ch u .
129. A la ry a  i Jezus  , o b raz  o leyno m alo w an y , 

kopija ze  s z ty c h u .
 ̂ i 5o. G ło w a  A n d r o m a c h y ,  o leyno m a lo w an a ,  

kopija  ze sz tychu .
i 5 i- 132. i 35. i 34 . C z te ry  głowTy ,  oleyno m a ­

lo w a n e  , kopije ze sz ty c h u .
i 55 . M a g d a le n a ,  o leyno m a l o w a n a , kopija ze 

sz ty c h u .

Roboty Stanisława Chomińskięgo.
i 3 6 . S zk ice  , z lo c iu  s z tu k  złożone.

W  ty c h ż e  sa lach  zn aydu ią  się pop iers ia  r o z ­
m a i ty c h  osob ro b o ty  sam ego nau czy c ie la  sku lp-  
t u r y  P. K a z im ie rz a  Jelskiego, pop ie rs ia  p ięknie  
r ż n i ę t e  i Zadz iw ia jącego  p o d o b ie ń s tw a .  ,
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N e k r o l o g .

Jacek Idzi P rzybylsk i, urodził się w 1756 
t .  z rodziców obywateli miasta Krakowa. Pod 
przewodnictwem wtija swojego , Pawia M ańki, 
ukończywszy pierwsze nauk zasady w kollegium 
Władysławsko-Nowodworskiem , w roku 1771, 
w  Krakowie pierwszy wieniec bakalaureatu o- 
trzym ał. Polubiwszy nauki filozoficzne i litera­
tu rę  łacińską , dał dowody tak  znacznego 
W nich postępku , źe zakon jezuicki w' swojem 
go zgromadzeniu mieć pragnął. Ale P rzybyl­
ski chciał przechodzić wszelkie naukowe sto­
p n ie ; w 1773 roku stopień licencyata filozofii; 
w  roku zaś nas tępnym , będąc nauczycielem 
w  szkołach tarnowskich, po nayściśleyszych sie- 
dmiotygodmowych exam inach, stopień doktora 
otrzymał. W  tymże przeciągu Czasu, przykła­
dał się szczególniey do obojey wymowy; a pcd 
Pawłem Prokopowiczem  ćwiczył się wr począt­
kach języka greckiego. Dowodem tey jego pra­
cy i postępku, są cztery mowy łacińskie. Zwy- 
czajem owycli czasów , otrzymawszy pierwsze 
święcenie , quatuor minorum ordinum, po odby­
tych kursach teologii w' Krakowie , na uczone 
kazania, już to z ambony, już z katedry, z nie­
małym dla siebie zaszczytem , był zapraszany, 
W  roku 1776 posłany do szkół chełmskich, przez 
lat t rzy  ciągle ucząc wymowy i poezyi, publi­
czne dysputy z teologii zwyczaynie miewał. 
Oprócz zatrudnień swojego obowuązku , dosko­
nalił się w językach francuzk im , niemieckim, 
angielskim i włoskim. Powołany od Kołłątaja  
w  1778 r., przez lat 2 ciągle uczył młódź w klas- 
sie początkowey w Krakowie , zkąd w r. 1780 
przeniesiony do szkół wojewódzkich lubelskich 
Ua nauczycielą klassy VII. Tu  w godzinach 

Ds. wileń. T. II. N . 3 . r. 1820 9



5 7 0

wolnieyszych , niezm ordowany p racą , bawił się 
tłum aczeniem  celmeyszych pisarzów francuz- 
kich , mianowicie W 'oltera. Pow ołany  do s to ­
licy k ró łew stw a  na k a ted rę  p raw a 1 historyi 
powszeehney, przez łat 5 dając ciągle i z chw a­
łą  , posuwał coraz daley udoskonalenie swojego 
ta len tu  , a korzy ta jąc  ze św ia t ła  Bessata, K o ź­
mińskiego, Kocu i Tyrolczyka  B ernardyna,  w y ­
doskonalił się w l i te ra tu rz e  oyczystey, greckiey, 
łacińskiey i francuzkiey. VV trzec im  roku  po­
by tu  swojego w W a r s z a w ie ,  w 1780 miał mo­
w ę  publicznie po polsku , na  obchod s tó l t tm e y  
pam ią tk i zw ycięz tw a , Jana II I  nad T u rk am i;  
m ow ą tą  zjednał u Stanisław a A ugusta  drogi dla 
siebie upominek. W  tyrnże czasie t łu m aczy ł  
lis ty  Peruw iank i z włoskiego. Kommissya edu- 
kacyyna  , p rzekonana o należytem  jego usposo­
bieniu do l i te ra tu ry  oyczystey, łacińskiey i in­
nych  , w  1785 w ezw ała  go do główney szkoły 
krakow skiey  na p re fek ta  Biblioteki i Professo- 
r a  s tarożytności , wysyłając w p rzó d  za g ran i­
cę dla zwiedzenia sław nych bibliotek i m onu­
m en tó w  starożytności.  Doskonały postrzegacz, 
nie zawiódł położonego w nim za u fa n ia ; odbył 
podróż do W iedn ia ,  przez całe W ło ch y ,  część 
F rancy i  południow cy, Szw aycary  i Niemcy: o- 
pisanie te y  podróży jeszcze jest w rękopiśmie, 
a jey ogłoszenie stałoby się dla k ra ju  u źy te -  
cznem. W  Rzymie u X. Sebastopoli, professo- 
r a  uczonego 1 rodow itego greczyna, "wydoskona­
lił się w języku greckim. Za pow ró tem  w 1786 
roku  zajął się uporządkow aniem  biblioteki aka­
demii krakowskiey,zam ożney mianowicie w' ręko- 
pisma i w dzieła daw nieysze we wszystkich u- 
miejętnościach pisarzów klassycznych. W  roku  
1788 od S tan is ław a A ugusta  dostał p a ten t  na  
konsyliarza nadw or. W  tym że roku  miał po­
w tó rn ie  m ow ę na zgromadzeniu to w arzy s tw a  
fi lantropów . W  roku  1789 p rzy  zw ykłych  p ra ­
cach, w ydrukow ał czy tan ą  przez  siebie rozp ra -
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we o kunszcie pisania, a w ro ku  U90  o s t an i e  
pism pozostałych s t aroży tnych  greków i r zy ­
mian pod ty tu łem : W iek i  uczone. Uczył się 
nadto  i jeżyka hebrayskiego.  W  roku 1791 Korn- 
missya edukacyyna mianowała  go proiessoreny 
języka greckiego,  a w roku nas tępnym w y d r u ­
kował  g ra m m aty kę  pod ty tu łem:  Początki j ę z y ­
ka greckiego. P rzy  t y m  już obowiązku, obar­
czony wielą innemi do ry wczemi pracami ,  ledwo 
z namowy lekarzów,  za pozwoleniem kommissyi  
edukacyyney,  w nas tępnj 'ch 3 latach,  t r zykro tn ie  
n a  zdrowiu zapadając,  po t rzykroe  też  Karlsbad  
odwiedzał.  W  roku 179b do zwykłych prac 
prefessorskich przyiąć  musiał  urząd sek re t ar za  
kollegium moralnego. W  roku 1801 zawiąza­
ne to w ar zy s tw o  królewskie przyjaciół  nauk 
w  W a rs z a w ie  na  swoiego członka go wybrało.  
W  roku 1802 rz ąd  aus t ryacki  za wysługi nad 
t e rm in  naznaczony przeciągnione , e m e r y tu r ę  
m u przyznał .  Aż dó roku 1809 ś. p. P rzybylsk i  
w  zaciszu domowem, nawykły  do us tawiczney 
pracy,  ciągle się t ru dn i ł  przekładaniem a u to r ó w  
łacińskich na ięzyk oyczysty.  W  ty m to  właśnie 
r ok u rząd  x i ęz tw a  warszawskiego przez ś. p. 
K ołłątaja  pow ołał Przybylskiego  na professora 
l i te ra tu ry  greckiey i łacińskiey; wysłużony i na 
zdrowiu c ierpiący przyjął  to wezwanie i przez  
lat  dwue, 7, gorl iwą usilnością pełnił  ulu­
biony dla siebie nauczycielski obowiązek. T enże 
rz ąd  w'ezwal go puźniey, na  radcę  edukacyi  do 
adminis tracyi  powiatowey:  poźniey o t rzymał
Przybylski  nom inac ją  na dziekana fakul te tu  
filozoficznego, przez co został  członkiem dozoru 
główmego i rady re k to r s k ie j .  Odpowiedziawszy 
nakoniec  chlubnym oczekiwaniom swoich spół- 
z iomków,  i do odpoczynku od prac  publicznych 
nauczycielskich powróciwszy,  oddał  się zupeł­
nie dokończeniu t łumaczeń autorów klassyoz- 
n y c h ,  greckich i łacińskich,  k tó ry m  tern więk ­
szą  nadał  w'artosc, że je n ieporównaną wiado-
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mością e rudycyi obiaśnił. N a y j a ś n i e y s z y  C e s a r z  
Jmd w s z e c h  R o s s y y i  K r ó l  P o l s k i  A l e x a n d e r  I, 
za złożone solne Iliadę i Odysseę, kosztow nym  
pierścieniem tłum acza  udarował. W  roku  1818, 
przez  senat wolnego m iasta  K rakow a m ianowa­
n y  m arszałk iem  seymiku iszey  gminy, na jeyźe 
rep rez en tan ta  seymowego jednomyślnie został 
obranym, na k tó ry m  chwalebnie się sprawiwszy, 
d. 11 stycznia 1819 roku  złożony chorobą, t e ­
goż roku xi w rześn ia  żyć przestał.  Dzieł w szysG  
k ich P rzybylskiego  drukiem za iego życia ogło­
szonych liczba 80 dochodzi, l icząc w  to  i pismą 
n a  uroczystości szkolne. W e  w szystk ich  okazu­
je się um ysł głęboko m yślący i silący się dobitnie 
w ydać  swe wyobrażenia. T łum aczen ia  iego rz a d ­
ka zalecaią się wiernością. Niepodobna przyznać 
im  czystości s ty lu  i języka: co mu i za życ ia za-- 
rzucali ,  ale we wszystkich  k ry ty k ach  swoich, 
nie znaydował P rzyb y lsk i w łaściw ych dla siebie 
sędziów',

W IA D O M O Ś C I B IB L IO G R A FIC Z N E ,

O g r o d n i c t w o

Ogrody północne , czyli zbiór wiadomości q 
rozm nażaniu  i pielęgnowaniu d rzew  owocowych 
i roślin o zd o b n y c h , o i n s p e k ta c h , trey b h au -  
zach i o ranzeryach  , o r a z , o u trzym an iu  ro ­
ślin k w ia tow ych  w poko jach ,  o b y w a te ls tw u  
p ro w in c j i  l i tew skiey  przypisane , p rzez  Józe­
f a  S tru m iłłę , z 6cią tablicami łigur na miedzi 
r ź n ię te m i : część pierwsza Ogród owocowy, część 
d ruga Ogród k w ia to w y , 8ce więk. s t r .  284 i 
nieliczb 18, W iln o  1820, nakładem  i drukiem  
A. Marcinowskiego.
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R o l n i c t w o

O upraw ie  ży ta  egiptskiego i innych zbóż 
zagran icznych , z dodatkiem krótkiego ry su  za­
sad płodozmiennego gospodarstwa przez  J. N. 
Kurowskiego  , See, s t r .  80, w  Poznaniu u  Dec- 
k e r a , 1820,

T e c h n o l o g i j a

Izys Polska czyli Dzieńnik umiejętności, w y ­
nalazków  , kunsz tów  i ręk o d z ie ł ,  poświęcony 
kra jow em u przem ysłow i tudzież potrzebie w iey- 
skiego i mieyskiego gospodarstw a. Dzieło pe- 
ryodyczne wychodzi w W a rsza w ie  u  Gliicks- 
berga , pod redakcyą  G racyana  Korw ina. Ce­
n a  p re n u m e ra ty  roczney  przez pocz tam t l i tew ­
ski rubli s rebrnych  9. (Ob. Dzień. wil. r .  1820, 
T .  I, s t r .  581),

W  K rzem ieńcu na W o ł y n i u , p rzez  osobne 
uwiadomienie pod dniem 20 m arca  1820, A n ­
toni Skibiński ogłosił wydanie dzieła H e rm s ta td a  
o Gorzelnictwie , na polski język  przełożonego, 
k tó rego  cena na p ren u m era tę  rubli sr. 4 . P r e ­
n u m era tę  p rz y y m u ją : w  K rzem ieńcu  i  W a r ­
szawie JP. T . G liicksberg ; w  W iln ie  JP. Z a­
wadzki ; w e  Lw ow ie JP. K, W i ld ;  w  K ra k o ­
wie JP. Grabówrs k i ; w Lublinie JP .  Sczepań- 
sk i ;  w  Brodach JP . B lo ck i; i wszystkie  pocz- 
t a m ty  w  kró lestw ie  polskiem i Gallicyi.

H i s t o r y a  n a t u r a l n a .

P. P. Jarocki nn. w w . i f. d. p rz y b ran y  prof, 
zoologii wr król. uniwers. warsz. czł. tow . m i­
ner .  w  Jenie i t .  d. W  W arszaw óe d. 5 cze r­
w ca  r.  t.. ogłosił p ren u m era tę  n a  dzieło pod 
ty tu łe m  : Z oologija  czyli żw ierzętopismo  ogólne, 
podług naynow'szego system atu  ułożone. W v y -  
dzie w  5ciu tom ikach  in 8vo m a j . . Cena p re -
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n u m era ty  na  całe dzieło : na pięknym ber liń ­
skim papierze zło tych 35 , na kra jow ym  zł. 25. 
P rzyym ują  p re n u m e ra tę :  w W arszaw ie  i W i l ­
nie w x ięgarniach J P ł  . Zaw adzkiego i W ę c -  
kiego , w K rakow ie u JPP. Grabowskiego i 
F r ie d le in a , w Poznaniu w redakcy i gazet i u 
jprofes. Szumskiego-

M e d y c y n a

N adużycia w e te ry n a ry i  w gospodarstwie 
w iey sk iem , czyli sposób p rak ty czn y  r a to w a ­
nia k o n i , bydła rogatego  i ow iec drogą nay- 
k ró tsz ą  i kosztem naymnieyszym w choro­
bach zapobieżeniu lub uleczeniu k tó ry ch  zw y- 
czayne błędy , niewiadomość i c iem nota p rz e ­
szkadzają ,  in 8vo 1819.

N auka położnicza napisana p rzez  Jakóba 
Felixa de Michelis 2 tom y. T om  iszy s ir ,  
258. Toni 2gi s t r .  27a. 8vo w W iln ie  w druk. 
n o w e y , na ulicy Sto J a ń s k ie y , 1819.

ł to zp raw a  Ignacego Fijałkowskiego , na za­
danie król. tow. warsz. przyj. nauk. Zadanie 
naydokładm eyszey  in s trukcy i , ułożoney w spo- 
sohie naystosow m eyszym  do pojęcia ludu, mają- 
cey za cel oświecenie m ieszkańców w  tera, 
czego się s trzedz  i co czynić w e wszelkich 
w zględach  maią , dla zapobieżenia uszkodzeniu 
zdrow ia  i życia- Uwieńczona (wyznaczoną n a­
groda w medalu 5o dukatów  ważącym ) na po­
siedzeniu publicznem tegoż to w arzy s tw a  d. 3 
m aia  1819 r .  8vo str .  99, w  W a rs z a w ie  i8 ig ,  
W druk. XX. P iia rów .

G e o g r a f i a , S t a t y s t y k a , T o p o g r a f i j a .

X dz W a w rzy n ie c  M a rc zy ń sk i , kaznodzieja 
k a ted ra ln y  i kapelan szkoły powiatowey w K a­
m ieńcu  podolskim, przez prospekt w dodatku  
do k u ry e ra  litewskiego obwieścił, iż z drukarn i
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cesarskiego wileńskiego un iw ersy te tu  wyydzie 
przezeń ułożone dzieło w' języku polskim w e 2ch 
tom ach ryc inam i i mappami pod ty tu łem : S ta ­
tystyczne , topograficzne i h is toryczne opisanie 
guberniij podolskiey. T o m  pierwszy wyydzie 
p ierw szych dni sierpnia r. h- P ren u m era ta  na  
tom  ieden kosatuie rubli srebrnych  sześć i t r w a  
ty lko do pierwszego czerw ca.

Geografia czyli opisanie m a tem atyczne  i f i­
zyczne ziemi, przez L udw ika  Janowskiego  k ró t ­
ko zebrana, w 8ce s t r  44. w W arszaw ie  w druk. 
p rzy  Nowolipiu 18rg.

Guide dn voyageur en Pologne i t . d. P r z e ­
wodnik dla podróżnych w Polsce i w ziemi w ol­
nego m iasta K ra k o w a ,  zaw iera iący  opisanie 
m iast znakomitszych i ich okolic, pałaców , po­
łożeń , mieysc mąlownych i t .  d., układ poczt, 
tablicy monet , wag , i m iar , zgoła wszystkie  
rzeczy  potrzebne do wiadomości podróżnego, 
ozdobiony k a r tą  p o cz to w ą ,  planem W a rs z a ­
w y i loc ią  rycinam i różnych  gmachów i pla­
nów znacznieyszych, w przednieyszych m iastach  
polskich, w  W arszaw je  u N. Gliicksberga ty -  
pografa i Xięg. Król. Uniwer. W arsz .  1820.

W  y m o w A k o ś c i e l n a .

Kazania Xdza Szaniawskiego , tom ow t rzyj 
w  W a rsz a w ie  u Zawadzkiego i W ęckiego .

D z i e ł a  t o w a r z y s t w  u c z o n y c h .

Roczniki tow . król. warszaw skiego przy- 
iaciół nauk. T o m i 3sty 8vo.str .  553 w W a rs z a ­
wie 1820 w  D ruk. XX. P iia rów  zł. 6.

Rocznik to w arzy s tw a  naukowego z u n iw e r­
sy te tem  krakowskim  połączonego. Tom  Y . 8vo 
s tr .  344 z iedną tabellą  rycin, w  K rakowie 
w druk. akadem, 1820 zł, 6.



Dwa posiedzenia publiczne królesko-war- 
szawskiego un iw ersy te tu , pierwsze d. 3o lip- 
ca 1819 r o k u , drugie d. 8 października tegoż 
roku w W arszawie.

P  o  e  z  Y A.

W y k ład  niektórych żyć uczących mieysc 
pisma świętego, w  kształt pieśni, baiek i po­
wieści przez X. Benedykta Lenartowicza  Ba- 
zyliana S. T . i P. D. ułożony, w W ilnie w dru- 
karni XX. Bazylianów (1820, nie wyrażono roku).

Pomniki Alexandra , scena liryczna przez 
Konstantyna M aieranowskiego, w  Krakowie 
1820, 8vo s tr .  45 , zł. 3‘

T e a t r .

F a u s t ,  traiedya w 5ciu ak tach ,  A. Klingę- 
mana z n iem iec., wolnym wierszem przełożo­
na , na dochod insty tu tu  głuchoniemych , 8vo 
str. 202. W arszaw a druk. Gliicksberga 1819.

Germanik traiedya w 5ciu a k ta c h , nayzna- 
komitsza z dzieł W incentego A rr .au l t , przez 
W incentego z Ciechanowca Kiszki Zgierskiego, 
w  W ilnie w  druk. dyec. XX. Missyonarzów, 
przy  kościele ś. Kazimierza 1819, 8vo.

Pięć sióstr a iedna , komedya w iednym ak­
cie P. Dmuszewskiego , w  W arszawie.

M u z y k a .

Pieśni do śpiewania razem  z organami przez 
Kazim ierza Brodzińskiego ułożone z muzyką 
E lsn era — Tudzież pieśń podczas Ingressyi a r­
cybiskupa war. d. 11 maia 1820 r. przez E dw ar­
da Czarneckiego u łożona, z muzyką Elsnera  
z pięknym sztychem i na pięknym papierze zł. 2j 
w  W arsz . u Ludwika Letronne.






